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mies. kwart. połroch. rocz 

PRENUMERATA, W kraju  1— 6.— 
u Za granicą 1.50 4.56 8,— 

Za zmianę adresu 3© kop. 

CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz petliowy lub jepo miejsce 
przeditekstem 40 k., za tekst. 20 k. NEA ROLOGI po 40 k 
od wiersża petit, za każdy raz, W rubryce „Nadesia 
ne“ I w tekście wiersz petitowy lub jego miejsce I rb 
Zwyczajne małe: za tekstem od wyrazu po 4 k, pa 
szukieanie pracy po 3 k, przed tekstem padwójnie 
Dołąszenia po 10 rb. ed tysiąca i koszia pocztowe 


„Mr, 234 Patek 27 września (I0 października) 983 r. 
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VICIO LODZIEŃNIE RANO OPRÓCZ BMI POŚWIĄTECZNYCH, 
Adres Rodakcyi | Administracji: Kijów, Rreszczątyk 38. 


Telefony: Redakcyl Ne 24-64. Administracyl Ne 16-72. 
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J<— agi 


18.— 


Rękopisów Redakcya nie zwraca, 


Administracya otwarta od g. 10—4 po poł. i od 5—7 


wieczorem. 
Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6-ej wieczorem. 


Przypominamy Szanownym Prenumeratorom, że 


A opatrzony świętymi Sakramentami, zakończył życie w Konele dnia 25-g0 września, 
i, przeżywszy lat 87, 


> 444 


Ekspertacya zwłok do miejscowej kaplicy odbędzie się w Fiątek dn. 27-go września, a na- 
zajutrz złożenie zwłok do grobu o godzinie 1l-ej rane. 


krewnych przyjaciół i znajamych 


Na te smutne obrzędy zapreszają 
DZIECI, WBUKI i PRAWNUKI. 


Osobne zaproszenia rozsyłane nie będą. 


; 
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sa Uk 13 


HOTEL „SAVOY“ w Warszawie, Nowy. Świat 58 (cent em miasta), tel. 38-85. 


Pa gruntowneni odnowieniu posiada numera od 11b 25 kop, świau> i win'y elektryczne, oer.ewanie 


centralre, kąpiele, 


własnym zarządem.. 
SALA KLUBU „OGKI- 


Feażm Polski |. M. » WO" (Kreszcz. Nr 1). 
W sobotę, dnia 28-go września 


fí 


jJ 


Kome ya w 3 aktich Al hr. Fredty, 
Szczegó!łg w programach, Ceny m'ejsc zwyczsjne. 
Poczattk o godz 8 m 15 w. 10865 


s Dęrokoyn 

Teatr „Sołowcowa' = u. stiaiekowa. 

Diś o godzinie B-ej m. 15 wi-czo'em „,Gniazdo szluchęokia* w 5 
aktach (Ceny zwy'zajne). Dnia 79 o godziuie 1% m. 30 po południu 
„Ubóstwo nie hańbi kom. w 3 akt. Dnia 30 towa sztuka Natansona 
„Za murami” w 4 akt Do. | paźdz. o g.12 m 30 „Daozasu dzban 
wodę noni'* w 4 sk», Daia 2 go października „„Czajkntiu w 4)ch aktach 
Dnia 7-ro psździernika orólnie przystępne przedstawienie „Katarzyna 
iwanówna!ć w 4 akt. W próbach nowa Sziuka J. Lwowskiego „Echa 
życieł! w 4 akt Bilety nabywać można w kasie od g. 10 — 3 pp.ied 
g. 6 de końca przedstawienia. 10910 


Teatr Miejski. uzg M.F. 


Topor-Gagro az). 

Dziś dna 27-go września „Żydówka! Biorą udział pp; Ka pw, 
Spkaowska; pp: Zinowjew, Słowcow. Cesswicz i inni, Początek o godzi- 
ue R wieczorem Dnia 28 go po raz 5-ty nowa Opera z życia Neapolu 
„Kłej-oty Madonny (|. Gicjelii della Madonni) Biorą nadział (we- 
ulug zlfabetu rosyjskiego) pp: Burska, Karpowa. Kirlejewska Liskowa, 
Spasewsla, Czikirska; pp: Biejałn, Mizgajłc, Moczt row, Siemionow, 
Smeski iin Daia 2a%go pv południu po cenach ogólnie przystępnych 
„Fauzitś (Balet z „Nocy Walpurgiit). Wieczorem pa Cenach zwyczaj. 
nych „,Trawiata'! i ,„Pajace't pro'og w 1 akc'e. Dni 30go »;Pro- 
rakiś Daia 1 mźlziesnika po połudoiu po cenxćch agóine przystęp- 
rych sama Pizowaśt. Wieczorem po cenach zwyczajnych p, Tan- 
hiuser*. Bilety nabywać można, 


jak u niemców. 


omnibusy, zakład fryzyerski, pralnię i pierwszorzędaą testancacyve, 
g 3 +. ` , 


prowadzaną red 
11213 


Gospodarstwo rybne 


Zofii Bobińskiej 


Wyborowy zarybek karbi królew- 
skich do sprzecania w jssieni luk 


na wiesąac, na Żądanie z t«ostawą ni, 


miej:ce.  Tamze ryba handlowa, 
poc- ta Koszowat-, gub. k jowsko. 
11233 


J POŁCHON- 

Ô OWIĄ SEGG» za- 

i Czona na wyst 
najwyżSz nzęiodam): sprzed byez 
ki Simen hal, prusięta bia'ej i ru 
dej rasy angicl, kury Piymrwh 
rock i włoskie, gęsi Finder, kaoz- 
ki pekiny. Poczta Samarrodek ku g, 


11407 
H W.Ż;temm. 16 
D-r Gzerniak a wnet. 


mocz, (speć. kur, strion em pie.) d. 
—12, 5—9 Kob. od 1—3. Wazysi. 
per. $pos. kur. Hydr. elek rak. leczn 


„NOWA CZYTELNIA: 


E. Rakowskiego. Kijów, Włodzi 
mierska Nr 28  Zaopatszora we 
wszyst. nowości beletryst. autor. pol 
sobcych. Otwarta oi g. 10 do 7 w. 
oprócz niedziel i świąt. 9215 


Skład nasian i magazyn kwiatów 


Józefa Piorunkiewicza „pozę 


plac Ne 4. 


Poleca Cebelki kwiatowa (holen- 
derskie), drzewka owocowe w kcro- 
a'ch, wawrzyny (Lauros) kuliste i pi- 
ramidalne, azalie i t. p, C*nv umiac- 
kowane. Cennik na żąd, bezp} 11437 


Statystyka bowiem wykazuje, 


TEATR 
„SOIEWOWRE!, 


Koncerty S. Kusewickiego, 


Druga uroczysłość muzyczna. Prograu poświęcony 


utworom P, Czajkowzkiego. 


jutro w scbatę dn. 28 września a pod batutą $. Kuzewia- 
1913 r. J-oi I przedostatni KONLERT kizga z udz, konsert S. 
ausewiok. PROGRAM: 1) 3ymfonia D-dur Nr 3. 2) Weir acye na fte- 
mst Rececn va wiołonczele z orkiestą wyk. W D-xe. 3) Symfonia H-moll 
(Pa'etyoana). Początek koncertów o godz. 8 m. 30 w.ecz. Bilety naby. 
wać możua. 11032 


= | maczał 


WYDAWNICTWA ROK DZIES ĄTY. 
Wyszedł z druku i jest do rabycia we wszystkich księgarniach 
i składach papieru 


PLORAT. 


| (do zdaiersnia) 


Dia Litwy i Rusi. 


Po za częścią kalendarzową Starego i nowego sylu zawiera Sze- 
reg artykulizów różnej treści, poezyi i humorystyki. Cena kop 35 


i wyżej, zależnie od rodz ¿u podkłsdki tekturowej. 
l Nakład Drukarni Józefa Zawadzkiezo w Wilnie, 


EJ o) 
suchy w nmajwyłszym 


Superfosfat gatunku 
Salstrę chilijską, Sól potasową 


i wszelkie inne nawozy sztuczne 
POLECAJĄ 


£. Zdrojewski i X. Grabowski 


Kijów, Prorexna 9. 5656 


|kow, Mesziewska 5. Przy,maje 


> sig s dBIĄŻKNNIMA Eritów prze 


Numer pojetlyńczy 5 kop. | 
Prenumeratą I ogłeszenia przyjmuje Administracyte 


gł IV- 


dnia 1 psździernika kończy się trzeci kwartał, Dla uniknięcia przerwy w odbieraniu „Dzien- 
nika Kijowskiego“ prenumeratorzy kwartalai i miesięczni zechcą łaskawie nadesłać prenumeratę przed upływem września. 


11310 


r) © 2 Ś b e e 0 cé 
Dzień „Srebrnej Gwiazdy". 
Komitet certzelny organizujący w dn. 8-ym paźłziernika r, b. dzień 
„Sre*rnej Gmie dsi zwraca się do młodzieży akademickiej m. K jo- 
we, tludsież do wszystcich współczujących idei Pogotowia Ratuakowego 
z gorącą prośbą © wzięte czynnego udziała w kwestowaniu Im więcej 
kwestarzy, tem wiócej puszek! A każda puszk», ta jakieś życi: uratowa- 
ne. W aniu 8-ym; pzździernika zipomnijcie o swich osobistych spra- 
wach Z puszką dla kwesty i z emblematami ręku budźcie dobre 
uczucia. Zeznanie spełnienego Czynu będzie dla Was najlepszą nagrodą. 


Ma listę kwestarzy można się zanisywaś: 

Irejov: Kreszczatyk, Prorezna, Rynek Sienay, W.-Żytom'erika, G5r- 
ka Wiod.'mierza. Prezes—A. Żekulina. Zapisy przyjniuje p. Kosoebudz- 
ka, W..W/odziwierska 34 m 1 od 10—12 po peł. i od 5-7 wiecz. 

il rejon; Krestezatyk, Bibikowski Bulwar, Rynek Żydowski, Stoły- 
pinowske, Fun*usiejoewska, Nesterowska, W. Podwalna i Prorezua. Pre- 
zes — bron M. Tyzerhauzen, Strzelecka 1a; przymuje od g. 4-6 pp. 

IU r:jon: Kreszcratyk, Aleksandrowska, Kozołwska, Nikolskie Wro- 
ta, zaułek Eriepostnoj, lasiyiurowa, Etaterynieńska, E:izawiecka, Lews- 
Szowska, Luterań:ka. Prezes — Z. Hekker, Kreszczatyk 39 m. 11. Przyj- 


9 | muje od 12—2i oi 5 6 wiecz. 


IV rejon: Zjazd Aleksandrowski, Nadbszeżno-Sreszczatyśka, Ilińska, 
Plac Aleksandrowski, Zjazd Andrzejowski. Prezes — dr. F. Burczak, 
Aleksandrowska 71. Przyjmuje oi 4-6 wiecz. 

V rejon: Iunsks, Nadorzeżno-Kreszem; Nadb -Lugowaja, jelenowska, 
Kiryłowska do cerkwi Jordana Niższa Jurkowska, Rynek Żytni, Olegow- 
ska, Zaułek Łutjanowiecki, Gonczarns, Wczświżeńska, Chorews, Pri- 
tisko Nikolska, Plae Aleksandrowski. Frezes — S, Bokrownikowa, Cno- 
rewa 20 Przyjm:je od 10—12 i od 4--6 w'ecz. 

VI rejon: Kryłowska od cerżwi Jordans, Szpital Kiryłowski, Kure- 
niówka Rreze — W, Chonacka, Cunorewa Nr 25 m. p. Kriera, Przyj- 
muje od3-5 i pół wecz, 

VII rejen. Peczerski cyrkuł, Zwierzynie». Prezes — dr. J. Aren- 

: g. 6—8 wiećz, 
VHI rejon: Plac Sienoy, Młniesienzka, Glaboczysa, Tatarske, Na- 
gerna, Owzucka, W,-Dorohażycka, Lwowska. Preres—E. Grabar. Zapisy 
przyjmie p. E Tamiiina, Lwowsza 42 od 9 —11 z rana i od 4-6 pp 

IX rnjon: Szosa Kadeckę, kwota, Rynek Stenny, B,-Kudriaw- 
ska, Rynek Żydowski, B -Bul%ar. Preifea—Tomilina. Lwowska 42. Pertyj- 
muje ci 9-11 i 01 4 -6 wiecz. - 

X rejon: Szosa Kadecka, Korpus Kadecki, Politechnika, Park Pusz- 
kina Żlakaijewska, W. Dorchożycka, Lwowske. Prezez — dr. Baranow, 
W -Zytomierska. 24 Pr.yjgauje wd 10—12 i od 5 —6 więcz. 
|. Xi rejon Hzcsa Kądecka, W. Bulwar, W,-Włodzimiorska do Sow- 
skiej, Dolna 5 łonienk>. czes—W. Jscznićki, W -Zytomierska N: 16. 
Frzyjmuje 01 4-6 wiect. Zspisy przyjmuje również p. Ławrentjewa, 
M. Błagowieszteeńska 101 od 11—12 w pol 

AN rejon: B..3ulwar, W.-Włodzimiersk», Sowska, W.-Wasylkow- 
ska, Żylańska, Piozorowska, Basejns, Besarabks. Prezes — dr. K. Rum- 
siewicz, Rogniedynska 2. Przyjmuje od 16—11 i od 3-4. 

„ XIN rejoz: Nowe Stro enie wzółuż W.-Wasylkowskiej od Żylsń- 
szicj na lewo i So rski j na prawo aż da. przejacdu- Demijowieckiego, 
tre.cs dr, A. Jasczenzo; Fandukłejowska 70. Przyjmujo ód 4-6 lecz. 
Zapisy przyjmuje dr. E Lukasiewicz, W.-Wasyikówska 104 od 4-6 w. 

XIV Iejrn: Góran Spłomienka Prezes — |] Pirożenko, M -Błago- 
wieszczeńsia 106. Przyj uuje od 8 -10 i od 5 — 7 po pał, Zapófy przyj- 
muje róanież Zarzad Miejs.i w wydziale Ssłomienieckiem od 11—% pp. 

XV r:jon; W.Kutriawsks, Rynek Żydswsz:, Stołyp nowska, Neste- 
rowska, W.-Podwalna. P.zees — prof. w. Wagner, B.-Kudsiawska 25, 
Przyjmwuie ed 10—12 

XVI rejan: Kreszczątyk, Besarabka, Bitejns, I.ewaszawsta, Wino- 
zradna, Elizawecka, Luter:ńska. Prezes M, Miram, Tymafiejowsza Nr 6. 
P:szyjmuje gd 3-7. 

XVII rejor: Dzmijówka. Prezes — dr, M. Markusew, Demlijówka 
Wasjlkowska 17. Przyjmuje od 10—12 w poł i oi 5—7 wiecz BAB 
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DZIEJE POLSKI 


D-r< Folka Manaczusja 


2 tomy, 30 ilustrucył lllnicra, duż: 
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Pixavon 
do pielęgnowania włosów. 


Na podstawach naukowych irze- 
czywiście najlepsza metoda wzmo» 
cenienia skóry głowy i włosów. 

Cena butelki, wystarczającej na 


ar R: 


kilka miesięcy, Rb. 1:50, 11141 


Sisty z Poznania. 


Ogniskiem życia gospodarczego w Wiel- 
kopolsze i Prusach Zachodnich są niewątpliwie 
»półki zarobkowe i gospcdarczę. Mialem spo- 
zobu ść bawić właśnie w tych dnizch w Po- 
zamuju, kiedy odbywał się sejmik spõiek z ca- 
łego Księstwa i Prus Zachodnich. Było to u 
roczyste śwęto dla całego miasta. Ruch na 
rlicach wskazywał na licznych gości wiejskich. 
wśród których wielu ksęły, lekarzy, kupców i 
przemysłowców, u było wielu i włościan. Zjazd 
cdoywał sę w Nowym wspaniałym Dormu Lu- 
dowym, jednoczącym polskie T-wa katolickie w 
Vozoaniu imienia Królowej Jadwigi. Na tego 
roczcym sejmiku zjazd był ogromny, liczono 
bowiem wedl: spisu 552 delegatów przybyłych 
z odlegiych stron Wielkopolski i Prus Królew- 
skich a reprezentujących 267 polskich spółek. 

Na «ko liczba spiłkk nie wydaje się po- 
każna, Na 1700 Spółek, zaregestrowanych w 
ovydau prowiacyach polskich (spólki śląskie 
me należą do Związku) liczono x411 spółch 
poemieckwa a tylko 299 spółek poiskich. W 
Reszy memieckiej przypadało ną roo tys mie 
steanców 43 Spółek, w Księstwie Poznańskiem 
z2aleđ sje 20 apół+k Lecz z faktu tego nie na 
lezy wysnuwać wniosku, jakoby u nas idea 
spoidz..icza zie zajuś iia tak silnych korzeni, 


i 
i 


łe nasze spółki większą przeciętnie wykazują 
liczbę czł:nków, aniżeli spółki niemieckie, pod- 
czan, kiedy na spółkę niemiecką przypada prze 
ciętnie 162 ciłonków, to na spółkę polską 
przypada'o 446 członków. Pomyślny rozwój 
spółek polskich jeat też solą w oku niemców | 
wszelkimi spcsohami starają sę ukrócić „ten 
polski samorząd gospodarczy". B'xprścednio 
przed zebraniem sejmiku spółek w Poznaniu 
odbyłą się bardzo interesująca i znaczące pole 
mika między patronem spółek niemiechich de 
Cruegerem a zaciętym polakożercą proi Schmo 
llerem z Berlina, który zaniepokojony rozwo 
jem spółek polskich zwrócił się wprost do d ra 
Cruegera z zapytaniem: „czy spółki Seuulzego 
stanowią w istocie zapmę przeciwko zalewowi 
polskości w Ostmarku*? Patrona Crueger od 
powiedział na to dłuższym wywodem, umiesz 
czonym w rocznikach „Schmoilers Jahr! ü :ber*, 
w kiórym pisze: „Podług bizmiepia cstawy rie- 
mieckiej spółkowej muszą być spółki niemiec 
kie rozwiązywane, gdy sluzą politycznym ce 
lom. Ale, gdy nie rozwiązano sgólek priskich 
to jedgnie dlatego, ponieważ nie można im by 
ło dowieść, żeby służyły innym celom, jak tyl 
to gospodarczym i zarobkowym. S poika każ- 
da mą jedynie tylko cele gospodarcze, nie mo 
żaa jej przeko uszyć do tego, aby polakom u 
krócała waruoki gospodarczego rczwoju. Mo- 
że iść jedynie tylko o takie wzmocmenie niem 
ców za pomocy spółek, mby pcześcigoęli p la- 


ków w toczącej si; walce korkurencyjnej. 


„W rcku 1872 cświadczył Schulze z De- 
litsch w Poznaniu, zalładsjąc prowincyonalay 
związek spólck niemisekich: „że ma on dać o- 
pariie miemczyznie i że przeznaczony jest na 
rozszerzenie kuitury niemieckiejs. S:tulze pc- 
wiedział: „Niemcy mie są nezcdem, który o- 
dw ecznie siedzi w Pczaaństiem, Żwięc rodzi 
wcści swej nie mogą w! taki sposób do 
wodzić aby wspierali sę na samej sile Nie 
miecki tytuł do posiądania”polega w robocie 
kulturainej a nie na sile. Jeżeli pelacy chcą 
zetraąć się z niemcami w pokojowem współ- 
zawodnietwie kolturalaem powitamy ich z przy” 
jeranością. To jest czynnik, które godzi i się- 
ga poza narodową nienawiść. „Qiactim my- 
eatus ab illo’! Możnaby dziś z Wergil uszem 
zawołać, Jakże się zmienili uczeai niemieccy od 
CDS 1a 

Te słowa wielkiego niemieckiego orga- 
nizatora kooperatywy nie podobaly sę prof 
hakatyzmu w B-rlinie i prof. S *bmollec w osobnej 
notatce zastrzegł sę dia czego Cruegera pracę u 
mieszczą. Przed czterdziestu laty niezuano je 
sze.e Żarzżoru bakaty i ciemcy nawet nam 
qienawistni me używali środzów nienawiści, 
'akimi dziś posługują się niemieccy słynai pro- 
f sarowie, prześciysjąc się wzajemnie w prze- 
śladowaniu polaków. 

Patron Crueger nie naiety z gpewneś ią 
do przejaciót połazów. Als nawe: Patron Crue 
grr zn lazł ława uznania fla rozwoju spółek 
polskica w W;cikop: lace. bisze mianowicie w 


„Swego czasu w Niemczech spółki 


Schulzego | „Oatmark* silnie i jednolicie razem się trzy- 


prześladowano w latach 1883—1899, a w nar]mały, aby część prowincyi niemięckiej zacho- 


stępnych zakładano spółki inne w celu prze- 
prowadzania socyalaej reformy, aż w r. 1892 
reskrypt ministra kandlu pałożył kres tej agi 
żącyi. Więc nie można sią dziwić, że də wiel- 
kich rezultatów spółki niemieckie nie doszły. 

Tyuszasem polacy wykorzystali przedzi 
wn'e te Środki, które. prowadrą w  Spółkneł 
S:bulzego do podniesienia gospodarstwa ! za- 
robku człoaków. Zobili to wzorowó i lepiej 
niż niemcy. Nie ulega też wątpliwości, że 
polityki nie prowadzą żadnej.* To jest świa- 
dectwo wystawione polskim Bpólkom przez 
kompetentnego ich znawcę 

Na'tskie dictum acerbum Patrona 
spółek współdzieiczych w Niemczech prof 
S:bmciler wystąpił z prowokacyjuym dopiskiem 
w swym Roczniku. 

Przede rszystciem usprawiedliwia przed 
swymi czytelnikami dieszego dał im tak staa- 
daliczay artykuł do odzzytania W ocząch jego 
bowiem kerezyą, byty słowa Patrona Cruege- 
ra Zrobił to jednak, jak powiada, z musu Już 
Sowie prci. B:rnbard w Swej „Polenirage” 
wykazał że w 225 spółkach polskich zasiada 
217 księży polaków. Diatego koniecznościa jest 
powiada prif S:baoller aby rząd — prof sy 
niemiecki nie zna iauej rady na wszeliie ao 
legliwoś:i jak tyłko rząd i władzę represzgjrą — 
zeby powiada rząd, wielta własnoś', 
miecka komisya kolonizacyjna, spółki niemiec 


wać po wieczne czssy przed naporem pola- 
tów. Pr f Schmollir umie dziś na starość już 
tylko krzyczeć: Polize.! 

W. L. 


Uroczystości 
ku czci ks; Józefa. 


W ubiegłą niedzielę sokoli krakowscy 
rozpoczęli szereg uroczystości ku uczczeniu ro- 
cznicy ks Józefa poświęceniem w katedrze wa- 
welsiiej sztandaru oddziału konn"go krakow- 
skiego Sokoła Z katedry ruszył pochód do 
gmachu Sokoła, gdzie odbzła się piękna d:ft- 
ldt, a po połudaiu oddział „Sokoła“ krakow- 
skiego urządził pierwsze zawody konue na toe 
rze wyścigowym ku czci ks. Józefą. 

W zawodach brało ud:iał wielu członków 
oddziału konasgo „Sskołaą* ze Lwowa, którzy 
na tę uroczystość przybyli w liczbie 35 Na 
t-yùunie sęlzów zasiedli: de. Teodor Baiłaban, 


ni | prezes oddz kona. „Sokoła* we Lwowie, rtm. 


Waaław Chnelar, rotn Jia J;dizejewicz, Ma- 


Cytowa ym artykule w „S:bmoilers J<br:Gcher* |kie i towarzystwo dla kresów wic o jack | yaa Jiirzejewicz, Wojswch Kossat, rotm. As- 
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a AMRA 
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ai Kralis, rotm. Zygmunt Łobaczew ski, Sta- 
oalaw Maludziński, por. Roman Małachowski, 
Wincenty Podlewski, Roman br. Petozki, ge- 


religijnym, niezłomne postanowienie służeniajperządzał własnym oddziałem. Mówiovo, 
Polsce, jako rycerz-kapitn—organizator, prze: |był jedynie tylko doradcą į przywódców. 
wcdnaik, kaznodzieja. można twierdzić, ażeby dawał dobre rady. 
nerał-majcr Tadęusz Rozwądowaki, podpułk. Z Pictrem S:menenką wstępuią do semi- Trudno przecież przypuścić, ażeby czło- 
Paweł Cyrus Sobolewski, Władysław Turski, |uaryum. A gdy papież Grzegorz XVI po roz-|wiek o tak wielkich zdolaośziąch, za jakłego 
prezes „Sokołą* w Krakowie, kapitan sztabu| mowie z Wł. hr. Zamoyskim oświadczył goto- | Boljetinaca należy bezwarunkowo uważać, mie 
gen. Włodzimierz hr. Tyszkiewicz, generał-ma-| wość przyjęcia na studgą teologiczne polaków, |uświadomił scbic z góry, że ajbańczycy w wal- 
jor Edmund Zaremba. którzyby przygotowąć s'ę chcieli na nicbcz-|ce z Serbą muszą ponieść klęskę, jężeli nie 
O g. 2:ej rozpoczęły się wstępne karce pieczną i tnaldą słyżbę w kościele ojczystym | otrzymają pomocy z zewnątrz. Wobec zape» 
jeźdźców. W kiika minot nastąpiły zawody w|obadwaj pośpieszują do Rzymu i tu po długich |wnień Ismaela Kemala-beja i EKssada-baszy, że 
jeździe o trzy nagrody honorowe. Do startu] 2 ciężkich w ubóstwie studyach doczekali się| nie pochwalają powstania swoich zodaków, na- 
stanęło 7 wspõ'zawodników. Pierwszy do me: radosnej chwili święceń kaplańskích 5 grudnia leży niemal wierzyć pogłosce, którą także opo- 
ty doszedł T. Sauczey ze Lwowa na „Gogo“, 1841 r. ; d ; wiadsją w Białogrodzie, że B djetinac był agi 
drugi dr. St Gołąb ze Lwowa na „Aulis, teze- w Rzymie powstaje w ich duszy myśl tatorem-prowokatorem, płaconym przez serbów 
ci K. Kawa na „Ajaksie*. W biegu płaskim |założenia zgromadzen a, a narady w tej kwesiyijw tym celu, by Serbia miała Sposcbność za» 
(meta 1600 m.) © 5 konorowych nagród brało zakończyły się w wielką sobotę 1842 r. i zaraz |pewnienia „sobie użalbańczyków należytego re- 
udział 7-miu uczęstoików; pierwszy przybył qo Į nazajutrz nowonarodzone zgromadzenie z ks |spełtu Dzięki temu Serbia mogła wzmocnić 
mety M Seip na „Rozalindzie”, drugi St Ra» Scmenenką jako przełożonym składa w jeęgo|jswoją władzę w tych okolicach nowego tery- 
biński na „Beduinie*, trzeci A. Romer najręce śluby, przfjmując nazwę od dnia, w któ. |toryum serbskiego, które zamiegzkują albgń- 
„[ikrze”, czwerty St. Burzyński na „Sefimie*, |rym się to dziejć „Zmartwychwstania Pań |czycy, a równocześaję także i u albańczyków 
piąty M. Prawdzic na „Kozaku*. W przerwach |skiego". |, {F Albanii autonomicznej. 
między biegami odbyło się „zrywanie kokard* 3 lata nastepne spędza ks. Kaysiewicz | pap 
o dwie nsgrody honorowe. w Paryżu, jako kaznodzieja potężny i złotousty, 
Zajmujące były zawody w skokach o 3 — Peri i pocieszyciel, „równego pe 
nagrody honorowe. Brali udział: E Mūanich kad | o Si A Janik 
LE aj s 
a goa a a „0 pokude, Or uejskiem tyeu | o 
amla: i trojskim pairyotyżmie*, „O duchu narodowym *,* P. Wiktorów na łamach „Rieczi* apo» 
Eatuzyazm wywołało ćwiczenie w mundu-|; duch Loci a "O ciernli "ię iad ch Szach Ś 
rach 1 pułku ułanow z r. 1833. Oddział, zło j mę rewolucyjnym", „O cierpliwości” LRS ab a sonnige narodogościowych na Sigg- 
żony z lwawakich gości pod dowództwem p. T. „Fo. Powrocie) (do ROES obejmuje = | Eu Gjegzydskim; 3a 808 wk kilkodrie- 
y P IEPS p Pren p Kaysiewicz godność przełożonego zmartwych: | wego pobytu w tym zakątku ziemi polskiej. 
Sauczeya, kobe 4 FE Falak z aa wstańców i aż do roku3$1860 pracuje nad P. Wiktorow pisze: 
parua wykonano szarżę z lancami w pełny O e = „ił bytu HM zapraw u gczesi i „iency, prowadząc walkę z rdzenną 
Do biegu z płotami na metę 3200 m. CZ y 0 sk baj poje aj, ZA M T Jee 
f : K martwychwstsúców:—w Ameryce dla polaków |go ze środków, e których z pianą na ustach krzy 
nagrody honorowe stanęło 5 jeźdźców. PIN |wvorcchów i w Bałgaryi dia ugruntowania za- czała czeska i niemiecka prasa, gdy chodziło © wal- 
szy przybył Łazarski ma „Rozalindzie*, drugi Ę $ * kę pomiędzy bułgarami a serbami. Zaczynając od 
Y PI Y Dinie" z A Miuanichij 79 PEE 52 tam przez Piuga IX katolicyzmu. miewinnego przekręcania nazwisk polskich na ezes- 
B Stolarczyk rd inic“, mA E Miianie Stanowisko zajęte przez ks. Ksysiewicza | kie, od fałszowania filologii i statystyki, inżyniero- 
a gramin, Eear Sh GA sk a szasa ruchu 1669 wył mu wielu ię | Oy an wy naka e 
s e 1 z p A i : RA z a o, o: e 1 
czyło a zza, okolicznych. Pierwszymi, któ w a nawet zgola niesprawiedliwych że w końcu wieku: t W aty oótaibze i Z powodu zamieszczonej 
rzy przybyli do mety, byli trzej włościanie 2| "*jgjać się przeto nie dał NOS ESR dka wy | 0 7085 
Wielkich Bronowic. Z powodu ByDEgo desz Lata upiywają mu teraz w podróżach do|krsjowa ze swej strony ręgestrówaią pdłłobte o 
czu i rozmiękcz:nia toru, rausztrę plutona 30* Ameryki i na Wschód, oraz na ciągłej pracy świadczenia i zapisywała ludność, „jako czechów, 
kcłów krakowskich odłożono na ogólno sokol wśród gromadzącej się licznie w Rzymie kola mówiących po czesku”, 
popis, który się odbędzie d 19 b. m. „fali polskiej. Niestrudzony bojownik prawdy 
Ee e rAr IASS stoi na stanowisku do ostatnich tchnień życia 
mawiał prezes oddzisłu krakowskiego, adw. cr. EPEE rP z Collegium" pol 


FĘ } skiego od ks. Semenenkj, przed którym cdbył 
Ostrowski. i naczelnik Sokola ze Lwowa, dr. Godać ir, dł angle Bb ulioy >| dkonat 


że 
Nie 


IEcha kuluarowe. 


— Niezwłocznie po otwarciu sesyi Dumy 
minister Maklakow wystąpi w Dumie z dekla- 
racyą. Dekiaracya będzie miała charakter czy- 
sta rzeczowy. .Mipister wyliczy wszysjkie pro- 
jekty prawa, opracowane l opracowywane 0 
becnie pizez rząd. Na pierwszym planie wy- 
mienióna będzie sprawa reformy samorządu 
miejskiego. Zażądane od gubernatorów dane 
statystyczne dostarczone będą nie późaiej j.k 
I stycznia 1914 r. Minister uważa za pożąda” 
ne nadanie samcrządom miejskim pruskiego 
charakteru orgarizacyjnego. W celu wzmocme- 
nią finansów miejskich projektowane jest opo- 
datkowanie gmachów rządowych. 

Za niezbędną minister umaża również re 
wizyę ustaw dobroczynności publicznej, ubez- 
pieczeniowej, połarn czej i drogowej Na po- 
rządku dziennym znajduje się również sprawa 
reformy zarządu powistowego i w tym celu 
ministerstwo zbiera odpowiednie materyały sita 
tystyczne i informacyjne. 

Ministerstwo opracowuje również projekt 
prawa o ustanowienu w Kijowie urzędu na 
czeloika miasta. 

Opracowanie projektów reformy zarządów 
miejskich ma się już ku końcowi. 


Z prasy rosyjskiej, 


m m. "POM "PEACE PEEK 


LIST DO REDAKGYI. 


Otrzymujemy pismo następujące: 
Szanowna Redakcyo! 


korezpondencyi 
„Ludu Bożego“, o krytycznem 


Polacy mugieli użyć niestycbanych wysił- 
ków, ażeby ludność śląską uświadomić naro- 
dowo.  Obtcenie praca już jest dokonana 
Udowadnia to Wiktorow szeregiem danych ata- 
tystycznych, 


p Na „| RSE 2 R Walka toczy się dziśprzeważnie © szkołę: 
Odczytano szereg nadesłanych telegra- I iini | 
r Fa do. rtzdania na+ „gł tu czesi i niemcy, walczący z sabą na 
mów, poczzm przystąpiono 4 śm'erć i życie na terytoryum Crech — zjednoczyli 
gråd.. się w wspólnej walce przeciwko polakom“. 


Issa Boljetinac. Polacy posiadają wskutek tego 
—— szkół od czechów i niemców. 


„Lecz zasługuje na uwagę okolićrność, że 
niemcy okazują czcchum swą łaskawą pomoc i pa 
parcie tylko w dziedzinie szkoły niższej W dzie- 
dzinie wykształcenia średniege niemcy nie chcą 
zrzekać ię swego uprzywilejowanego stąnowiśka 
na rzecz sprzymierzeńców czechów. Wówczas, gdy d 
60 tysięcy niemców posiada ọ średnich zakładów |8092. TO m. 40. f „UL 
naukowych, go tysięcy czechów pasiāda tylko jed- W saii za krzesłami sędziów i na ławach 
as OE LEA A 300 tys. e M tylko | przeznaczonych dla publiczności mniej osób niż 

wa średnie zakłady naukowe. Lecz io, widocznie, Ha i becni z napreżo way 
nie nakłania do opamiętania się Czeskich Inżynieców sach Atari 1 R aa A win 2 d En. 
lod 1 


i dyrektorów |abryk Dstąd na porządku dzien L $ ; f 
nym - prześladowanie robdtńików, którzy uważnją |nyma bowiem jest odczytanie aktu oskarżenie. 


siebie za polaków, dotąd jawnie psotegowani są| Większość osób zaledwie obecnie Lstyszy mo- 
CY wt mó. dtaa załętwianie po-|tygry oskarżenia Beilisa o mord. rytualny. 
rachunków narodewościowych w tabrykach, zakła- Bezpośfednio po otwarciu posiędzęnia je- 


dach przemyslowych, zasządach komunarnych, za- - 4 5 
rządach telegrafu stenawi objaw charakierystyczny, | den z asesorów odczytuje długi, 34 stronice 


więcej nawet — tło, na któremm rezwija Się złożone drutu obejmujący, akt oskarżenia. 
życie tego małego, lecz bogatego kraju". 
Takie jest świedertwo bezstronnego rosya- rženi 
nina o współczesnym Śląsku cieszyńskiiu. Akt oskarżenia. 
W końcu korespondencyi p Wiktorow przy: Znalezienie zwiok. 
tacza rozmowę swą z czechem, zpotkanym w wa- J mpeane 
gonie w drodze do Pragi. Czech ten oświadczył p Pa Goras koda | Eri ai Siye „Ty be 
W., że praguie, by rozmowa toczyła się w języku lae miata; 5 po MR FA Ro sj 
rosyjskim, który doskonalę rozumie, nie zaś w i Nao. w wd >>> Iki 4 ooo x iá i 
języku polskim, który atogował p. W., nie wła f". Fas T gi Eh th dr. od Ry 3 
; p -. |aej udynków mieszkalnych oraz po- 
„Lie oe ae EK Eare [> o zai wi znalezione zostaly 
zrozumieć najprostszego  rozyjskiego zdania a a nn "AH = R 3 y 
Trup znajdował się w położeniu siedzą- 
cm, opierając się plecami i głową © jedna, 
kołanami zaś o drugą, przeciwiegłą ścianę pie- 


Musiano zwrócić się znowu do pogardzonej 
polszczyzny... 

à xa „Kijewlanin* w artykule p.t. „Los, czary. Ręce były mocno związane za piecami. 
poświęconym wrażeniorn „z procesu Bejlisa, | Q podal leżały pończoch4, czapka i kurika. 
pisze, że prostak żyd Bejlis — bez względu|lj póz trupa leżał pasek skórzary, nad głową 
na to, czy jest winny przypisywanej mu zbro-|ząg w szczelinie znajdowało się pięć kajetów, 
dni, czy teżfnie — mógłby uważać się za wiel- |zwjniętych w rurkę Na pasku i kajetacb by- 
kość, gdyż sprawa jego do sali ządowej w Ki. ły napisy: „ucznia przyg. klasy Andrzeja Jusz- 
fowiefsprowadziłajyjnajwybitniejsze ogobistości czyńskiego”, na jednym zaś z kajrtów— Ki. 
Rosyi współczesnej, kwiat jej inteligencyj. jowsko Sofijowska azkoła duchowna*. Głowa i 

„I gdy obejrzysz wszystko dokoła — pisze [ciało trupa pokryte były ranami, lecz śladów 
Belga rze E nara ia Aiek peara tl, O obainaja: krwi w pieczarze nie znaleziono. 
EK PSA i + Osobistość zmarłego nu'ebawem zostala 
wsklm.. Twórca sąd1 Fo- g zh: 
Siaa Pah E wszystko Min, ażdhg stw erdzona. Okazalo się, iż są to zwłoki nie- 
zapewnić mu swobodę bezwzględną spełalania swej |ślubnego syna mięszczanki Aleksandry Prychod- 
mis mi NEA czy Przez, A jego ukocha |ko, Andrzeja Juszczyńskiego, ucznia przygoto- 
ice walki = aitydnej: Polityka + HoA bapi wawczej klasy kijowsko-sofijowskiej szkoły du- 
rosyjska bezczelnie przystępuje do zmęczonej Tne- | chownej, 
mis | chce usunąć ją z jej miejsca. Podczas stkcyi sądowo-lekarzkiej na ciele 
Tak, — dziwny jest loe! Dziwny los Bejlisa, zmarłego wykryto następujące obrażenia: oprócz 


lecz jeszcze być może dziwnłejszy jest los jego sę- i n . E 
dziówia BRó wie więół tych alu czy dziesięciu |podskórnych wylewów krwi na rękach, głowie 


kmiotków, zasiadających na ławach sędziów przy [i ciele i śladów naciskania zębów na wewnę- 
sięgłych, być może są i ci sami Hryćki i Opauasy,|trznej stronie warg, na kości ciemieniowej i 
którzy znosili glinę dla cegły, opalonej przez Bejli tylnej części czaszki okazało się 7 ran kłótych; 


ga,. I oto teraz kmietkowie Ci zć zdziwioną miną e i ; 
widzą, że stanowią przedmiot najwyższego $zaćun- takie same rany wykryto na skroniach, na le- 
ku, ze strony tych „generałów”, wszystkich owych | wej—jedną, na prawej—r3 Niektóre z tych 
w yti E z4ń ki caG ZERWIE ran sięgały kości. Na prawej stronie szyi 

zaiste. zalste na wie zacune ki. . 1 
zasługiwać będą ci prości i niekultnralni ludzie, było 7 Faj na grdyce—2 i pcd dólaą szczę 
jeżeli uda się im rozstrzygnąć kwestyę, której nie ką—je na, na prawym boku 4 rany, Na 
rozstrzygnął w ciągu Caiego szeregu stuleci, cały| wej stronie pleców—4, na 
szereg wybitnych ludzkich umysłów. Jeżeli oni raz |si—8 i na brzuchu—jedna. 


wiążą węzeł, którego nie mogą rozwiązać i uczeni A 3 

współcześni, jeżeli Si ujrzą prawdę w Sprawie, w b Rany owe na ciele odpowiadały uszko- 
której bezsilnie #pierają Się trzej rzeczoznawcy, dzeniu wewnętrznych organów: na prawem 
płucu i wąwobie—po 3 rany, na lewem płucu 


którzy życie całe poświęcili poznaniu A, , 
ZŁO a: li prawej nerce—po jedaej i w sercu—4 rany, 


Biedni szarzy kma inaa hapi 
j t o; na 

dające sach IE AFER z których jędaa zadana została przez płuco, 

Wokoło jednej z ran zadanych w serce na 


nich, wszyscy el rozumni, uczeni, światli ludzie. 
Dopomóż im, Boże! s 
roae EAEE skórze pozostał odciśaięty ślad w formie obrą- 
czki. Rany na głowie, lewej skroni iszyi wy- 
wołały obfity upływ krwi. Utrata krwi sku- 
tkiem otrzymanych ran była tak zaaczna, iż 
w ciele jej prawie nie pozostało. 
Bielizna na zwłokach a także kurtka i 
czapka były zakrwawione i zawałane gliną. 


Wyniki sekcyi lskarskiej. 
Opierając się na wynikach sekcyi, leka- 
rze-rzeczoznawcy: profesor medycyny S4dowej 
uniwersytetu kijowskiego Obołonskij í prosektor 
Tufanów, doszli do następujących wniosków: 
z] pośród obrażeń na ciele Juszczyńskiego rą- 
ny ua głowie i szyi zadane zostały p ZY prl- 


mniej 


ICZa. 


Niezmiernie interesujący pertret Issy Bo. 
ljetinaca, przywódcy obecnego napadu albań: 
czyków na terytoryum państwa serbskiego, 

przyniósł „Zeit“ wiedeński. 
A b W jednej ze wsi serbsko albańskich, leży 
warszawskich liat następujący: Issa Boljetinac ciężko ranny w walkach pod 

„Od czasu do częsu dowiadujemy się z Dibrą. Jest to jeden z najśmielszych i naj: 
dzienników o ofiarach ma rzecz dotkniętych | SzeŚciej wymienianych przywódców albańskich 
klęską głodową włościan galicyjskich, świeżc aai AA. E a Togi Aria 
znakomity cbywatel Feliks br. Sobański nade mie! „uważając goła PPOR sg! bakigapi 


; i postanowili wytoczyć mu proces o zdradę sta- 
slal na ten cel 30,000 rubli do T-wa rolnicze-fnu, Przed kilku miesiącami Boljetinac objeż 


go w Warszawie, Lecz pomoc pojedyńczych |dżał Europę w towarzystwie lzmacla Kemala- 
osób, choćby tak hojna, nie będzie nigdy wy-|-*J+, aby,sgilowaćzna rzecz Albanii i pozys- 
starczająca. Zapytuję przeto, czy nie należałc- r A g a czek at oł wic EHD 
b i WEA LA ne l | o raz „pierwszy przyby do i iedoia w 
y zorganizować p Jı ~ ej a daoiu Io kwietnia, ya mianowicie z Rzymu. 
warstwy społeczne mogłyby wziąć udział i nie] Wtedy nie przyjęto go zbyt przyjaźnie, ponie- 
wątpię, że cdpowiedź na to pytanie byłaby | waż zarzucano%i jemu Fi%jlzmaelowi Kemal-be 
jednomyślnem tego projektu potwierdzeniem ||vir że we Włoszech prowadzili agitacyę prze- 
Podobną akcyę fprzeprowadzono przed laty gęko Austro- Węgrom. Jak siężzdaje przecięż 
pe š . ,  |adało się wtedy Kemal-bejowi przekonać bra- 
mniej więcej trzydziestu, gdy głód nawiedził| jego Berchtolda o lojalności przywódców al. 
Śląsk Pruski, Wszakże wówczas, w warun |bańskich względem Austro-Wegier. Gdy doia 
kach cięższych niż dzisiejsze, władze nie ha-|]23 maja Boljetinac; powracając z Londynu, 
mowsły bynajmniej efiarności publicznej i lud: |źnowu przybył do Wiednia, gazety, stojące w 
ncść Śląska uzyskała obfity zasiłek, który w ścisłych stosunkach z austro-węgierskiem mini: 


pen ee i : sterstwem spraw zagranicznych, ogiosiły pro* 
znacznej mierze zapobiegł jej niedoli. Dziś ró-] egt Boljetinaca przeciwko wcieleniu wiiajetu 


wnież powinienj, unormować się, za zgoda | Kosowskiego do państwa serbskiego. 
władz, komitet,yktóry uzyskawszy (odpowiednia "To ogłoszenie protestu w owych gazetach 
możncść działania, zająłby się zorganizowaniem |Pyło dowodem, że stosunki 'Boljetinaca z hra- 
dorzżnej pomocy dla włościan galicyjskich, bez Aa Berchtoldem “znacznie ; się, poprawiły (GW 
A p 3 ; ac” owym proteście Boljetinac powiedział, że na 
różnicy narodampsy, Ożgwiony jedynie 1 wy-|] wypadek, gdyby wielkie mocarstwa zgodziły 
łącznie filautropijnem uczuciem, komitet takif się poświęcić albańczyków Kosowego Pola ser- 
zestrzeliłby z wielką łatwością w jedno ognis |oom, to będzie to źródłem ustawicznych nie- 
ko luźae i rozbieżnewąkcyejpomocnicze, a zara- ookojów na Bałkanach. Widocznie już wtedy 
zem poruszyłby w szerokim zakresie ofiarność Boljetinac projektował urządzenie napadu na 


: F .. , |serbów. Z+: ów napad i powstanie przyszły do 
varai społecznych. Ludzkim i chrześcijań- f «kutku dopiero przed paru tygodniami, należy 
skim naszym obowiązkiem jest zapobiedz klęs.- 


o przypisać ostrożności Boljetinaca i jego oto. 
sce i uchronić, w miarę sił naszych, od głodu f czenie, które chciało czekać na chwilę korzy- 
miliony nieszczęśliwych, blizkich nam istot. W ay tdk na zupełną demobilizacyg ar- 
PY. NE: : , | nii serbskiej. 
imię tet takich uczuć, kreślę ych kilka slów "A Wśród przywódców albańskich Boljetinac 
pewien jestem, że i zbudząj one odpowiednie | est bezwarunkowo figurą najbardziej interesu- 
echo w naszym kraju*. jacą. Nie należyjdozżsdaej ze atarych rodzin 

Henryk Sienkiewicz. 


szlacheckich albańskich. Jest dorobkiewiczem, 
VEEE EFTERIEN 
+ . LJ 
ol Kaysieviin. 


który z pomocą gwałtów, rabunków i mor- 
We wtorek cdbzł się w Krakowie urc» 


derstw umiał zdobyć majątek, zapewnić sobie 
powagę i zrównać się z przywódcami starych 

czysty obchód stuletniej rocznicy urcdzin zna. 

komitego kaznodziei i patryotyzć. p. ks. Hiero- 


rodzin. 
nima K aysiewicza. 


Jak wszyscy przywódcy albańscy, był o 
rsz jest pod względem politycznym osobist $ 

Nabożeństwo w kościele Maryackim od- 
prawił książę-biskup Sapichs, kazanie zaś wy- 


cią zupełnie niepewną, łapownik na wielką 
skalę, nielojalny nawet wobec tego, który mu 
głosił ks. biskup Pelczas z Przemyśla. 
Wieczorem odbyła się uroczysta akademia 


uż raz wręczył zapłatę, ponieważ bez wahania 
iest gotów wziąć także łapówkę od strony prze: 
siwnej i zdradzić obie strony. Turcy bali się 
zo. Mądry sułtan Abdul-Hamid zasypywał 
B>łjetinaca podarunkami, byle go tylko mieć 
po swojej stronie. 

Jatą pozycyę ten człowiek zdolał sobie 

w teatrze z udziałem sześciu biskupów. 
Mowę okolicznościową, napisaną przez 

Stanisława br. Tarnowskiego odczytał prof. Lu 
becki. Przemawiali następnie arcybiskup or 
miański ks. Teodorowicz ze Lwowa oraz księ- 
ża; Gabryl i Bystrzycki, a zakończył przemó- 
wienią ks. prof Pawlicki. 


zdobyć, jest dowodem najlepszymi fakt, iż po- 
mimo zgniecenia powstania albańskiego przez 

W końcu wykonane zostały okolisznościo: 
we kantaty. 


Drugi dzień rozpraw. 
Początek pósiedzani. 


Posiedzenie wczcerajsze otwarte zostało o 


Ddezwa Sienkiew 


Henryk Sienkiewicz ogłosił w pismac 


turków Boljetinaca i nadal albańczycy na Ko: 
sowem Polu uznawali za swojego przywódcę 
W wojnie serbako-tureckiej, która nastąpłs 
niebawem po zgnieceniu powstania albańskie. 
go, Boljetinac grał rolę bardzo dwuznaczną. 

Jak się zdaje, tej roli nigdy nie będzie 
można należycie wyjaśnić. Na jesieni roku prze 
sziego obiegały pogłoski, że serbowie kupili 
Boljetinaca i że tenże przyrzekł im swoją po 
moc. Otwarcie—co prawda—Boljetinac nigdy 
„E a w. nie przeszedł na stronę serbów. Ale w Bi.ało- 

Jeden z największych kaznodziejów i par | grodzie można było spotkać się z pogłoskami, 
tryotów pelskich —którego pamięć czci Kraków |że Serbia swoje wielkie powodzenic w bitwie 
w r. b. obchodem jubileuszowym —ka. Hieronim | pod Kumanowo zawdzięcza w wysokim sto- 


„s mat 


Jnfjormacye i pogłoski. 


— Minister spraw wewnętrznych opraco- 
wał projekt prawa o walce z koniokradst wem. 
Projektowana jest regestracya KONI. 


— Według pogłosek ministerstwo oświa- 


ty wkrótce wyda okólnik zakazujący przyjmo- 
wania żydów do ziemskich szkół ielczerszich. 


— Wśród członków gabinetu ministrow 


Kaysiewicz urodził się jako syn rządcy dóbr pniu Bolietinacowi, puaieważ tenże nakłonił je s; i i i 

e ani 3 + okazuje się wynikła wymiana zdań w sprawie] 7. NEA, 
w Słowikach w powiecie macyampolskim 7|gwoich rodaków do natychmiastowego porzu- dia nA TB R 36 posłów do Dumy nej, pozostałe zaś przy znacznie SP abipnej 
grudnia 1812 r. Po ukończeniu początkowych Į cenia turków, gdy wynik bitwy zacznie sięjo walce z pijaństwem. Jak wiaiomo Kokow- działalności serca, Uprzzdaio związś u rę 


ce i zatknięto mu usta, naciskając na zęby. 
Narzędziem, którem zadawano rsny był ostry 
kolący przedmiot w rodzaju szydła lub style 
tu z końcem oszlifowanym na podobieństwo 
dłuta z dwóch steen Pierwsze uderzenia za- 
dano Juszczyńskiemu w głową i Szyję, ostataie— 
w scree. 

Podczas jedvego z uderzeń w serce, szy- 
dło weszło w ciało po samą rękojeść, która 
pozostawiła ślad na skórze. Rany zadawało 


uauk w Seynach, przeniósł :' się do Warszawy|chwiać. Faktem jest także, że klęska turków 
na wydział prawniczy, chociaż i tu długo jesz-|pod Kumanowo nigdy nie bzłaby s'ę skończy- 
cze potem nęciła go literatura pclska i święty|ła taką zupełną ucieczką, gdyby albańczycy 
urząd poety. nie rzucili się byli do uczieczki i nie opuścili, 
Wypadki liatopsdowe zaskoczyły go w byli armii tureckiej. 
poerocie z balu we (raku i w białych rękawicz- Tak samo i teraz nie można Sobie włą. 
kach... Zaciągnął się do ułanów, walczył pod|ściwie utworzyć obrazu co do roli, którą Bol. 
Stoczkiem i Nową Wsią... Szpital, chwilowa jetinac grał w powstaniu, wymierzonem prze. 
piewola, wreszeje Paryż, cmigracya, wpływy|ciwko Serbii. Właściwym przywódcą po. 
Jańskiego i Mickiewicza, odrodzenie w ductu| wstania Boljetinac nie bzł, ponieważ nie roz. 


cew oświadczył, iż rząd nic może podjąć się 
opracowania podobnego projektu. Tymczasem 
kontroler paóstwowy Coaaritonow i mia ster 
spraw zagranicznych sądzą, że pomimo istnie- 
nia podobnego projektu, znajdującego się w 
Radzie Państwa, rząd na Życzenie Damy Pań- 
atwowej ma obowiązek Opracowania nowego 
projsktu prawa. 


| ZERA ZEE ZERO ZA 


ra: | 
lewej połowie pier: |NOwkę, aby zobaczyć 
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położeniu parafialnego kośsióła w Cem'elniku 
na Podolu, na którego msjątek czyhe 7a- 
rząd miasta i właśncieęł Cnmw liika p. Ksi- 
do (cosyaniu). Kościół ma zaledwo 11 dzi- 
sięcin ziemi i terytoryum psru dziesę'in, daw- 
niej zaś miat az 222 dziesięciny, a'e zcstsła 
ziemia zabrana prawem „kaduka“ i obecnie to- 
czy się bardzo ciekawy proces z właścici:l-m 
Chmieinika, który chce koniecznie zabrać ka- 
wałek ziemi kościelnej. Parźlia zoś chmielnicka 
składa się przewaźnie z ludu ciemneso, który 
mie zdaje sobie racyi z niebezpieczeńgtwa, jakie 
mu grczi ze strony właściciela Chmielniku, któ. 
ry dąży do tego, aby zamknąć dojazd do koś. 
ciola parafianow. Zusjąc dobrze tamtejsze 
wyrunki, wiem, że parałia chmielnićka nie jest 
w stanie bronić praw swoich, oraz w jak opla- 
kanym stanie znajdpje się świątynia i budynti, 
uważem, że spoieczeństwo cale powinno przyjść 
z pomocą, dając kto co może, aby podtrzymać 
upadającą Świątynąę i jej majątek. 

Upraszam przeto Sz. Red. „Dziennika Ki- 
jowskiego* otworzyć rubrykę w swem poczyt= 
nem piśmie: na restauracyę i proces koś:ioia 
w Chmielriku na Podolui załączam cboć skrom- 
ną lecz szczerą cfiarę w kwocie 3 rb., które 
wysyłam przekazem pocztowym. 

Mam nadzieję, że nie będzie to głosem 
wcłającęgo na puszczy i nikt nie mcże się tló- 
maczyć tem: „dalbym, ale nie mogę dać mało, 
bo się wstydzę, a dużo nie mam*, i nic nie 
da, ale bez fałszywego ws'ydu trzeba dać choć- 
by najmniej. Jeżeli każdy da, co może, bez zwłc- 
ki, pamiętzjąc o tem, że „kto zaraz dajt, dwa 
razy daje”, to można wielkie dzieło stworzyć. 
A więc, „bracia rodacy”, ratujcie swe świąty- 
nie, a Bóg stokrotnie wynagrodzi. 


Z szacunkiem 
Ks. Franciszek Rutkowski 


Sprawa Bejisa. 


kilku ludzi. Rodzaj narzędzia i wielka ilcść 
ran, z których piektóre byly powierzchowne w 
postaci ukłuć, wskazują na to, iż jednym z ce- 
lów zadania tych ran była chęć zadan'a możli- 
wie największych męczarni. W ciele Jaszciyń: 
skiego pozostała zaledwie trzecia część krwi; 
na bieliźnie i ubraniu byio jej bardzo mzło, ' 
pozostała zaś wyciekła głównie przez wend ' 
mózgową, arteryę przy lewej skroni i weny ha 
szyi. Brak śladów krwi w  pieczarze, gdzie 
znaleziono zwłoki i położenie ciała wskazują na 
to, iż Juszczyński został zabity w inanem niej: 
scu, pocrzem zwłoki w stanie trupiej sztywności 

gdzie postawiono 


przenieślono do pieczary, 
s:tywneści 


przy ścianie; w' miarę ustępowania 
zwłoki stopniowo Osis dały. 

Zapytany w tej kwestyi członek rady le- 
karskiej Kossrotow, potwierdził opinię wyżej wy- 
mieniouych rzeczoznawców, zaznaczył ze swej 
strony, iż chociaż rany zadane Juszczyńskiemu 
powodowsły tfudne do pojęcia męczarnie, je» 
unakże położenie ich nie upoważnia do przy” * 
puszczenia, iż głównym celem było ta zadanie 
męczarni. 

Przedewszystkiem nie kłuto go po całem 
ciele, gdzie się wa'j, oraz aie używano innych 
oprócz ukłuć sposobów, jak szczypanie, bicie 
tępemi narzędziami i t p. i nawet nie kłuto 
gó w powszechnie znane czułe miejsca, jak “ 
|naprz. pod paznogcie. 

Z drugiej Strony rzuca sią w Oczy okoli- 
czność, iż rany ugrupowane są głównie w miej- 
scach, gdzie można wyczuć bicie wielkich ar- 
teryi, naprz. na szyi, pod pacbą, lub gdzie się 
jasno, zwłaszcza u dzieci, przebijsją pod skórą 
weny, oraz w okolicy gsrca. Wreszcie z ciała 
wytoczono mazę krwi, co zupełnie nie było 


„|koniecznem przy chęci zadania męczarni, Wszy. 


stko to doprowadza do wniosku, iż rany zsda- 
ne zostały w celu otrzymania jaknajwiększej 
ilości krwi dla jakicbś nieznanych celów. 

Na śledztwie plerwiastkowem ustalono 
następujące okoliczności. 


Sledztwo pierwiastkowe. 


W ciągu kilku lat do maja 1910 r. Jusz- 
czyński mieszkał z matką i ojczymem Łukaszem 
tPrychodką na Łukjanówce, gdzie znajduje aię 
również posesya Bernera. Naalęprie razem z 
nimi przeniósł się do Słobódki przedmostowej, 
gdzie zamieszkały również jego babka i ciotka 
Olimpiada Nicżyńska i Natalia Jaszczyńska, u 
których bywał prawie codzień. 

W sierpniu tegoż rcku, dzięki staraniom 
lciotki przyjęto go do szkoły sofijowskiej, dokąd 
chodził każdego ranka Mieszkając na Słobód- 
Juszczyński zacbodził czasami na Łukja- 
się i pobawić z dawnymi 
swymi przyjaciółmi, z pośród których w naj- 
większej przyjsżai był z Ż:nią Czebsriskiem, 

Da. 12 marca Juszczyński wyszedł z do- 
mu okcło godz. Gej rano, W  Slobódce wi- 
dział go idącego do Kijowa Paweł Puszka, na 
moście zaś— Marya Puszka. Jednakże tego 
dnia Juszczyński nie był w szkole i nie wrócił 
do domu Poszukiwania w ciągu kilku dni 
nie dały żadnego rezultatu, aż wreszcie znale: 
zione zostały zwłoki w pieczarze. Podczas sek- 
cyi w żołądku jego znaleziono nieprzetrawione 
jeszcze kawalki kartofli i buraków, ponieważ 
przed wyiśziem z domu jadł on barszcz postny, 
rzeczoznawcy zaopiniowali, iż Śmierć nastąpiła 
po upływie 3 — 4 godzin po przyjęciu pc- 
karmu. 

Da. 22 marca, jeszcze przed rozpoczę* 
ciem badania świadków do sędziego Śledczego, 
zgłosił się, nie będąc wezwany, współpracownik 
gszety „Kij Myśis, żyd Barszczewskij, który 
oświadczył, iż w administracyi rzeczonego pi- 
sma była matka  Juszczyńskiego, z prośbą o 
wydrukowanie w gazecie o jego zniknięciu. 
Wedłuy słów Barszczewskiecgo, uwagę jego 
zwróciło zachowanie Prychodkowej, która ni- 
czem nie zdradzała swego smutku, przeciwnie 
była ona dość wesoła i nawet się uśmiechała. 

Powyżrze zeznanie Burszczewakiego ZO- 
stalo następnie obałone szeregiem zeznań in- 
nych osób, które stwierdziły, iż Prychodkowa, 
opowiadając o poszukiwaniach zaginionego sy- 
aa była ogromnie przygnębiona 1 zapiskana. 
Jedaakże pierwotne poszukiwania policyi pro- 
wadzone były w kierunkn podejrzeń Barszczew- 


Piątek, d. 27 września (10 października) 1913 r. 
m O a 0-0 0 A EG 


skiego. Z rozporządzen'a niczelnika policyi 
śledczej Miszczuka aresztowano nawet mułż. 
Prychodko i dokonano rewizyi w ich mieszka- 
Liu, lecz po kilku dniach, wobec braku wszel- 
kich poszkik dochcd:enia w tym kierunku za- 
niechano. 

Jtdnocześnie w mieście zaczęły krążyć 
Pogłoski, iż zabójstwo Juszczyńskiego jest dzie- 
łem rąk żydów, którzy uczymli to z pobudek 
religijnych. Równorzędnie jednak utrzymywała 
się i wersya, iż zabójcami byli matka i ojczym 
zabitego. Między innymi w maju 1I9ii r., z 
własnej inicyatywy zgłosił się do sędziego śled- 
czego wzjÓ'pracownik „Kij. Myśli* Osdynstkij, 
który słyszał od pewnej praczki, iż matka Jusz- 
czyńskiego z uśmiechem mówiła o zniknięciu 
syna, orżz iż ta sama praczka (Simonienkowa) 
twierdziła, iż Juszczyńskiego zabiła malka do 
współki ze swym bratem, chcąc zawładnąć pie- 
niędzm!, złożonymi na jego imię. 

Po sprawdzeniu okazało s'ę, iż Simonien- 
kowa powtarzała to, co słyszała od przekupek 
na targu, Oraz iż ojciec Juszczyńskicge Teodo- 
zy Czyrkow w ciągu dwóch lat żył z Ale- 
ksandrą Prychodko, która wówczas nosiła na- 
zwisko Juszczyńskiej, poczem ją porzucił, nie 
zostawiwszy ani jej, sni synowi żadnego fun- 
dustu. 

Oprócz tej wersyi zaczęły w tym czasie 
szerzyć się pogłoski, iż zabili Juszczyńskicgo 
zawodowi przestępcy, chcą: w lea sposób poz: 
być się jego, ponieważ wiedział om jakoby o 
niektórych zbrodniach i w ten sposób był dla 
nich niebezpieczny. Mędzy innemi jako wspól: 
niczkę zabójstwa wymieniano matkę w'żej 
wspomnianego Żeni Czeberiaka, Wierę Cze- 
beriakowę, która pozostawała w stałej styczno- 
$:i z żywicłami występnymi. 


Poclągnięcie do odpowiedzialności Bej 'lsa. 


Jednakż* śledztwo mie znalazło żadnych 
poważniejszych danych, któ.eby potwierdzały 
powyższe przypuszczenie, natomiast okcliczno- 
ści sprawy dały podstawę do wniosku, iż 
w zabójstwie bral udział żyd Mendel Bejlia 
z pobudek religijnych, wskutek czego pocią 
gnięto go do odpowiedzialności w charakterze 
oskarżonego. 

Jednocześnie wyżej przytoczona wersya o 
dokonaniu zabójstwa przez przestępców zawo- 
dowych przybrała inną nieco postać. Zabójstwo 
przypisywano w dulszym ciągu przestępcom, 
lecz wakszywano inne jego powcdy, miano 
wicie, iż była to symulacya mordu rytualnego 
w celu wywołania pegromu żydów, aby w ten 
sposób obłowić się podczas rozruchów. Według 
nowej werzyi Czeberiakowa również figurował« 
jako wspólniczka przestępstwa. 

Bejlis został uwięziony 3 sierpnia 1911 r 
s5-go zaś tegoż miesiąca naczelnik  policyi 
śledczej Miszczuk, usunięty przedtera od śledzt 
wa w icj sprawie, zawiadomił władze sądowe 
o znalezieniu dowodów rzeczowych, potwier- 
dzających powyższą wersyę, Dna górze Ju'ko 
wickiej. Wśród znalezionych tam rzeczy były 
atrzępli listu, w którym między ionemi w spom. 
nianc były nszwista Kuczerenki, Romaniuka 
i „Wicry*. Wkrótce jednakże ckazało sę, iż 
znalezione przez Miszczuła dowody rzeczowe 
zostały ptdrzucone umyśl.ie, craz iż cała ta 
bistorya była mistyfikacyą, w której brał rów 
nież czynby udział niejaki Kusznir. 


Interwencya Brazul-Bruszkowskiego. 


Śledztwo pierwiastkowe w sprawie Jusz 
czyńskiego ukończone zostało 5 stycznia 1912r., 
1o-go wygotowano już akt cskerżenia, 18 go 
zaś stycznia współpracownik gazety „Kij. Myśle 
i „Rusk. Słowo” Brazul Bruszkowskij złożył 
prokuratorowi podanie, w którem twierdził, 
iż zabójstwa  Juszczyńskiego dokonali ojczym 
jego Prychodko, wuj jego Nicżynskij, dwa) 
bracia Mitle, Mazurenko i jescze kilka niczna- 
nych osób. W następstwie Brazul Bruszkowskij 
przyznał sę, iż nie dowierzał faktom, wy'usz 
czonym w jego podaniu, złożył zaś je proku- 
ratorowi a następnie ogłosił poto, aby wywo 
lać swary wśród przestępców i w ten spozób 
stworzyć pomyślny grunt dla rozwikłania 
sprawy. 

Podanie Brazul- Bruszkowskiego nie miało 
żadnego wpływu na przebieg sprawy Bejlisa, 
której rozpoznawanie wyznaczono na 17 maja 
I9I2 r. Tymczasem 6 maja tenże Brzzul- Brusz- 
kowskij przesłał prowadzącemu dochodzenie 
w sprawic  Juszczyńskiego, pom. naczelnika 
gubernialnego zarządu Żżandarmeryi podpułk. 
Iwanowowi nowe pcdanie, w którem, obs 
stając przytem, iż Juszczyńskiego zabili złodzie- 
je zawodowi, wymienił jako sprawców zupełnie 
nowe osoby, mianowicic: Singajew skiego, Ru- 
dzińskiego i Łstyszcwa. 

W podaniu swem B azul. B uszkowskij 
dowodził, iż zabójstwo dokonane zostało w 
mieszkaniu Wiery Czeberiakowcej, sposób Żsś 
zadania ran tłómaczy się tem, iż Juszczyńskie- 
go męczono w celu wydobycia wyznania, o ja* 
kich przestępstwach bandy doniósł on policyi 
Dalej Brezul-Bruszkowskij twierdzi, iż kłóto 
Juszczyńskiego szydłem w celu uniknięcia więk- 
szego rozlewu krwi, aby nie zostawić śladów 
przestępstwa. Pomimo to, krwawe plamy po- 
zostały na podłcdze, ścianie i dywanie Czebie- 
riakowej. Na potwierdzenie powyższych oko- 
liczności, Brazul-Bruszkowskij powołał się na 
zeznanie niejakiej Malickiej, sióztr Diakonc- 
wych, oraz Karajewa i Machalina, którym Sir. 
gsjewskij przyznał się jakoby do udziału w za- 
bójstwie. 

Wobec otrzymania powyższych danych, 
w sprawie Juszczyńskiego zarządzono śledztwo 
dodatkowe, które wyjaśniło następujące oko- 
liczności. 


Śedztwo dcdatkowe. 


Okazało się, iż Brazul-Bruszkowskij zbie- 
rał wiadomości, dotyczące sprawy, przy pomocy 
Krasowskiego, Wygranowa, Machalina i Kara- 
jewa. Krasowskij w swoim czasie zarządzał 
kijowskim wydziałem śledczym, a następnie był 
komisarzem policyi na prowincpi. Po usunięciu 
od śledztwa naczelnika kijowskiego oddzialu 
śledczego Miszczuka, zadanie to powierzone 
zostało podpułk. twanowowi, któremu do po- 
mocy dodano Krasowskiego. Krss>wakij pro- 
wadził dcchodzenie do września 1911 r. po- 
Czem został usunięty cd śiedztwz, w styczniu 
zaś 1912 r. Otrzymzł dymisyę ze sianowiika 
komisarza. Podczas prowadzenia dochodzenia, 

resowskiemu pomagali b. agent tejvej policyi 
ygranow, Bruszkowskiemu zaś — słuchacz 
ursów rolniczych Machalin oraz niejaki Kara. 


jew, który w ciągu 3 i pił lat przebywał w|] 


więzieniu, skazany za przestępstwo polityczne i 
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się tak w oczach szcłeczeństwa, jak i tych o- 
sob, które z powodu iecsynuacyi Miszczuka Í 
intryg poszczególnych członków  orgsnizacyi 
prawicowych, usunęły go z zajmowanego sta- 
nowiska. Karajew wziął się do tej roboty d!a- 
tego, iż „chcał za pomocą tej sprawy zrehabi- 
litować się w oczach śwych współwyznawców 
partyjnych, którzy posądzali go o działalność 
prowokatorską*. 

Wychodząc z założenia, iż Czeberiakowa 
brała udział w zabójstwie Juszczy Ńskiego, B:a- 
zul Bruszkowskij i jego pomocnicy postanowili 
zssięgnąć wiadomości od osćb do niej zbliżo- 
nych. W tym celu Krasowskij i Wygranow 
zapoznali się z siostrami Diakonowemi, które 
odwiedzały Czeb.riakową, Karajew zaś, po- 
starał się zyskać zarfinie brata Czeberiako 
wej— S.ngajewskie go. 

Krasowskij zeznał, iż z rozmów z Dia- 
konowemi dowiedział się od Katarzyny Diako- 
nowej, iż 11 marca do mieszkania Czeberiako- 
wej zachodził Juszczyński i rozmawiał z Żenią 
Czeberiakiem o prochu. Następnego dnia Dia. 
konowa znów zaszła do Czeberiakowej około 
południa i będąc w przedpokoju, zauważyła jak 
z sąsiedniego pokoju wybiegli do następnego 
Łatyszow, Singajewskij i Rudziński. Jednccze- 
śnie spostrzegła ona, iż dywan, który zwykle 
leżał na podłodze, był tego dnia zwinięty w 
duży wałek i znsjąował się pod kanapą. Pe- 
wnego razu Katarzyna D.akonowa powiedzia- 
lą Krasowstiemu, iż gdy zaczęto kłuć Juszczyńe 
skiego i on chcisł krzyczeć, Czeberiakowa ka- 
zała zerwać z poduszki poszewkę i zatknąć nią 
usta Juszczyńskiego. Ianym razem «śŚwiadczy- 
ła ona, iż Juszczyńskiego kłóto szydłem dlate- 
tego, aby krew przypadkiem nie rozbryzgiwiła się 
i gdy jeden kiul, drugi zbierał krew na szma- 
tę. Na pytanie, skąd posiada takie wiadomo- 
ści, Diakonowa cświadczyła Krasowskiemu, iż 
o tem wszyrtkiem „po przyjacielsku opowie 
działa jej sama Wierka* (Czeberiakowa). 

Karajew ośsiadczył, iż zapoznawszy się 
z Singajewskim, zaczą! go zagadywat o spra- 
wę Juszczyń.kiego. Pewnego razu w obecności 
Machalina, Sipgsjewski przyznał się, iż spraw- 
cami zabójstwa są Łatyszew, Rudziński, on i 
Wierks, Oraz, iż po zabójstwie wyjechali oni 
do Moskwy. Na pytanie dlaczego „pracowali 
tak nieczysto,“ iż ślady zostały wykryte, Sin- 
gajewski oświsdczył, iż „wszystko to planowa- 
łą ministeryalna głowa Rudzińskiego*. 

Machalin potwierdził zeznanie Karajewa. 

Katarzyna Diakonowa zezoała podczas 
śledztwa, iż bywając często u C:eberiakowej, 
zaszła do niej 11 marca około południa, a mię 
dy ratą i rą pizybył po proch, do Ż:ni 
Czebieriska, Juszczyński N«stępnego dnia przy 
rzłą ona do Czzberiakowej po g. I2-ej. Giy 
weszła do przedpokoju, zobaczyła w jedaym z po- 
kojów cztery csoby: Singajewskicgo, Rudzi- 
skiego, Łatyszzwa i Lisunowa, którzy ujrzaw- 
szy ja, szybko przeszli do drugiego pokoju. 
Zuzjdujący się w tym pokoju dywan, był zwi- 
nięty do pcłowy, lecz wygląd jego zwiniętej 
części, nie nasunał jej przypuszczenia, aby 
dywanem tym przykryty był jaki przedmiot 
Później śniło się jej, iż zwłoki Juszczyńskiego 
leżaly na tym dzwanie. O tym śnie opowie- 
dzisła ona Krasowskiemu. Wieczoiem 13 go 
marca, na prośbę Czeberiskowej pcs:ła ora 
nocować do niej z niejaką Haleną Czerniako 
wą, lecz w domu Czeberiakowej przejął je ja- 
kiś niepojęty sirach, pod wpływem którego, 
wszystkie trzy przeszły do mieszkania D.akonc- 
wej, gdzie też Czeberiakowa przenocowała. 

Dalej twierdziła ona, iż kilkakrotnie wie 
czorem podchcdził do niej na ulicy jskiś zą 
maskowany człowiek, od którego dawiedzizła 
się, iż Juszczyńskiego zabili Sing; jewsk'j, Ru- 
dziński i Łatyszew w mieszkaniu Czebesiato. 
wej, symulrjąc zabójstwo rytuslne aby wywo 
łać pogrom, w czasie którego można byioby 
pożywić się. Mówił on również, że Juszczyń- 
skiemu zatykali usta z'rwaną z poduszki po- 
szewką i szmatami zbierali krew. 

Wiadomości usłyszane od nieznajomego, 
Katarzyna Dizkonowa zakomunikowała s ostrze 
swej Ksieni i Krasowskiemu, któremu jednak 
nie mówiła nigdy, że opowiadała jej o tem 
sawa Wierka. Jednakże podczas dodatkowego 
badania, Katarzyna Diąkonowa, oświadczyła 
szdziemy śledczemu, iż wiadomość o zbieraniu 
krwi Szmatami, ctrzymałą bezpośrednio od Cze- 
beriakowcj Oprócz tego zeznała ons, iż córka 
Czeberiakowej I0 letnia Ludmiła, opowiadała 
jej, ił „maiks nie zabijała Juszczyńskiego lecz 
była w tym czasie na schodach“. Ianym razem 
Ludmiłą C:eberiakowa powiedzisła jej, że 
Juszczyńgkiego zabito szydłami, które należały do 
Czeberieków i Mictlego, lecz później szydła te 
wyrzicono, „by nie było podejrzenia, że Jusz- 
czyńskiego zabito u nasí, 

Katarzyna Diakonowa zeznała, iż d. 11 go 
marca Juszczyńzki przyszedł do mieszkania Cze- 
beriakowej miedzy g. Ia-tą a Iszą i pozosta 
wał tam jerzcze w chwili, gdy około g. 3-ciej 
opuszczała mieszkanie Czeberiskowej. Po spraw- 
dzeniu jednak okszało się, iż d. I1-go marca 
Juszczyński był w szkole do g. 1a-tej w połu- 
dnie, poczem rszem z kolegą swym Newenem 
udał się nie ma Łukianówkę, gdzie mieszkała 
Czeberiąkowa, lecz ulicą Włodzimierską i roz- 
stał sę z Newenem około teatru miejskiego. 
Juszczyńyki z polecenia cictki, która posiadala 
pracownię pudełek miał iść w clu kupienia 
specyalnych zapinek na targ Besarabski, do- 
kąd, według wszelkiego prawdopodobieństwa 
udał się wprost ze szkoły. Da domu na Slo- 
bódkę, położoną od szkoły i Besarabki w od- 
ległości kilku wiorst i przytem w stronie prze- 
ciwnej niż Łukjanówka, Juszczyński przyszedł 
według zeznań matki około g. 2 iej popol, we- 
dług zaś głów Natalii Juszczyńskicj przyniósł 
jej zapinki około g. 3 ciej pp, przyczem po- 
wiedział jej, że po powrocie ze szkoly bawił 
się z oraćnii, i zapomniał n: tychmiast oddać 
JEJ zapinek, 

Ksienia Diakonowa zaprzeczyła słowom 
Katarzjny Diakonowej, twierdząc, iż nigdy jej 
ona © zabójstwie Juszczyńskiego nic nie mó- 
wila i że wogóle nigdy między sobą mie mó- 
wily o tem, kto mógł go zabić. H:lena Czer- 
niakową równicź oś xid -zyla, iż nigdy na zą. 
proszenie Czebieriakowcj nie chodziła do niej 
nccować j nie uciekała stamtąd pod wpływem 
strachu do mieszkania Diakonowej. Dodała 
przytem, jż zerwała znajomość z Czebieriakową 
jeszcze w r, 1919 Z powodu kłótni podczas któ. 
rej Czebierizkowa pobiła ją. 

anim B'azul Brus:kowskij przezłał wła: 
dzom Ś$'edczym ostataie swe doniesen'a, Kata: 
zynę Diakonową kilkakrctuie bada'a policyr, 
'ecz nic ważniejszego nie dowi:działą się od 


| piej. Podczas śledztwa Diakonową ok: l szność 


Stąd posiadał zbsjomości w Świccie przestępe | tę tłomaczyła grubijeńskiem obchodzeniem s'e 


tów, 


Według słów Krasowskiego, zajął się on yólewszych zczoań 


z nią, wskutek czego nie chciała skiadać szcze 
Jednccześnie prowadzący 


prawą Juszczyńskiego, chcąc zretab utować doch dzezie podpułk. Iwanew stwierdził, iż w 
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ciągu blizko pół roku przed podaniem przez 
Brazula B uszkowskiego, wspomnianego donie- 
sienia korzystał cn z uaług Katarzyny Diako- 
nowej w celu zberania wiadomości, dotyczących 
sprawy, lecz żadrych p ważniejszych wskazó 
wek od niej nie otrzymał; tymczzs*m badana 
po otrzymaniu doniesienia Bazula B u'zkow 
skiego, zaczęła siładać ccraz więcej Sensacyj- 
ne zeznania  Człe zachowanie sę Dizkonowej 
sprawiło na podpułk. Iwanowie wrażenie, iż zz- 
znania jej są wyuczone, 

Zeznarie Msiickiej, na które powołał się 
również Bazul Bruszkowskij, biło następującej 
treści: d. 23 litopsga 1911 r. Malicka badana 
przez sędziego śledczego, cŚwiadczyła, iż na 
krótki czas przed znalezieniem zwłok Juszczyń: 
skiego, siedząz w swojem mieszkaniu, położo: 
nem pod mieszkaniem Czebieriakowej, usłysza- 
ła około g. r1 ej rano hałas, kroki kilku osób 
na górze, płacz i pisk dziecka i wreszcie jakieś 
szamotanie, Później dc wiedziała s'e, iż dzieci 
Czebieriakowej nie były wówczas w domu. Po 
u,ływie kilku dai, idąc przez dziedziniec sty- 
szała ona, iż jakieś dzieci mówiły między soba, 
że widziały na śmietniku okrwąwione szmaty, 
sama ich jednakie nie widziala. 

Maliska bsdsna była podczas śledztwa 
kilkałrotnie. Sxładając wyżej przytoczone ze- 
zoania, oświadczyła ona, iż, usłyszawszy płacz 
ċziecka i szamotanie S'ę, zrozumiwłs, że w mie 
szkaniu Czeberizkowej dzieje się coś niezwy- 
kłego i bardzo dziwnego, było 'więc dla niej 
rzeczą jasną, iż tem „pochwycili dziecko i coś 
z niem robili, wobec czego nie ma ona ża 
dnych wątpliwości, iż „zabójstwo Juszczyńskie 
go dokonane zostało w mieszkaniu Czcberiako 
wej“. Takie zeznanie złużyłą ona w listopa- 
dzie 1911 r., tymczasemibadana:po,raz pierw 
szy d. 8 go lipca t. r. oświzdczyła ona, iż o 
sprawie Juszczyńskiego „absolutnic* nic nie wie. 

Na zapytanie sędziego śledczego, dlaczego 
podczas picrwazego badania przemilczała o naj 
ważniejszych rzeczach, Malicka odrzekła, że ba- 
ła aię Czeberizkowej, a poza tem, iż „była bar- 
dzo zajęta i nie zastanawiała się nad opisanym 
wypadkiem“, 

W tym samym czasie rewirowy Kiryczen- 
ko obejrzał mieszkanie, które w marcu zajmo- 
wała Czeberiakowa, przyczera na obiciach zna 
lazł plamy, podobne do śladów krwi. W celu 
sprawdzenia tej okoliczności kawałki tych ob.ć 
poddano analizie, która jednak żadnych śladów 
krwi nie wykryła. W śmietniku nie znaleziono 
zakrwawionych szmat, jak również na dywanie 
Czeberiakowej, pomimo drobizzgowego chemi- 
czno-mikroskopijaego badania śladów krri nie 
znaleziono. 


Według zeznania Brazula. B:uszkowsziego 
wiadomości, zawarte w jego pierwszem donie- 
sieniu, otrzymał on od Czeberiakowej i Pietro- 
wa. Badana w tej kwestyi Czeberiakowa ze- 
znała, iż Brazul Bruszkowskij, zapoznawszy się 
z nią za pceśrednictwem Wygranowa, zaczął 
często odwiedzać ją, prosząc, aby donosiła mv 
o wszystkiem, co tylko będzie wiedziała o za 
bójstwie Juszczyńrkiego. Podczas tych rozmów 
Bzazul- Bruszkowskij i Wygranow niejednokroi- 
uie zapytywali ją, czy rie zgodziłaby się „wziąć 
ua siebie" zabójstwa Jusrczyńskiego, mówiąc 
iż mogłaby na iem „zarobić“, Czeberiakowa je- 
dnak nie chciała się zgodzie Pewnego razu, 
po cdmownej cdpowiedzi Crebtriakowcj, Bra 
zu! B uszkowskij powiedział: „w takim razie bę 
dziemy robili w dalszym ciągsy cośry zaczęli— 
podamy na Michlego*. Brazul miał wówczas 
przy Sobie brulion doniesienia na imię proku 
ratora, w którym wskazywał jako zabójców Ju- 
szczyńskiego—Miet lego, Pryckodkę, Nieżyńskie 
go i Nazarenkę  Zaznajomiwszy Czeberiakowa 
i Pietrowa z treścią tego dokumentu, B:azuł 
zaproponował im, aby na śledztwie potwierdził 
zawarte w nim fakty, dodając, iż mcgą „upięk 
szyćs zwoje zeznania, jak im się podoba. Cze: 
beriakowa i Pietrow przystali na tę propozy 
cyg, Pietrow jednak oświadczył. ; że zmuszony 
będzie stracić dzień roboczy. Na to Brazul od 
rzeki, iż gotów jest ztpłacić nawet za 3» dni 
i dał mu 5o rb, a Czeberiakowej 25 rb. 

W grudniu 1911 roku Brazu!-Bruszkow- 
skij i Wygranow jeździli z Czeberiakową do 
Charkowa w celu zobaczenia mię z jakąś „wply* 
wową osobą”, jak mówił jej Brazul-Bruszkow* 
skij. Okazało się, iż oscbą tą był adw. przys. 
Margolia, który od stycznia 19:2 r. występo* 
wał jako obrońca Bjliss. 


Według zeznania Czeberiakowej, 5-g0 
grudnia Brzzul uprzedził ją, iż nastzpnego dnia 
wyjadą z Kijowa (nie mówiąc jednak dotąd 
sę udadzą) w celu zobaczenia sę z ową wpiy 
wową osobą, która, o ile pamięta, nazywał po- 
flem do Dumy. B:azuł tumaczył jej, iż panu 
temu może ona opowiedzieć o uwolnieniu jej 
męża z posady i o innych nieprzyjemnościach, 
które ją spotkały z powodu aprawy Juszzzyń- 
skiego. Czcbariakowa zgodziła się 1 naztęp: 
nego dnia przyszli do niej Wygranow i Pie: 
rechryst (urzędnik redakcyi gazety „Kij Myśt'), 
którzy zaproponowali jej udać się na dworzec. 
Dopiero w drodze do stącył Wygranow pct- 
wiedział jej, że pojadą do Charkowa. Jschała 
ona z Brazulem ji Wygranowem drugą klasą 
w pociągu pośpicsznym. W Charkowie zawiesz- 
kali w hotelu, skąd następuie udali się na 
schadzkę Odbyła się ons w innym, elegan- 
cko urządzonym h:t lu, gdzie w jednym z nu 
merów zastali jakiegoś pans, któremu B azul 
ja przedstawił. Pau ten zadał jej kilka pytań 
w sprawie Justczyńskiego, później zaś, prosił 
ją, aby pomogła w tej sprawie. Na zapytanie, 
co powinna uczynić, nieznajomy zaproponował 
jej, wziąć na siebie zabójstwo Juszczyńskiego, 
obiecując jej za to „duże pieniądze. W tym 
czasie z poza portyery, zakrywejącej drzwi do 
drugiego pokoju, wyszło trzech jakichś ludzi, 
z których jeden zwró ił się də niej ze słowa- 
mi: „No, cóż, Czeberiakowa, bierzcie, otrzy- 
macie ze 40 tysięzy*. Czeberiakowa odmówi- 
ła, wówczas nieznajomy zaczął j:j tłumaczyć, 
iż nie potrzebuje s'ę obawiać, „Ponieważ dadzą 
jej taki dokumert, z którym jej „w dzień ze 
światłem nie znajdą*, w razie czego zaś będą 
ją bronili najlepsi adwokaci i prosł, aby się 
pamyśliła. Po powrocie do swego hotelu, Ba 
zul, w dalszym ciągu staral się ją przekonać, 
iż powinna się zgodzić na uczynioną jej pro- 
pozycyę, lecz Czeberiakowa Stanowczo odmć- 
wiła i następnego dnia wyjechała z B azulem 
i Wybranowem do Kijowa. Podróż ta nic ją 
nie kosztowała, ponieważ za wszystso płacił 
Brazul, który oświadczył jej, że wszystkie wy- 
datki idą na rachunek csoby, z którą widziała 
się ona w Ctarkowi:; dedal przytem, iż czobs 
rozporządza znacznewi sumarmi, od jakiegoś 
„towerzystwa”; on zaś, Brazul, nie pcsiada 
takich środków, aty jeździć, wozić innych i 
prowadzić poszukiwania, gdy zaś potrzebuje 
pieniędzy na sprawę, ġsje mu je ta ałaście 
osoba, 
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Badany podczas śledztwa w kwestyi | 
dróży do Charkowa, B'azul B uzzkowskij, o- 
świadczył, iż podróż ta została przeds ęwzięta 
dlatego, ponieważ Czeberiakowa uważała za 
potrzebne zebrać w Charzowie wiadomości, do- 
tyczące sprawy. Przedtem jeszcze, ch'ac spra 
wdzić swe wrażenie, jakie nań czyniła Czebie- 
iiskowa, postanowił on urzadzić spotkanie jej 
z „świeżym człowiekiem“. W;bór jego padł na 
adwokata przysięgłego Mwgslina, jako czło 
wieka interesującego się sprawami publicznemi. 
Po pewnem wahaniu Margolin zgodził się i 
postanowiono urządzić schadzkę w Cvarkowie 
Nazwiska Msrgolina Brazul nie wymienił, na 
zywając go radnym charkowskiej rady miej- 
skiej, ponieważ nie chcizł go ksampromitować 
zn» jomością z Czeberiskową 

Oprócz niego i Wygranowa pojechał z 
nimi Pierechryst, którego DBrazul wziął, aby 
śledził Czebieriakową w Charkowie. 

Pierechryst jechał w drugim wagonie, o 
cztm Czebieriakowa nie wiedziała. Cała pod 
róż odbyła się jego, B:azula, kosztem. Wydat- 
ki na podróż nie były dlań uciążliwe, ponie- 
waż w „tej sprawi:* położenie ' jego, jsko 
dzienniksrza było wyjątkowe. Do Charkowa 
przyjechali oni wieczorem i wkrótce udali się 
me troje do hotelu, gdzie mieszkał Margolin. 
Na propozycyę Bisazula, Czeberiakowa opo- 
wiedziała Margolinowi o rorawie Jurzczyńskie- 
go to, co przed tem mówiła samemu  Bzazu 
lowi. 

Opró:z niego i Wygranowa przy widzeniu 
się z Margolinem nikogo więcej nie było, ani 
nie stral się Margolin nakłonić Czeberiakowa, 
aby przyjęła na siebie winę zabójstwa Jasze 
czyńnkiego, ani też nie proponował jej wyna- 
grodzenia za poszukiwania w tej sprawie. Na- 
stępnie wrócili oni do hotelu, w którym stanę 
li, z rang zaś następnego dnia znów tyli u 
Margolina. Podczas tej krótkiej wizyty, również 
nie było żadnej postronnej osoby, przy czem 
Margolin i tym razem nie czynił Czeberiako- 
wej żadnych prooozycyi; tegoż dnia Brazul, 
Wygranow i Czeberiakowa wyjechali z powro: 
tem do Kijowa. 

Przed odja:dem jednakże, ani Brazul, sni 
Wygranow nie zapytywali Czeberiakowej, czy 
uzyskała cna jakickołwiek nowe wiadomości, 
tłumacząc takie postępowanie „względami kon- 
spiracyjnymi*, Nie widzieli się oni również 
przed cdjazdem z  Pierechrystem i dopiero w 
wagonie Wygranow dowiedział się od niego, 
łe Czeberiakowa w Cnarkowie nigdzie nie 
chodziła. 

Oprócz Margolina,  Brezul-Bruszkowskij, 
pokazywał Czebieriakowę w Kijowie, równięż 
w celu sprawdzenia swych wrażeń, wej ółpra 
cownikom „Kij. Myśli* Jabłonowskiemu i Or- 
dyńskiemu. Scbadzka odbyła się w gabinecie 
restauracyi, gdzie Czeberiakowa powtórzyła 
wszystko to, co mówiła w Charkowie Margo- 
linowi. 

Wediuy zeznania Czeberiako rej w jakiś 
czas po powrocie z Caarkowa Brazul i Wy. 
granow zaprosili ją do restauracyi, gdzie w od 
dzielnym gabinecie zastała tych samych trzech 
mężczyzn, którzy w Charkowie wyszli z za 
portyery i obecni byli podczas jej rozmowy 2 
„wplywową os>bą*. Ten z nich, który wów 
czas wymienił sumę wynagrodzenia — 4 „000 
rb.— powiedział jej między innemi, iż powinna 
była zzodzć się na propozycyę. 

Wygranow i Margolin potwierczli zezne- 
nia Brazula Bzuszkowskiego. 

Według słów  Brazula B uszkowskiego i 
Wygranowa, podróż ich i Cz:beriakowej do 
Charkowa miała ná celu zebranie tam wiado- 
mości w sprawie Juszczyńskiego za p*średnic- 
twem Czeberiakowej, która oświadczyła im, że 
w tym celu musi się zobaczyć z Lisunowem, 
który zaajdował sie wówczas w więzieniu char- 
kowsticmm. Jednakże nie zbierali cni żądnych 
informacyi, czy Lisunow znajdował się wów- 
czas w Charkowie. Po sprawdzeniu okaza'e 
się, iż w 19rr roku Lisunowa w więzieniu 
charkowskiem mie było. 

Opowiadając Krasowskiemu o podróży do 
Charkowa, Brazul-Bruszkowskij zaznaczył mię 
dzy innemi, iż uważał za niezbędne wtajemni- 
czyć w spodziewane rewelacye Czeberiakowej 
adw. przys. Margolins, któremu wedlug słów 
Krasowskiego, jako wybitnemu  działaczowi 
wśród społeczeństwa żydowskiego w Kijowie 
bardzo zależało na wykryciu rzeczywiatych 
sprawców zabójstwa i na obaleniu legendy ry- 
tualnej. A 

Wyjątkowo osobliwe cechy i warunki w 
jakich zabójstwo Juszczyńskiego zostało doko- 
nane, w związku z rozpowszechniającem sę 
przypuszczeniem, że Juszczyński zabity został 
przez żydów z pobudek religijnych uczyniły dla 
śledztwa niezbędnem zwrócić się do specyalnej 
ekspertyzy w celu wyjaśnienia szeregu powsta- 
jących w związku ze sprawą kwestyi. Zapro 
ponowano przeto w kwestyi możliwości przy- 
puszczenia, że zabójstwa Juszczyńskiego do- 
puśsił sę obłąkany, tudzież w kwestsi przy- 
puszczalnych zamiarów i celu, jakimi się kie- 
rował zabójca, a także jego zawodu i narodo- 
wości wypowiedzieć swe zdanie zwanemu ze 
swych prac z zakresu psychologii lekarzowi 
psychiatrze, profesorowi kijowskiego uniwersy- 
tetu Sikorskiemu, a w kwestyi zaś moż'ixości 
przypuszczenia, że Juszczyński padł ofiarą itom 
tyzmu religijnego fanatycznej części żydostwa 
badani zostali: profesor języka hebrajskiego 
w kijowskiej akademii duchownej Głagolew, 
prci. języka hebrajskiego i archeologii biblijnej 
w petersburskiej akademii duchownej Troickij 
i magister św. Teologii ksiądz katolicki Pra 
najtys. 


Ekspertyza prof. Sikorskiego. 


Na pierwsze z pytań prof. Sikorskij od- 
powiedział przecząco. Uznając za nieulegejące 
wątpliwości, że zabójstwo Juszczyńskiego do- 
konane zostało nie przez jedną, lecz przez kil. 
ka osób, które obmyślały stsrannie i celowo 
a pod względem technicznym doskonale zły czyn 
zamierzony urzeczywistniły, Sikorskij przyszedł 
do przekonania, że obłąkani nie bpliby w sta- 
nie dokonać takiej zbrodni zarówno ze wzglę- 
du na to, iż wobec różnic iudywidialnych w 
malignie i stanie psychiki każdego z nich nie 
byliby mogli należycie skoordynować swych 
czynncści dia csiągnięcia jeduego wspólnego 
celu (przyczem obłąkani nie utrzymaliby swego 
czynu w tajemnicy), jak i ze względu na to, 
że skomplikowany charakter zabójstwa, tudzież 
jego technika byłyby dla obłąkanego niedostęp- 
ne właśnie dzięki jego chorobie. 

Opizrając się na danych, ctrzymanych przy 
obdukcyi zwłok Juszczyńskiego, prof. Sikorskij 
rozróżnii w procedurze mordu t'zy wyraźne 
osobliwe cęchy: obf.te upuszczenie krwi, spra- 
w.enie męczarni, wreszcie zadanie ofierze śmier- 
ci. Ostatnim z tych aktów, z których każdy 
posiada samodzielny charakter, było zadanie | 


rany na wylot w serce wówczss, gdy ofiara 
była już zużytkowaca dla dwu pierwszych ce- 
lów i blizki zgon chłopca był dla morderców 
widsczny. Pierwsze pchnięcia zadane zostały 
Juszczyńskiemu w okolice twardej powłoki mó. 
zgowej oraz w weny na szyj, przyczem wy- 
wołały obfity ujływ krwi. Rany te były bez: 
warunkowo śmiertelne i z chwilą ich zadania 
zgon Jaszczyńskiego był przesądzony. A jed- 
nak nader rychłej śmierci takie rany wyw: lać 
nie mogły. Mordercy przystąpili do zranienia 
serca rie odrazu, przeciwnie starali. się oddal ć 
tę chwilę, postępując tak prawdopodobnie dla- 
tego, by módz wykonać średnią część swego pro- 
gramu: upuścić możliwie wielką ilość krwi i 
sprawić bolesne podraźnienią Tea ostatni cel" 
«stal osiągnięty przez zadanie ukłuć w głowę 
i ianych ran, w t:j liczbie przez zranienie wą: 
troby, które wywołało dotkliwe cierpienia. W 
dalszym ciągu, będąc zdania, że ws:ystkie u- 
szkodzenia na ciele Juszczyńskiego zadane by- 
ły ręką pewną siebie i spokojną, ręką która 
nie drżała w strachu i nie zwiększała ally u- 
derzenia pod wpływem gniewu—być może rę» 
ką nawykłą do zabijania bydła — prof. Sikorskij 
w samej technice dokonania przestępstwa wi- 
dzi dane wskszujące, iż możliwość takiej bez- 
dusznej, powolnej pracy była dla morderców 
w odpowiedni sposób zapewniona. 

Wreszcie w kwestyi wskazówek na naro- 
dowość i zawód morderców prof. S korskij, bic- 
rąc za punkt wyjścia zestawienia natury bisto- 
rycznej i antropologicznej, uważa mord  Jusz- 
czyńskiego ze względu na zasadnicze i konse=. 
kwemtne cznaki: powolny upust krwi, męczar- 
nie, wreszcie zamerdowanie ufiary—za typowe 
zabójstwo tego rzędu, powtarzające się od cza: 
su do czasu zarówno w Rosyi jak i w innych 
państwach. Osnową psychologiczną t:go ro- 
dzaja zatójstw jest, zdaniem pref Sikorskiego, 
„rasowa zemtta czyli v:ndeta Synów Jakóba" 
nad osobnikami innej rasy. Podobieństwo ty- 
powe t*go rodzaju objawów zemsty we wszy” 
stkich krsjach da się wytłumaczyć tem, że „na 
rodowość dopuszczająca się takiej zbrodni, bę- 
dąc rozsiana w środowisku innych narodowo» 
ści, wnosi w nie wraz z sobą icecby swej psy- 
chologii rasowej”. Zbrodni, podobnych do mor- 
du Juszczyńskiego— mówi dalej prof. Sikcr- 
skij—niepodobna wytłumaczyć zupełnie mści: 
wością rasową. Z tego punktu widzenia zrce 
zumiałe jest jedynie zadanie męczarni i pozbae 
wienie życia, lecz fikt wybierania ofiar z po- 
śród dzieci i wogóle osobników młodych a 
także dokonywany upust krwi—zdaniem prif. 
Sikorskiego są skutkiem innych pobudek— pra« 
wdopodobnie posiadających dia morderców do- 
niosłość religijnego aktu. 


Ekspartyza prof. Głagolewa i Troltk'ego 


Etspertyza w kwestyi religijnego rytuału 
żydowskiego dała następujące wyniki: 

Prcf.sorowie Giagolew i Troickij opiera: 
jąc się na zasadach religii żydowskiej wyłożonpch 
w Bib'i i Talmudze odpowiedzieli przecząco 
na pytanie o możliwości używania przez ży- 
dów w celu rytuslnym krwi ludzkiej, w szcze» 
gólności zaś chrześcijańakiej. 

Zlasiem prcf Gragolewa zawarty w pra: 
wie Mojżesza zakaz przelewu krwi ludzkiej i 
spożywania wszelkiej krwi wogóle nie zcstai— 
o ile ru wiadomo—zniesiony, bążż też zmie- 
niony ani przez Talmud, ani też przez inae 
pokrewne mu traktaty rabinów-ialmudzstów. 
Skutkiem tego niepodobna na podstświe zaa: 
nych w nauce Żzódeł religii żydowskiej ustal é 
faktu używania przez żydów krwi chrześcijań- 
skiej Fakt taki pozostawałty w sprzeczności z 
całą strukturą religii żydowskiej w jej urzędo: 
wych ziódłach i jeżeli nawet wypadki  przele: 
wu krwi przez żydów w celu rytualoym miały 
miejsce, źródłem ich były nie usystematyzowa- 


us, urzędownie znana teorya religijna, lecz 
złośliwy p'zesąd i faratjzm jednestk. 
Tłumacząc poszczególne kwestye prof. 


Troickij pomiędzy innemi oświadczył, że zakaz 
używaaia wszelkiej krwi jako pokarmu 1 taicje 
u żydów jedynie w pismach Zakonu. Ustne 
prawo relgijae pozwala im na spożywanie krwi 
ryb i szarańczy a nawet i krwi wogóle w ce: 
lach leczniczych z rozkazu lekarza, ltórego 
stanowisko w kwestyach życia i zdrowia z 
punktu widzenia żydów równoznaczne jest ze 
stanowiskiem rabina. 

Zabójstwo człowieka—żydz lu> obcople- 
mieńca wzbronione jest żydom, z wyjątkiem 
wypadków zadania śmierci podczas wojny lub 
jako kary za zbrodnię—i tylko ustne prawo 
religijne zabronia żydom ratować od śmierci 
obcoplemieńców, chociażby ci ostatni wojny z 
żydami mie prowadzili. W kwestyi dwóch tek. 
stów ze źródzł, pozostających w sprzeczności 
z powyższem zdaniem: „Goj {nie żyd), k'óry 
studyuje zakon—winien jest śmierci* i „Naj- 
lepszego z gojów zamorduj*--prof. Troickij o- 
świadczył, iż wie, że teksty takie w literaturze 
żydowskiej istnieją, nie może jednak nic poe 
wiedzieć—o stopniu ich wpływu na pos'ępowa- 
nie żydów względem obcoplemieńców. 

Wypowiadając sią przecząco w kweslyi 
używania przez żydów krwi chrześcijańskiej w 
celu rytualnym pref Troickij zaznaczył, iż oda 
powiecź taką daje on wyłączije stojąc na grun. 
cie praw religijnych żydów talmudystów. Wy- 
powiedzieć się jedaak w sposób określony w 
tej samej kwestyi z punktu widzenia mistyków 
żydowskich nie może, zna bowiem nad:r mało 
żydowskie teorye mistyczne. 


Ekspertyza ks. Pranajtysa. 


Rzeczoznawca Pranajtys wypowiedział o- 
pinię odmienną od wywodów profesorów Glas 
golewa i Troickiego. Badejąc wszystkie źródła 
religii żydowskiej, przyszedł on do przekona- 
nia, że u żydów istnieje tak zwany „dcgmzt 
krwi“. Wywody swe ks. Pranajtys opsrł na 
następujących danych: 

, Wszystkie szkoly rabinów, nieza!eżnie od 
różnicy poglądów na ni:które kwestye, jedao- 
czy nienawitć względem nie-żydów, którzy we: 
dlug Talmudu nie są nawet uważani za ludzi, 
lecz za „zwierzęta w postaci ludzkiej * Uczucie 
złości i nienawiści, jakie żywią żydzi z punktu 
widzenia swej religii względem ludzi ion*j na- 
rodowcś-i lub wyznania, najwyraźniej wystę- 
puje na jaw w :tosunku ich do chrześcijen. Z 
uczucia tego wypływa dzne przez Talmud po- 
zeolenie i nawet nakaz mordowania nie-ży» 
dów. Zakaz zabijania bl.źniego, który znalazł 
wyraz w przykazaniu „nie zabijaj* w interpre- 
tacyi rabinów stosuie się jedynie względem ży- 
dów, nie zaś względem ludzi innej narcdo- 
wości. 

U.zucie nienawiści nie wyczerpuje je- 
dnak człego stesinku żydów do ctcoglemień. 
ców. Wytępianiu nie żydćw nadał Talmud ce. 
chy religijnego bobitarstaa: zzmordowanie go» 
ja według mistyków żydowskch ztliła przys 


ście Mesyasza— powinien zsś do tego się przy: 
czyniać każdy żyd, 

Zamordowanie goja posiada również 
cechę of.arnego sabtu, będącego jednym z 
najważniejszych rytuziów kultu żydowskiego. 
O4 chwili zbvrzenia świątyni Jerozolimskiej, 
gdy wobec braku ołtarza, znikła możność skła: 
dania cfiar krwawycb, zastąpiło je mordowanie 
gojów, w szczegolłności chrześcijan. 

Zamordowanie goja poleca się dokonywać 
w sposób kabalistycznie określony. Ofiara win- 
na mieć „usta zatknięte* jak zwierzę, ktore u- 
niera „bez głosu i mowy“, Przytem ofiarę ludz- 
ką winno się „jak przy zabijsniu bydia mor- 
dowsć 12 pchpięcisami ncża i nożem, co sta- 
nowić będzie trzynaście.“ 

Cytując tekst ten, zaczerpnięty z traktatu 
mistycznego „Schar*, w którym znojduje się 
opia rytualnego mordu, rzeczoznawca ks. Prg- 
najtys zwrócił uwagę sędziego śledczego na 
ten szczegół, iż, jak to wylazała obdukcga tru- 
pa, Juszc'yński miał w chwili zabójstwa kce. 
blowane usta, a w okolicach prawej skroni 
grupę ran klótych—ściśle ran trzynaście- 

W kwestyi stosunku religii żydowskiej do 
krwi zszcączył ks. Pranajtys, iż w źródłach 
żydowskich do krwi przywiązywane jest ol- 
brzymie znaczenie. Krew ma-=pomiędzy inne- 
mi— posiadać właściwości lecznicze. Jeżeli żyd 
potrzebuje krwi, winien, by ją dostać, nie rżnąć 
ciało, a „kłuć i szarpać". Istniejące przekona- 
nie, iż spożywanie krwi jest żydom wzbronio- 
na, niczupełnie jest ścisłe, w  Talmudzie bo- 
wiem znajdujemy wręcz sprzeczne z niem zda- 
nia. W jednym z traktatów krew zaliczona jest 
do rzędu takich napojów, jak woda, mleko i 
inne. 

W tym samym traktacie mówi się jako o 
napoju spécyalaie z krwi otrzymanym po prze- 
kiuciu naczyń krwionośnych. Spożywanie ta- 
kiej krwi dokonywane bywa—zdanicm  niektó- 
rych komentatorów żydowskich w celach leez- 
niczych. Wreszcie w literaturze, poświęconej 
kwcstyi żydowskiei, wypowiedziane jest zda- 
nie, że żydom wolno spożywać gotowaną 
krew. 

W kwestyi przyczyn i celu przelewania 
krwi ludzkiej przez żydów, powołał się ks. Praa 
nejtys na książkę mnicha Neolita, byłego ra- 
bina, który przyjął chrześcijaństwo, który iłue 
maczy, dlaczego krew chrześcijańska jeat dla 
żydów potrzebna. Neofita między innemi wska- 
zuje, iż mieszają ją żydzi z ciastem, z którego 
pieką pszasnki paschalne. Twierdzenie to Nto- 
fty ks Pranajtys zestawił z opinią, iż żydom 
wolno używać krew gotowaną, 

Powyższe dane w związku ze znanymi z 
bistoryi wypadkami mordowania chrześcijan 
przez żydów, pozwaiają rzeczoznawcy ks. Pra. 
najtysowi wyprowadzić wniosek, że mord chrze- 
śsijan, dokonywany przez żydów z pobudek re 
ligijnycb, istnieje w istocie, będąc wynikiem 
doprowadzonego do krańcowych i potwornych 
dedukcyi religii żydowskiej, i że zamordowanie 
Juszezy i skiego, wobec warunków zewnętrznych 
w jakich został dokonany, sposobu zadania 
ran i ich rozkładu, wreszcie wobec upustu 
krwi z ciała i wobec czasu dokonania zbrodni, 
posiada wybitne charakterystyczne cechy typo- 
wego mordu rytualnego. 

Ustępy ze wspomnianego dzieła mnicha 
Neolity, którego egzemplarz przechował się w 
bibliotece pet'raburzkiej akademii duchownej, 
zostały podczas śledztwa przełożone z języka 
greckiego przez rzeczoznawcę prcf. Troickiego. 

W dziele awem Necfta twierdzi, iż żydźi 
posiadają straszną tsjemnicę, Diezapisaną w 
ich księgach a polegającą na tem, iż żydzi 
mordują chrześcijan, aby dostać krew, potr:e- 
bną żydom dla rozmaitych celów. Według rł5w 
jego trzy przyczyny wywołują mordy rytualoe. 
Przedewszystkiem więc niesłychana nienawiść, 
jaką żywia żydzi względem cbrześcijan i prze- 
konanie, iż dokonywując mordu składają Bogu 
cfiarę. Druga przyczyna—to przesąd o tem, iż 
krew posiada właściwości magiczne. Trzecia 
przyczyna wreszcie: brak pewności czy Jezus 
Chrystus był prawdziwym Mesyaszem czy też 
nie; żydzi pragną dzięki krwi chrześcijańskiej 
zabezpieczyć sobie zbawienie. 

Dobywana przez żydów krew chrześcijan 
używana jest w rozmaitych celach. Przypisują 
jej właściwości lecznicze i rabini masją ją za 
lekarstwo w chorobach akó nych i w chorc- 
bach oczu, na które zwykle cierpią żydzi. Usy- 
wają oni krwi prdczas obrzadków małżeństwa, 
obrzezania i przygotowywania pszasników pa- 
schalnych. W tym ostatn'm celu, żydzi przed 
Pazchą żydowską łowią dzieci ctrześciańskie, 
trzymają je w zamka'ęciu, wreszcie mordvja, 
aby dostać ich krwi. Mord połączony jest z 
męczarniawi: żydzi kolą dzieci, figuralnie mę- 
cząc je zamiast Jezusa Chrystusa, 

Używanie krwi chrześcijańskiej jest wiel- 
ką tajemnicą, znaną nie wszystkim żydom lecz 
jedynie rabinom, uczonym w piśnie i faryze» 
uszom. Tajemnica ta przekazywana jest ustnie 
pod pieczęcią wielkiej przysięgi prz:z ojca jed» 
nemu ze swoich synów. Przytem Neofita za- 
znacza, iż tajemnica ta została mu przekazane 
przez ojca, kióry kazał mu złożyć przysięgę, iż 
jej n komu, nawet braciom nie odkryje. D3- 
piero po przyjęciu chrztu uznał Neoffta za ko- 
nieczne ogłosić o niej wszystko, co mu było 
wiadome, 


Wyniki śledztwa. 


Okoliczności. które pozwoliły ządzić o 
udziale Merdela Bejliga w zamordowaniu Jusz- 
czyńskiego zawarte są w następujących, usta- 
lonych przez śledztwo pierwiastkowe danych: 

Juszczyński, jak już wiadomo, wyszedł 
I2 marca z rana z domu do szkoły, w szkole 
jednak nie był i, jak sądzić można z rozmowy 
jego z babką Naeżytstą, udał sę dostać pro- 
cbu dla swej łuzyjki. Wistocie śledztwo wyka 
zało, iż kolega Juszczyńakiego Ż*nia Czeberiak 
opowiadał studentowi Włodzimierzowi Gołubie- 
wowi, iż 12 go marca z rana przyszedł doń na 
Łukjanowkę Ju:zszyśsti, poczem obaj przyja- 
ciele udali się na spacer do sadyby Bernera 

Nes'ępnie Czeberiak cofnął w rczmowie 
z Gołubiewym swe oświadczenie, świadkowie 
j daak Kazimierz i Ulana SzacŁowscy potwie!- 
dzili, iż istctojie Ia go marca o godz. 9 rano 


widzieli ołu chłopców na rogu ulic Górnej, 
Jurkowiechi-j i Połowieckiej a potem na 
Jurkowieckiej w pobliżu domu, w którym 


mieszkał C:eberiak. 

Dom ten sąsiaduje z rozległym placem, 
na którym wznosi sę cegielnia Zajcewa. W 
jednym z budynłów przy cegielni m eszkał do- 
zorca cegielni Menachil Merd:l Bejla, tudzież 
mieścił się warsztat rymarski, w którym znej 
dowały się szydła. Przez połamany płot można 
było z łatwośsią dostać się z sadyby, w której 
nieszkał Czeberisk, do sadyby Zajcewa. , 

Świadck Kaz'mierz Szachou sti zeznał, iż 
w parę dni po 12 msrcz, w którym spotkal 


spacerujących chłopców, pytał on Czeberiaka jak 


mu S'ę udało spędzić czasz Juszczyńskim, Cze- 
beriak cdpowiedział, iż im się nie udało pobawić, 
spłoszył ich bowiem w pobliżu pieca cegielnia- 
nego jakiś mężczyzna z czarną brodą. Sza- 
chowski dodał u sędziego śledczego, iż nie byt 
to nikt inny, jeno „Mendeł*, że Mendel ów 
prawdopodobnie zamordował Juszczyńskiego, i że 
Czeberiak właśnie zaciągnął ofiarę do cegielni. 

Ulana Szachowskx» zeznała, że j'j znejo- 
ma Auna zwana „Wołkiwną” opowiadała jej 
w obecności chłopca Kalczzyja, że gdy Jusz- 
czyński, Czeberiak i jeszcze jeden chłopiec, ba- 
wili się w sadybic Zajcewa, mężczyzną z czar- 
ną brodą — prawdopodobnie „Mendel*—chwy- 
cit Juszczyńskiego i poniósł w kierunku pieca 
cegielnianego. Wcłkiwna zaprzeczała opowia- 
daniu Szachowskiej. Zaprzeczyi początkowo i 
Kzalużny później jednak przyzaał się, że Woł: 
kiwna w istocie opowiadała, że widziała jak 
Mendel ciągnął Jaszczyńskiego. 

Ta sama Ulania Szachowska, będąca pod. 
chmielona, opowiadała agentowi policyi sled- 
czej Polisżczukowi, iż mąż jej Kazimierz na 
własne oczy widział scenę porwania Juszczyń- 
akiego przez Bejlisk, wytrzeźwiawszy jednak, 
cofneła swe slowa. Kazimierz Szachowski rów- 
nież zaprzeczył opowiadaniu żony, cofnął na. 
wet swe pierwotne zeznania o rozmowie z Cze: 
beriakiem, w końcu jednak potwierdził wersyę 
o mężczyżnie z czarną brodą, płoszącym chłop- 
ców w sadybie Zajcewa. 

Ż:nią Czeberisk parokrotnie badsuy przez 
sedziego śledczego, początkowo twierdził, 5ż wi- 
dziśł Juszczyńskiego ma dni dziesięć przed zna- 
lczieniem jego trupa; Juszczyński przyszedł doń 
„wówczas około zej po południu i proponował 
iść razem na spacer, wobec odmowy Czeberia- 
ka poszedł jedaak sam. Następnie jednak Cze- 
beriak przyznał się, że Juszczyński przychodził 
iiatotnie 12-go marca z rana po proch, lecz po- 
nieważ Czeberisk prochu nie miał, poszedł szu- 
kać go gdzieindziej. 

Pociągnięty do odpowłedzialncści pod za- 
rzutem, iż po porozumieniu się z innemi oso- 
bami wziął udział w zamordowaniu  Juszczyń- 
skiego, Mendel Bejlis nie przyznał się do winy, 
zaprzeczając dokonania imputowanego mu prze- 
s:.ępttwa, 

Osadzony w więzieniu Bzjlis przez czat 
pewien znajdował się w jednej izbie z niejakim 
|Kozaczenkiem, który w listopadzie 1911 r. zo- 
stał uwolniony. Gdy przy uwalnianiu Koza- 
czenki dozorca Omeljanowski spytał go, czy 
nie wa przy sobie jakiego listu, Kozaczenko po 
pewnem wabaniu się oddał kartkę pisaną przez 
Bzjlisa do żony. W kartce tej stalc: „Droga 


żono, człowieka, który ci odda tę kartkę, przyjm 


jak swego — może ci wiele dopomódz w mojej spra- 
wie, powiedz mu, kto jeszcze zeznaje fałszywie 
przeciw mnie Dla czego nikt się o mnie nie sta- 
ra?.. Czuję, że nie wytrzymam dłużej w wię- 
zieniu, jeśli mi się przyjdzie jeszcze siedzieć... 
Jeżeli ten człowiek poprozi pieniędzy, daj mu 
ile trzeba na wydatki... To wrogowie moi ze- 
„znają przeciw mnie fałszywie..* List był pod- 
pisany przez Bejlisa i opatrzony we własno- 
ręczne post-scriptum: „Na tym człowieku można 
polegać, albowiem on nasz“. 

Badany Kozaczenko zeznał, że Beilis, prócz 
oddania kartki, którą pod dyktando B'jlisa pi- 
sał aresztant Puchalski, polecił mu otruć dwóch 
wrógów, którzy mu zzkodzą—,Żabę” i „Lam- 
pucerz*, oraz podkupić trzeciego, mieszkańca 
m. Obuchowa, którego imię tylko wymienił. 
„Lempucer* miał według słów Bejlisa— widzieć, 
jak Bjs szedł z Juszczyńikim w dniu mordu. 
Bejlis obiecał Kozaczence, że żydzi dadzą Ko- 
zaczence pieniądze (dò 500 rubli), tudzież 
strychninę dla otrucia „Žaby“ i „Lampucera*. 

„ Badani świadkowie zeznali, 1ż przezwisko 
„Zaby* nosi Michał Nakonieczny. „Lampucera* 
zaś Sząchowski. Zeznania Szachowskiego po» 
dane są wyżej. Szachowski zeznał dodatkowo, 
że Bazyli Czeberiak, ojciec Żeni, opowiada: 
mu, jakoby Żania nie tylko potwierdzał opowia- 
dsnie o gonitwie B:jlisa za Juszczuńskim, ale 
i dodał, że na parę dni przed 12 marca widział 
w domu Bejisa jakicbś dwuch przyjezdnych 
żydów w niezwykłych strojach. Zydzi ci natych= 
miast po znalezieniu trupa Juszczyńskiego wy- 
jechali. 

Dodatkowe zbadanie Ż'ni Czeberiaka w 
sprawie dwuch żydów w niczwykłych strojach 
było niemożliwe ze wzgledu na Śmierć jego w 
d. 8 sierpnia 191r r. Siostra zaś Ż-ni, dzie» 
więcioletnia Ludmiła, potwierdziła na śledztwie 
opowiadanie o z tajemniczych żydach. Twier- 
dziła ona, iż widziała tych żydów, gdy wespół 
z Zanią poszła do Bzjlsa po mleko. Dzieci 
bardzo się niezwykłych postaci przeraziły. Jeden 
z żydów miał czarny płaszcz i wysoką czarną 
czapkę na głowie. Majej więcej na tydzień 
‘przed znalezieniem trupa— Ludmiła, siostra jej 
Walentyna, Eudoksya Nakonieczna, Ż:nia Cze- 
beriak i Juszczyński bawili się w sadybi» Zaj. 
cewa. Wyskoczył Bejlis i pochwycił Ż:nię i 
Juszczyńskiego. 

Zeni udało się wyrwać. Juszczyńskiego 
zaś pociągnął Bejlis do cegielni, Siostra Lud- 
miły miała widzieć, że prócz Bzjlisa mieli Ju- 
zzczyńskiego ciągnąć i dwaj tajemniczy żydzi, 
zbadać jej jednuk było niepodobna, niemal je- 
dnocześnie bowiem z bratem Żeni zachorowa- 
ła ona na dysenteryę i zmarła. 

Mendel Bejlis na s!edztwiejfwyjaśnił, że 
nie znał ani Andrzeja Juszczyńskiego, ani Żeni 
Czeberiaka, znał tylko matkę tegoż ostatniego. 
Był on dozorcą cegielni Zajcewa i nieraz zda- 
rzało mu nie pędzić z sadyby chłopców, którzy 
się tam dla swawoli zakradali, Żydzi w nie» 
zwykłych strojach nie przyjeżdżali doń wcale. 
Ojciec Bejlisa był chasydem. Sam on jednak 
nie jest człowiekiem religijnym i pracuje w so 
baię Przed 5 laty wyjeżdżal on do majątku 
Zajcewa, tam dozorował wypicku macy, przy- 
woził ją do Kijowa i rozwoził z wioem „pej- 
sachowem* krewnym swego chlebodgwcy. Kart 
kę do żowy oddał on w istocie Kozaczence, 
lecz nie polecał mu truć nikogo. 

Na podstawie powyższych If danych mie- 
szczanin m. Wasyikowa Menachil Mendel syn 
Tewija B:jlis lat 39, osksrżony jest o to, iż w 
uprzedniem porozumieniu z innymi, niewykry 
tymi przez śledztwo osobami, z premedytacyą 
: z pobudek fanatyzmu religijnego w celach 
rytualnych, w zamiarze pozbawienia życia dwu- 
nastoletniego chłopczyka Andrzeja Juszczyń. 
skiego r2 marca 1911 roku w m. Kijowie w 
p.łożcnej przy ul. Górnej Jurkowskiej szdybie 
cegielni Zajcewa pochwycił bawiącego się tam 
z innymi dziećmi pomienionego Joszczyński g» 
i pocidgnał go do lokslu cegielni, gdzie nasię- 
pnie wspólnicy jego, Bzjliga, za jego wiedzą i 
zgoda, związawszy Jur+z:zyńskiemu ręce i kone- 
biując mu usta, zamordowali go, zadając mu 
kołącem narzędziem 47 rau na głowie, Szyi i 
tułowiu, raniąc ma mózgową wenę, SZEj1e we- 
ny tudzież ariczyę lewej stroni, a także twar- 


sympatyczne. 


DZAT] 


dą powłokę mózgową, 


wątrobę, przwą nerkę, 


Piątek, d. 27 


sey w rodzinie bardzo [lubili 


płuca i serce, ktćre to rany, połączone z cięż-|wiek rozwiniętego chłopcu. 


kiemi i dlugotrwałemi cierpieniami, 
niemal zupełną utratę krwi ciała Juszczyńskie 


go, to jest o zbrodnię przewidzis.ną w par. 13 
ip. z par. T453 Ustawy o karach głównych i 


poprawczych. 

, Skutkiem tego i zgodnie z par. 201 Ust. 
post. krem, mieszczanie Menachil-Mendel syn 
Tewija Bsjlis podlega sądowi kijowskiego sądu 


okręgowego z udzialem sędziów  przysię: 
głych. 
§ 1453. 
Punkt 2, art. 1453 kotkęu o karach 


krymiaalnych i poprawczych ma na widoku 
jedno z najcięższych przestępstw, jakie zna na- 
sze prawodawstwo: zadanie komu śmierci przez 
męczarcie, lub też zadanie komu przed zamcr- 
dowaniem mniej lub więcej ciężkich męczarni. 
Karę za to przestępstwo stanowią katorga od 
I5—2) lat, a w razach nadzwyczajnych—też 
bezterminowe roboty ciężkie. 


Przed badaniem świedków. 


Podczas odczytywania aktu oskarżenia w 
gali twa naprężona cisza. Gdy referent od- 
czytuje ekspertyzę ks. Pranajtysa, wszystkie o- 
czy mimowoli zkierowują się ku wysokiej im- 
ponującej postaci w czarnej sufannie, siedzącej 
w pierwszym rzędzie ław na sali, Bejlis, któ. 
ry słuchał aktu w nieruchomej postawie, wpa» 
trzony z podełba w referenta figurę, podniósł 
głowę i mierzy wzrokiem tak niebezpiecznego 
dla swej sprawy rzeczoznawcę. Ks. Pranajtys, 
jak i onegdaj, nie zwraca najmniejszej uwagi 
na otoczenie. Siedzi nieruchomy i pogrążony 
w czytanie książki. 

Następuje dramatyczne zapytanie prezesa: 
czy podsądny przyznaje się do winy? 

B.jlis głosem drżącym zaprzecza, powołu- 
je się na swą przeszłość, na to, że w swoim 
czasie odsługiwał powinność wojskową.. chce 
mówić... Przewodniczący łagodnie robi mu u- 
wagę, iż będzie mu w swoim czasie pizysługi- 
wało prawo głosu i że obecnie wymagane jest 
Z. zapizeczenie lub uznanie imputowanego 
faktu. 

Przed rozpoczęciem |badaniaż świadków o» 
brońca Zarudnyj robi charakterystyczną dekla- 
racyę. Oro strażnicy, pilnujący Bejlisa, nie po- 
zwałają obrońcom na widywanie się z podząd- 
nym sam na sam. Adw. przys. Zarudayj wi- 
dzi w tem pogwałcenie zasadniczych praw o: 
brony, Wygłasza przytem namiętuą przemowę, 
przerwaną przez prezesa uwagą, ŻE porusżona 
kweitya jest przedwstspna i może być rozstrzy- 
gnięta bez zbytnich krasomówczych wynurzeń. 

Obrońca Karabczewskij, który od począt- 
ku sprawy cdzywa się lakonicznie, poruszując 
jeno istotę rzeczy i szczędząc efektów swej 
wymowy, zwięźle, lecz dobitnie popiera żądanie: 
p: Zarudnyja. Wyrywa mu się przytem silny 
gest, gdy zwrócony do sądu woła: „chcę wie- 
dzieć, czyśmy tu obrońcy, czy też ludzie obcią- 
żeni podejrzeniem“. 

Należy zaznaczyć, że pisma prawicowe 
puściły przed początkiem procesu pogłoskę ja- 
koby obrona, obawiając się, iż fakt mordu ry- 
tualnego zostanie udowodniony, zamierza wrę« 
czyć Bejlisowi truciznę, by usunąwszy podsąd- 
nego, usunąć przez to kwestyę zbrodni, innemi 
słowy sprawę przed jej rozstrzygnięciem umo- 
rzyć. Pogioska ta godnie wieńczy bukiet pla- 
teF, spleciony dookołą sprawy przez obie za- 
interesowanc strony. Tem nie mniej nastrój 
pewnej części opinii publicznej, który się w po- 
wyższej pogłosce wyraził, czyni słuszne żądanie 
obrony wysoce drastycznem i stawia sąd w 
nieco kłopotliwej sytuacyi. 

Wyjście z niej znalazł po dyskusyi i na- 
radzie z asesorami z wielkim taktem i umiejęt: 
nością przewodniczący drażliwym rozprawom 
prczes Bołdyrew. Oświadczył on, że ponieważ 
strażnicy, dozorujący Bzjlisa, podlegają specyal- 
nej więziennej wiadzy, która ma prawo dawać 
im wskazówki, przeto na mocy rezolucyi sądu 
będzie or, prezes, brał podczas poziedzeń na 
swą Odpowiedzialncść osobę więźnia, przyczem 
będzie pozwalał obronie na widzenie się z Bej. 
lisem sam na sam w jego, prezesz, gabinecie, 
udzielając jednak tego rodzaju widzenia się je- 
dynie w razie poważnej potrzeby porozumienia 
się z podsądaym. 

Po wyczerpaniu kwestyi sąd rozpoczyna 
badanie świadków, 


Mstka' juszczyńskiego przed kratuami. 


Pierwsza z szeregu Świadków, mających 
składać na posiedzeniu bieżącem zeznanis, uka- 
zuje się matka of:ary — Aleksandra Pzichodko- 
wa, z domu Juszczyńską. 

Uzazanie się tego pierwszego świadka wy- 
woiuje w sali pewne ożywienie. Wszyscy z 
ciekawością patrzą na ta, na którą niezwłocz: 
nie po wykryciu zbrodni zwróciły się podejrze- 
nia, którą dwukrotnie uwieziono, posądzoną o 
zamordowanie rodzonego syna. 

Prichodkowa sprawia wrażenie naogói 
Proste jej opowisdanie tchnie 
szczercścią. Jest to zwykła kobieta z ludu, z 
zawodu przekupka (bandlowała owocami). Uai. 
ka nazywania zamordowanego synka po imie- 
niu, „on*, „jegos—używa zaimke, kiedy o nim 
mówi — głos jej przytem drży ze wzruszenia. 
Mimowoli przyczojzą na myśl odczytane po 
przednio w akcie oskarżenia zeznania świadka 
Borszczewskiego, który twierdził, że Prichodko- 
wa opowiadała o zniknięciu synka obojętnie, 
nawct z uśmiechem... 

Opowiadanie Prichodkowej powtarza po- 
dane przez akt oskarżenia dane. Słyszymy, jak 
mały Juszczyński o świcie wybierał się fatalne- 
go dnia do szkoły, jak matke, powróciwszy z 
targu, nie zastała go już w domu, jak sądziłs, 
że nocował u babki Nieżyńskiej, jak z rana, 
gdy się okazało, że malec do babki nie przy: 
chodził, zaniepokojona zaczęła poszukiwania w 
cyrkułach, w szpitalu Aleksandrowskim, w te 
atrze anatomicznym, jak się udała wreszcie do 
redakcyi dziennika „Kijewskaja Myśl”, prcsząc 
o umieszczeni: ogłoszenia o zniknięciu jej syna 

Prokurator zadaje świadkowi tzereg py 
tań, w celu wyjaśnienia stosunków familijnych 
rodziny Prichocków. Okazuje się, że Prichod- 
kowa przed wyjściem zamąż zyła w związku 
nieślubnym w ciągu dwóch lat z niejakim Czir- 
kowym i mały Andrzej był właście jego syn- 
kiem Matka jej wyszła zamąż za Nieżyńskie- 
go, brat jej i sostra ncszą również nazwisko 
Nieżyńskich. Siostra Prichodkowej N. Nie- 
żyńska bardzo lubiła siostrzeńca, płaciła też zań 
wpisowe w szkółce suf jowakiej około 75 rb. 
rocznie. Początkowo cała rodzina mieszkała 


wywołały 


dzięki kompromitującym szczegółom, 


W dalszym ciągu odpowiadając na zada- 


[wane jej pytania Psichodkowa zcznaje, że we 


dwa dni po wykryciu, mordu d) 24 marca we- 
zwał ją Ówczesny naczelnik policyi śledczej 
Miszczuk. Przy badaniu jej Miszczuk krzyczał, 
aby sę przyznawała do zamordowania synka, 
potem zaś aresztował ją. Gdy Prichodkowa 
zaczęła prosić Miszczuka, by ją wypuścił bo- 
daj na czas pogrzebu Syna, Ów zawołał: „ta. 
kich morderców nie można puszczać” („takich 
ubijc puskat nielzia*). 

Ostatnie słowa Prichodkowe, wywołują w 
sali łatwo zrozumiałe wrażenie. 

Przewodniczący i ' Strony usiłoją ustalić 
kiedy i co mianowicie jadł Juvzczyńskij przed 
udaniem się do szkoły. Prichodkowa zeznaje, 
iż nukarmiia zrana d. I2-go marca syna ugo» 
towanym w dniu poprzednim barszczem z ka: 
szą i ziemniakami. Godziny ściśle nie określi, 
musi poprostu z rańa. 

Kwestya powyższa jest nader ważna dla 
określenia godziny zbrodni na podstawie usta- 
lonej podczas cbdukcyi zawartoś:i żołądka 
ofiary. 

Zabiera głos przedstawiciel powoda cy- 
wilnego Szmakow. Na pytania, zadawane Pri- 
chodkowa odpowiada, że Beilisa nie widziała 
nigdy, widywała natomiast niejakiego Faiwla 
Szneersona, (o tego Szneergona p. Szmakow 


żywego i nsd 
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Wobec tego, iż p Bobdanow nie umie dać 
na to wyczerpującej odpowiedzi. Sąd uchwala 
odczytać dzienniki klasy przygotowawczej, do | 
której uczęszczał Juszczyńskij. Dziesniki te znaj: 
Ea się obok kajetów w liczbie dowodów rze”. 
czowych. 

Po cdczytaniu prezes 
dwugodzinową— do wieczora. 


Posłedzenie wieczorne. 


Posiedzenie rozpoczęto o godz 8 m. 15. 

Pierwszy wezwany świadek nauczyciel A. 
Rozow Opowiada o przybyciu Prichodkowej z 
wiadomością o zaginieniu syna. Na pytanie 
prokuratora odpowiada, że Pr. w rozmowie Z 
nim nie płakała, na korytarzu natomiast biada- 
ła, że spctkało ją nieszczęście. Stwierdza w 
końcu, że uczniowie nigdy nie spóźniali się do 
szkoły. 

Następny z kolei zeznaje robotnik cegiele 
ni Zajcewa, młody 16 letni chłopak Luczin. 
Prokurator na wstępie sprowadza tok zeznań 
świadka na sprawę zagadkowego palenia się 
stajni, obok której mieszkała żona Bejlisa po 
jego aresztowaniu. Z pytań prokuratora wy- 
jwdioskować się daje, że podejrzewa on podpa- 
lenie stajni dla zatarcia śladów zbrodni: dziwi 
go nieobecność furmana, wyprowadzenie koni 
w chwili wybuchu ognia, ucieczka z płomieni 
Bejlisowej. Pytania prokuratora i powodów cy» 
wilnyeb, wśród których Zamysłowśżkij prym trzy- 


ogłasza przerwę 


zaczyna się coś bardzo wypytywać, nie tłuma»|ma, detonują świadka. Przychodzi mu z pomo» 


Ćząc jednak, jaką rolę 5w miał w procesie ode} cą adw. Karabczewskij: 
oskarżonego of wyjaśnia. 
sfałszowanie dowodów rzeczowych w Sprawiejna wieczerzę, Bejlisowa 
[6 zabójstwo Juszczyńskiego dwie panie zwróci»jlecz w mieszkaniu obok, konie zaś zdołano wy- 


grać). Na procesie Miszczuka, 


ły się do niej prosząc by „wyjednała u Szma- 


się 
prre wyszedł 
nie mieszkała w stajni, 


Pówoli sytuacya 
Stangret o zwykiej 


prowadzić, ponieważ ogień powstał na strychu, 


kowa, by uwolnił Bejlisa*. Należy zsznaczyć, |gdzie złożode było siano, do którego wszyscy 
że Prichodkowa zapytana czy wiedziała kim] mogli mieć dostep. Na tej też podstawie po 
jest Szmakow dopiero po chwili oryentuje się,| przeprowadzeniu szczcgółowcgo śledztwa dalsze 
że Szmakow jest właśnie przedstawicielem jej |dochodzenie w sprawie o podpalenie umo- 


powództwa cywilnego w procesie. 
Z kolei bada świadka p. Zamysłowskij. 


Prichodkowa, zeznaje, że mały Juszczyńskij lu: | powodów cywilnych i 


rzOono, 
Na tle tej dyzkuzyi wyłania się polemika 
obrony, Ta ostatnia 


bił łapać ptaki i ryby, że ze szczególną pasyąl kwestyonuje łączność śledztwa w sprawie rze 
strzelał z małej fuzyjki i w przeddzień zniknię:|komego podpalenia ze sprawą o zamordowanie 


cia, bawiąc się wespół z bratem, wystrzelał 
wszystek-proch jaki miał. Potwierdza szczegóły 


Juszczyńskiego i zwraca uwagę, że dołączony 
do akt protokół policyjny o zrewidowaniu 


aresztowania jej przez Miszczuka i opowiada] mieszkania Bzjlisa jest ważniejszy niż protokół 


jak następca tegoż Krasowakij aresztował po 
raz drugi ją, męża jej, brata męża i ojca— 
wciąż pod zarzutem zamordowanią4  Juszczyń: 
skiego, po to aby po paru dniach dla braku 
dowodów uwolnić. 
Obrońca Gruzenberg 


usiłuje wyjaśnić 


'kwestyę plóriennej chustki do nosa, którą zna. 


leziono w kurtce zabitego chłopca, tudzież sze- 
lek jego, które się okazaiy w liczbie afałszowa- 
nych przez Miszczuka, czy też jego agentów 
dowodów. Prichodkowa zeznaje, że chłopiec 
mie mial chustek płóciennych lecz perkatowe 
i że szelek nie nosił. Miał spodnie podwiąza- 
e szpagatem, takim samym — jakim mordercy 


skrępowali jego ręce i jaki na trupie znalezio 


no, Miszczuk nie pokazywał znalezionych obok 


trupa kajetów i książek, Prichodkowa więc nie 


wie, czy były tam wszystkie, czy też tylko 


ich cześć. 


Z badań świadka, 
obrońcę Karabczewskiego, 


prowadzonych przez 
wynika, że mały 


Andrzej odrabiał lekcye w domu i u ciotki, że 
pisał atramentem, że pomimo, 


iż był mańku- 
tem, jednak do pisania używał prawej ręki 
Koszule, którą miał w dniu zabójstwa, sama 
Prichcdkowa haftowała. Wreszcie z zeznań 
świadka wynika, że pomimo, iż jej pierwszy 
mąż nieślubny Cztrkow posiadał z tysiące, jed- 
mak pieniądze te zabrał i przepił. Od Simaka, 
któremu Czirkow pożyczył 300 rb, dostała 
Prichodkowa 75 rubli, które użyła na wycho» 
wanie małego Andrzeja. Do żadnego dorsdcy 
pokątnego w sprawie wyprocesowania od kasy 


oszczędności zdeponowanych na imie Andrzeja | pytznic 
pieniędzy nigdy się nie udawała, ponieważ żad- į OWC, 


nych pieniędzy w kasie nie było. 

Zeznania Prichodkowej wywierają naogół 
znaczne wrażenie. W ciągu półtoragodziny od- 
powiadsjąc na krzyżujące się pytania prokura. 
tora, powodów cywilnych i obrońców, odpo- 
wiada głosem naturzlnym zupełnie przytomnie 
Niepodobna przypuścić, by prosta kobieta mo. 
gla w takich warunkach tak długo grać rolę 
inspirowanego świadka. Dane, które dało ba. 
danie Prichodkowej mają wielkie dla procesu 
zaaczenie, W znacznej mierze obalają one 


wersyc dwóch usuniętych naczelników policyi | 


śledczej, wersye, Które miały zmienić zazadni- 
czy kierunek śledztwa pierwiastkowego, a które 
znanym 
czytelnikom narzym z aktu oskarżenie, jeszcze 
bardziej sprawę pozmatwały i dziś niemało 
sytuacyę obrońców Bejlisa utrudniaią. 

Po skończonem badaniu Prichodkowej 
strony poruszają kwestyę sfotografowania (nie- 
zsleżnie od oględzin) miejsca gdzie został zna- 
leziony trup małego Juszczyńskiego. 


DByakon Moszugowski|. 


Przed kratami sądu staje drugi z kolei 
świadck dyakon Dymitr Moczugowskij. Boł on 
korepetytorem Juszczyńskiego w r. 1909 Chło- 
piec był zdaniem dyakona zdolnym i bystrym, 
przytem sympatycznym i uczciwym. Dyakón 
brał udział w pogrzebie jego i widział jak roz- 
rrucano proklamzcye antysemickie tej treści: 
„Żydzi zbli Jaszczyńskiego, b'jete żydów”, 

Oś siadczeme Moczugowskiego wywoluje 
prawdziwą burzę. Adw. przys. Szmakow za- 
pytuje go dlaczego nic nie mówił o proklama* 
cyach sędziemu śledczemu. Dyakon tłumaczy 
awc milczenie tem, że o tym zdarzeniu zapom- 

iał Zaczyna się staranne badanie świsdka 

co i jak się dzisło u sędziego śledczego. Dya- 
kon plącze się coraz bardziej, cdwołuje własse 
słowa, nie umie wytłumaczjć swego milczenia, 
W końcu siada — pozostawiając po Swych ze 
znaniach najzupełniej nieokreślone wrażenie, 


Świadek Bohdanow. 


Nauczyciel szkółki sof jowskiej Bohdanow, 
nie wnosi w sprawę nic zasadniczo nowego 
Potwierdza opinię o Juszczyńskim jako chłopcu 
zdolaym i sympatycznym, nic mie wie o tem 
czy Jaszczyńskij —jak to twierdzi jedna z wer- 
syi o jego zabójstwie, umieszczona w akcie 
oskśrżenia, utrzymywał stosunki ze złodziejami 
Podczas badania świadka cdbywa się odpie- 
czężowywanie pierwszej paki z dowodami rze- 
czowymi. Widzimy więc kajety, te które znale- 
ziono obok trupa i tz które następnie figuro- 
wały podczas wykrycia fikcyjnych dowodów 
rzeczowych. Drobny szczegół. W kajetach tych 
widzimy nalepiane ręką dziecka dekalkomarie 
I coraz bardziej uwypukla się tragizm zagadki 
osnutej dookcła śmierci biednego malego boha- 


razem, potem jednak Prichodkowie wynńsięli|tera ogromnego procesu .. 


otdzielae miegzkanie. Mały Andrzej bywał czę. 


stym gościem w dmu ciotki i babki. Prichod- | maly Juszczyńskij : 
ko nie krzywdził swego pasierba, owszem br o i styczniu I9rr r, kiedy cttorował etc. 


ile razy 
w marti, 


„Strony dążą do wyświetlenia, 
opuścił lekcye 


w sprawie o podpal:nie, która została umo» 
FZODA. 

Prokurator oponuje, uznając drugi dokue 
ment ża ważniejszy, jako przez sędziego śledcze» 
go dokonany, 

Wobec takiego postawienia sprawy adw. 
Gruzenberg stawia pytanie formalne czy poli- 
cya miała prawo dokonywać rewizyi mieszka» 
nia i sporządzać protokół bəz udziału sędziego 
śledczego. 

Sąd udaje się na naradę i po upływie 
pół godziny wynosi orzeczenie, że protokół re- 
i wizyi, jako nie dokonanej przez władze śledcze 
w akiach sprawy figurować nie może. 

Na ławie obrońców konsternacya. Adw. 
Gruzenberg w wyjaśnieniu zaznacze, że 
nie żądał bynejmniej skasowania  protokułu 
rewizyj, lecz zwracał uwagę, że w sprawie on 
istnieje i poprzedza protokół o podpaleniu. 
Z kolei siaje przed są iem szereg kolegów Jusz- 
czyńskiego. 

Zeznają oni przeważnie w odpowiedzi na 
pytauia prokuratora, który rozpoczyna każde 
badanie od ustalenia, jaki stosunek łączył da- 
nego świadka z Juszczyńskim. 

Mikolaj Zenin oświadcza prokuratorowi, 
że bawił się z J, chodził na spacery. 

W odpowiedzi na pytanie adw. Karab- 
czewskiego oświadcza j:dnak, że ostatni raz 
obcował z nim na 2 miesiące przed Śmiercią, 
przyczem whrew zeznaniu u sędziego śledczego, 
przeczy, jakoby widział u J. strzelbę. Dalej na 
ic adw. Grigorowicza-Barskiego przeczy 
że widział Jaszczyńskiego jadącego 
dorożką. Nie pomaga odczytanie pierwotnych 
jego zeznań—obstaje przy ostatnich zeznaniach. 

Pawel Paszka nie może sobie obecnie 
przypomnieć, kiedy widział ostatni raz  Jusz- 
czyńskiego, mimo przypominania prokuratora. 
Po odczytaniu pierwotnego zezuania cświadcza, 
że nie pamięta, co mówił wobec agenta śled- 
czego. 

W cdpowiedzi na to obrona prosi o wnie» 
sienie do protokółu żądania, aby nie powoły- 
wano sie w śledztwie sądowem na dokumenty 
wątpliwegjo pochodzenia, jak raporty agenta 
śledczego. 

Wobec tego, że badanie świadków prze» 
ciągu się, prezgdujący zwaluia od dalszej obe- 
cności w sądzie ekspertów do dziś do godz. ir. 

Następnie żeznsje Marya Puszka i na py- 
tanie kiedy widziała ostatni raz Juszczyńskiego, 
wskazuje, że w sobotę, lubo policya sledcza 
przekonywała ją, że było to w piątek. 

Konstanty Dobrzanskij wbrew pierwotne- 
mu zeznaniu, że jJ. widział na 1o dai przed 
zabójstwem, obecnie cświadcza, że spotkał go 
w przeddzień. 

Na szczegół ten prokurator zwraca uwa- 
gx przysięgłych. Konowałow zeznaje, że J' 
nie miał strzelby, proch zaś używał do wybu- 
chów. ' Adw. Gruzenbzrg pyta, czy. świadek 
bywzł z J. na terytoryum cegielni i otrzymuje 
odpowiedź twićrdzącą, W odpowiedzi na to 
prokurator zapytuj: Bejliva, przepędzał 
stamtąd chłopca. Oskarżony głosem słabym 
oświadcza, że terytoryum cegielni- pilnowali 
stróże —= jący, mie pamięts; kazał im jedaak 
przestrzegać, aby nie puszczali obcych. 

Jermolowicz zaprzecza pierwotnemu zc» 
znaniu, jakoby widzlał Juszczyńskiego jadącego 
dorożką. Zeznawał jedynie, że chwali! się przed 
nim z tej przejążążki Juszczyńskij. 

Zsznaje jeszcze Włodzimierz Gołowiński, 
Bierezowskij, Andrzej Mastrenko, Al. Ostase- 
wicz, Teodor Markiewicz. Ten ostatni daje 
pewne nowe szczegóły. Oiwiańcza, że J. cza- 
sem nocowsł u wujs, jak to mówił świsd. 
kowi. Wreszcie osiatni świadek ustala, że J. 
kupował proch w sklepie przy ulicy Wio- 
dzimierskiej. Natem posiedzenie zamknięto. 

Dziś początek posiedzenia o g. rrej. 


OOOO m 


Jesienny wieczór. 


Padają wielkie palczaste liście 
Sterych kasztanów stojących hardo, 
Świecąc w powietrzu żółto, złociście," 
jakimś złym błyskiem, cichą pogardą. 


Spły*sją krwawe liśsie klanowe 
Powoli, z kólem.. jeden i drugi... 
Oki latając Starych drzew głowe, 
Znaczącć po ziemi jakby krwi <mvgi. 


Piąttek, d. 27 września (10 pażdziernika) 


Sypią się z brzozy iskierki złote, 
Sypią się z szmerem ostrym, boleśnie, 
Szerząc wok: ło wczesną tęsknotę 
Za iem, co zima pogrąży we snie. 


Sieje się bursztyn z drzew jarzębiay 
Na Jepką ziemię, ne zwiędłą trawę 

I koral jagó4 wsiąkę w zmierzch slny, 
Us tak rozsnuwa mgiełki białewe. 


Kurzy się ziemia białawym oparem, 
Leniwie, sennie rzeka się toczy 

A na tle nieba biyskają szsrem, 
Złotawo blade gwiazd pierwszych oczy. 


Ziemia Się kryje w floletów mroki 

Ukołysana zadumą żałośną 

I świat zspada w sen wielwoki, 

W Sen-tajemnicę, co ją przerwie z wiosną. 
Hs!ena Pnińska 


Bez maski. 


Nasze katastrcfy kolejowe mają 
siebie, że nie posiadają przeważnie 
„nadzwyczajności”, lecz zawsze są wynikiem 
przyczyn ogromnie zwyczajnych, ogromnie pry 
mitywnych i niezawiłych, które nie spadają na 
kark niby deus ex machina, lecz zawsze 
sobie poczciwie żyją, bez przerwy, w upra- 
wniepiu niejako egzystują i dzięki tylko t»je- 
mniczemu zbiegowi „traljw* na tysiąc] przy” 
puszczam obowiązkowych nieszczęść, uze wnętrz- 
niają się w jedaem. 

Pociąg wyszedł i doszedł. 

Chwala Bogu: 

Ale poseł Dzmczenko twierdzi, że nie ma 
żadnej absolutnie rozumnej racyi, ażeby on do- 
jechał w całcś i. 

Posel Demczenko twierdzi, że przy obe» 
coem konstruowaniu pociągów  kuryerskich 
(dwie lokomotywy i kilkanaście wagonów) ta- 
kie pocizgi wogóle powinny dochcodźić rzadko.. 

Tymczasem onc dochodzą bardzo często. 

Więc chwała Bogu! 

Natomiast, jeżeli uprzytomnimy ' sobie, co 
i jak na przestrzeni ich biegu odbywa się przy 
pomocy slutby i przeciążonej i niederzecznej i 
ciągle zmienianej. Jeżeli uprzytomnimy 
łe personel ten musi mmiećzświadect ea? od p. 
S$awcenki i innych t go rodzaju kwalilikatorów, 
ate świadektwo majstra specyzlisty uwaźa się 
za zbyteczne .. 

To wówczas ryzyko, podkreśione przez 
posła Demczenkę, nie tylko druga lokomotywa 
i zbyteczne wagony, ale i każdy... funkcyona- 
ryusz kclei zwiększać musi, a zdumienie win- 
no towarzyszyć nie katastrofom, lecz tym po» 
ciągom, które miały szczęśliwy zbieg „tralów* 
i do miejsca przeznaczenia sw.go w calości 
dotarły. 


zobe, 


Czarny Jegomość. 


KRONIKA. 


Kalenóagsyk. 

Dde 27 (10) Kuźmy i Damiana. 

Jawa 28 (11) Wacława Rr. M. 
Wschód Nange o godz. 6 Mm. 15. 
Łańuńd słesta w goćr. 5 M. 19. 
Dlag=ńć mia gudi. VI A o4. 


isiemógrzyk Niaioryczuyo 
Pażdziernika [0 n. sł. 


Roku 1410. Wojsko polskie cdnosi nad 
Krryżakami świetne zwycięztwo pod Koroszo- 
wem. 


— Tania Kuchnia Koła Kobist Wzmien- 
kowaliśmy już na tem miejscu, że kuchnia 
Koła kobiet cieszy mię corez więlszem powo- 
dzeniem w chwili obecnej, dzięki znscznej Íre- 
kwencyj, opiera swój byt pą trwalej pedsta” 
wie floanzowej. «a 
uż; to jednakże tylko jedna stroqa 
działalności taniej kucbni. Drugą niemniej dc- 
mosłą stanowi dostarczanie bezpłwtnych 
obiadów uczącej się młodzieży, pozbawionej 
śrrdców do Życia. 

Zadanie to ma szczególniej doniosie zos- 
czenie jesienia, kiedy tysiące mledcieży hapły: 
wającej da wyższych zwkiadów naukowych, 
przybywa do wielkiego i bardzo drogiego mia 
sta ze szczupym zasobem, rychło wyczerpują- 
cym się na w,łacenie wpisu i z nadzieją znałe- 
ziepia pracy, nadzieją tak bardzo zwodniczą! 

Lecz dla speimonia tego zadania potrzeba 
mieć fundusz specyalny. Ku haię 
stać iylko na płatne obiady, b:zpłatnie roz 
dawać może tylko o tyle o ie ofiarność 
społeczeństwa utoruje do trgo drogę 

Dotychczas racbuby te nie zawodziły. Nie 
brakło osób, rozumicjących znaczenie takiej 
działalności, to też kierowniczki Tani: j Kuchni, 
bszint'resownie od lat tylu pcświęcający tej 
aprawie swój czas i energię, nie wąipią, Że 
i nadal nie spotkń ich zawód. 

— Ł P. 1. G. Oaesdaj pod kierowni- 
ctwem nowego nauczyciela p. Antoncwicza roz- 
poczęły się w łokaiu T-wa ćwiczenia gimna 
styczne według ogłoszonego w mumerże nie 
azielnym rozkładu, sprawnie idą ćwiczema poć 
aprężys'ym kierunkiem nowego nauczyciela, nā- 
leży więc przypustczść, iż w robu bieżącym 
zarówno (rekwencya druhów jek i dzieci będzie 
sp: ra 

— Zarząd T wa przypomina za naszem 
pośredąictwem członkom T wa, że cla uczę 
szczania na g mnastykę niezbędne jest opłsce- 
nie składex za kwśrtił bieżący 

— Jak już doaosilśky w nadchodzącą 
niedzielę odbędzie, się zamknięcie przystani T-wa 
które zacznie alg wypcieczką wapółną w gÓ:ę 
izeki, urormaicone zostanie korowidem i za 
kończy się współnem ściadaciem na pizystan: 
Naczelnik przys ami prosi za niS:em pośredni 
ttwcm wszystkich Lczestuiców wycieczki o przy 


to do 
elementu 


Nr 19 
Prędko, 


źmića rzuci? w K. kamieniem, wyb jająć teu 


nosci, 


skicgo, 


1913 r. Ne 254 


danie jest już zamknięta 
-— Przysteń T-w w poniedziałek 30 bm 


T-wa jak i dla właścicieli. 
— Lutnia T wa już rczpoczęła Swe pró 


nadal przyjmowane. 


godz. 7 i pół wiecz. 
— Dia irformowan'a osób, które potrze 


wprowadzone zostały codzienne dyżury człon 
ków Zarzadu od godz. 8 wiecz. 
— Lud Bezy*. 


O zjeździe rolniczym w Kijowie —N;gd;! (zwie 
rzenia przyjaciólki) — List do Redakcyi z para 


polityczne.—Różne wiadomości. 


we: Cholera. 
to bywa —Pogrzeb ostatniego Jagiellończyka. — 


ka i zadanie do vagrcdy. 
Dodatek „Nauka Wiary: 


miesiąc p» ździernik. 


wych, który miał byè wyrazem protestu prze- 
ciwko posądzeniom żydów o zabójstwa rytual- 
ne z powodu procegu Bsjlisa. Strajk zapo- 
wiadala, jar pisze „Kiiewlanin*, „grupa ini- 
cyatywy* kijowskiej studenteryj; 
aakże nie było i wykłady cdnywały się w po» 


rządku. 

— Kary prasowe. Z 
p. 0. gubernatora kijowskiego 
redaktor gazety „Kij Myśi* za wydrukowanie 
w Ń: 265 artykułów: „Krwawa potwarz na 
chrześcjan* Boncz-Brujewicza i „Zegadkowe* 
Jelpatjewskiego skazany został na 5co rb. ka 
ty z zamianą na areszt 3 miesięczny, a redak- 
tor gazetki „Jużnaja Kopiejka* za wydrukowa- 
nie w NE 975 depeszy z Petersburga „W spra- 
wie Bejliss*-—nu 3u0 rb. kary z zamiadą na 
2 miesiące aresztu. 

== W kwestyi braku wevd/. Peryodycze 
nym də niedawnego czasu, ą obecnie niemel 
stałym w niektórych -dzielnicach miasta bra- 
kiem wody zainteresowały się władze guber- 
nizine., Brak wody jes; w obecnej porze ro- 
ku, kiedy ulice nie sązoddawnanpolewane, tfco- 
najmniej objawem zairważającym, tem więcej 
że tu i owdzie (jak nmaprz. w okolicy zbiegu 
ulic Puszkina i Prorcznej) woda wycieka z kra- 
nów mętna i zanieczyszczona, na co zarząd 
wodociagów rady żadnej znaleźć nie może. 

Wobec możliwości wyvucbu epidemii gu- 
bernśtor polecił prezydentowi miasta wysadzić 
spczyęiną komizgę i ziożyć nn jej barki obo- 
wiązek zbsdania tej archaicznej bolączki. W ko- 
misyj ma wziąć udział członek Dumy Państwo- 
wej W. Demczenko, którego przyjazd spodzie» 
wany jest d>piero około Io października. 


— KONFISKATA BROSZURY, Kijowski 
Czasygy komitet du spiaw prasowych Skonfisko- 
wał w drukarni „Rabotnik“ (Kreazczatyk Nr 1) bro: 
śiurę Bogusławskiego pod tytułsma „Mendel 
Bejlis", 

í — DEZERTER, Dz cyrkułu płoskicgo zjawił 
się dotrowoloie szeregowiec x126 rylskicgo pułku 
Piechcty Zasławskój, który w msja r. b, uciekł z 
pułku. Z, aresztowana, 

— NIEOSTROŻNA JAZDA: Onegdaj na Kree 
SzCzątyku automob!i kierowany przez szofera K. 
Stanisławskiego najechzł na A. Myślickiego. M. od- 
miósł lekkie poiłuczenia. 

£3 NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. Na ul, 
Kzzarmientej przęwrócł się f urgen z butelkamı 


kwasu i przygnióił rozwoziciela Gicrasimowa. Po- 
Botowie odwiozłe go do szpitalz., 


— GRABIEŻE. Na uł Bezakowśtkiej dwóch 


Spryszków napadło na P, Pułkowskiego i odebrało 
Mu zegarek. Napzstników ujęte. 


Na ul. Żylańskiej eresziowano prośtyiutkę 


Kostyrkinę, która ogrubiła Jeżącego pod płotem pi- 
Jenego N. Giseckie ga. kij p s 


„— POŻARY. Onegdaj w nocy w Puszczy 
Wodicy spalle Się piekasaia w posesyi Laszki przy 


ul. Leśnej. 


Wczoraj w nocy wszczął się pożar w domu 
przy ul. Nesterowskiej. Ogień stłumione 


. "— KRWAWE STARCIA. Oacgdaj na Z eż- 
dzie Pankratjewskima przyszło do Starcia pomiędzy 
woźnicą Worobjewem i jadącym konao śzeregow- 
cem Kłoczenką W. z»Jął swoją furmanką cafą u- 
Uczkę i gdy żołnierz zażądał, zby się usurął, wo- 
trz 
zęby. Wosrcb,ewa pociaguięto do oapowiedzial- 


Na D. Wzle raniono w bójte T. Kraniakow: 


aS 

diulatyw ktiewsziej stacy} meteorotagicınsy 

Dala 26 września (9 prźiziernika) Iyrz Fe 
8. 7 LORI 8: 8 
S saa po poł, wwsxs, 
Tomy, pow. Wodi. Coir, 12,9 17,3 172 
Baromaq puzy O? w maa, 7436 740,3 1349 
P. wiigóiności w miu. 99 78 ep] 
Kier |crysk. wiatru (w mm, Prd Wa PłdW, PłdZ, 
Chmuz, wodl. Io-logn. eyv. 10 10 8 
(leś opatów w me, 0,0 = = 


00 g goj wicdr. 
ŚW z goj Wiat 


Najw. lompat. powielyza w elagu doby . 191 
Najnitara . = + . . . 5 

Qima lemper. POW. W dlązgu dwu , 158 
Wieisl, przeć, (UMP. pów. ae idh; dg 


Ogólny miau pogody w Rospi auro 
skiej z rana na podstawie e kaj Pre N 
Obser watoryum fizyczneg: ; 


Opudy zołowano na północnym wtchodzie 
| miejscami na północnym zachodzie i po:udnła- 
wym wschodzie Rosy: Temperatura WYŻSZE UO 
uormajnej nz połudaiowym zachodzie i w części 
zachodu, niższa od normźlnej w pozostałej Rosyi 

, , Pogeda przewidywana na d, 27 wsześmia: Die- 
wielkie mrozy ne półuocnym wscbodzie i w Część! 
oółaocnego Zachodu, pr.ymrozki na wschodzie 
chłodnawo ne południowym wachodzie, ciepło ma 
4uChudz e i połudoiuwym  zachadzie, niecce: c'eple) 
w guberriach nadbaliyckich i w centrum Rosy: 
Deszcze możliwe na zachodzie, w guberniach nad 
baltyckich i miejscami w centrum i na pęłudnio 
wym uactodarc. 

W Kijowie — ciepłe, możliwy deszcz. 


bycie ma przystań przed 9 i pól zrana, gras 
komunikuje, że lista zapisów na wspólne Śśnia- 


odprowadzona zostanie do poriu. Z tego wzglę- 
du członkowie posiadający swe szatnie, piosze- 
ni Sa O ich opróżnienie przed tym daicm, pó- 
źniejsze bowiem wydostanie rzeczy będzie po- 
łączone ze znacznymi trudnceściemi ząrówno dia 


by. Dalsze zapisy członków bedą pomimo to 
Próby odbywają się dwa 
razy tygodniowo w poniedziałki i czwartki od 


bują od Zarządu T wa jakichkolwiek wyjaśnień, 


Wyszedł z druku X% 39 
„Ludu Bożego” i zawiera następujące artykuły: 
Bolączki życia -— Miesiąc przedziwnych łask — 
Jubiieusz ks. Kaysiewicza i, ks Szmenenki. — 


fii Horbutowskiej-—Czy nie ża)? — Wiadomoś:i 
Dedatek „Nasza Wieś” zawiera: Zbiór 
i przechowanie otopowych. — Stary Maciej na 
Wystawie-—Wystawa bydła.— Leczenie domo- 
Dodatek „Gazetka dla Dzieci”: Jak 
Kominiarczyk —W szkółce. Sprytny.— Zagad- 


Wykład 
Duiemęciu Przykazań Bożych: O X przykazaniu 
Bożem. — Codzienna modlitwa Apostolska na 


— Strejk mł dzieży. Na dzień onegdaj- 


szy, jak pisze „Kujewiania*, zapowiedziany był 
strajk młodzieży w wyższych zukładach nauko- 


strajku jed- 


rozporządzenia 
B Kaszkarowa 


IE MN RI KR 


Zabawy i widowiska. 


wa'r Polski. jutre „Damy i Huzary”. 


Opera. Dziś „Żydówka“, jutro „Klejnoty Ma- 


donny", 


Teatr Sołowcowa. Dziś „Gaiazdo Szlzcheckie', 


jutro koncert Kusewickiego, 


Z sądów. 


Proces z T-wem wodociągów. 


o nieprawidłowe zestawienie 
rok 1g1t. 


Sąd okręgowy, uwzględniwszy Skargę powe 


sprawozdania 


skutkiem czego sprawozdanie za rok I9.t, 
na r stycznie r. 19l2, oraz protokół komiśyi rewi- 
zyjnej i raport zarządu—zostały unieważnione. 


ciągów pod kusćem ukrywanych. 


Z teatru i muzyki. 


Teatr polski w „Ogniwie*. 
„Damy i huzary' Al, hr. Fredry. 


Piękno zawarte w dziele sztuki bardziej 
się odczuwa, niż rozumie. Wszelkie pięk- 


wołuje w naszej duszy przedewszystkiem sym 


nych. 
Odczuć dokładnie piękno dzieła sztuki, w 


przez zmateryalizowany utwór artysty poglądać 
w dalsze perspektywy, materyaluą formą utwo- 
ru nie objęte; to znaczy umieć wyczytać mie- 


prawdopodobnie stauewiło ważby czynnik w 
procesie tworzenia danego dzieła. 

Badanie rzeczowe twórczości danego au- 
tora przy jednoczesnem przejęciu się pięknem 
w twórczości zawarte, oto jes, w mojem 
mnieniu, wdzię:zne zadanie krytyka i komen- 
tatora. 

„Damy i Huzary* zaliczone są przez hi- 
storyków hteratury do utworów lżejszych, tłąte 
szych ojca naszej komedyj, Według zdania po- 
wag w tej dziedzinie, krotochwiia ta budzi 
szczery i serdeczny Śmiech, ale po tym śmiechu 
mie zostaje nic! , 

Ośmielam się nie podzielać t:k'ego po- 
gladu i dopatrzeć w omawianym utworze cze- 
goś więcej, niż objawy niefrasobliwej wego- 
łości. 

Autor najpiękniejsze swe lata s>edził na 
wojaczce—tułaczce, ktory to czas nic mógł nie 
pozostaw č w jago parłęci wspomnien miłych 
i serdecznych. Bardzo jest prawdopodobnem 
że niektóre postacie występujące w „Damach 
i Fluzarach* są właśnie reminiscencyą tych 
wspomnień.: 

Wspomienia te okazuje autor w spoosób 
sobie właściwy— wesoło, krotochwilnie. W pla- 
ta do akcyi postacie karykaturalne, układa rów. 
nież karykaturalne sytuacye, ale nie brak w tej 
komedyi i obrazów tkliwych, lirycznych. 

Osią akcyi jist grono wojskowych ba- 
wiących na urlopie w domu majora. Jeżeli od- 
nósić czas akcyi do czasów wojskowych auto: 
ra, to dziać się to mogło w latach od 18:9 do 
1912 roku. Wreszcie był to jedyny czas k edy 
armia polska huzarów posiadała, 

Ani major, ani rotmistrz, ani dwa osi 
wiałe wiarugy nie wyg'adają na świeżo upie» 
czonych rycerzy. Te ich wywcząty obecne 
poprzedzła zaptwne dugoletuia tulsczka po 
obczyźnie Szlfy oficerskie zdobywali może w 
Lombardyi, a może już pod Zieleńcami i Du- 
bienką odbyli chrzest bojowy? 

Zizwyczaj mówi się, że wojskowi Fredry 
są nie skompikowani, że Są nie głąbocy. Ale 
czy twarda dola legionisty, zapatrzonego du- 
szą w jeden cel Świetlany, a codzień bez mała 
zagladsjącego śmierci w Cczy, mogła sprzyjać 
wyraf qowaniu jego umysłu i serca? 

To też szorstcy, próżni a nawet chwils- 
mi naiwni Są ci starzy oGfcerowie i innymi 
«vudao ich sobie wyobrazić Oiwykli, a wia- 
świe nie zażnali towarzystwa kobiecego, trwa 
ją w starokawalerstwie i uprzedzeniu do ko- 
biet. Aż grono starych karykaturalaych sekut- 
aic, w poiączemiu z fatalnym zbiegiem okolicz 
ności, na chwilę burzy cały porządek rzeczy. 

Pomiędzy tymi dwuma weteranami, dla 
których zawód wojskowy jeit wszystŁiem, stoi 
postać staruszka kapelana wcjskowego. 

Jakie były dawne losy tego cichego księ- 
żulia można aię tylko dorzyś'ać Może niegdyś 
sam nost barwny mundur i bagnetem czy sza 
blą zdobywał armaty, aż gos powołania bar- 
wy narcdowe kaził mu zamienić na czarną 
sukieokę kapłańską. A może, już jako kapłan 
Qposzedi dzielić losy garstki dobrowolnych wy 
gnańców i tam niósł ulgę strapionym i cier- 
p-ącyw, pokrzepiai wątpiących? 

Faktem jest, że tę trójkę starców łączy 
coś więcej niż przyjrźi, Że między nimi ist 
sieje jakieś braterstwo strdeczne, które tylko 
dzielenie wieloletaiej docli i niedoli mogło wy- 
tworzyć. 

Jak major rekomenduje siostrom kapela- 
1a ten że: „mało mówi, wiele czyni*. I malo- 
nównym jest ten księżulek, zdobywający się 
jysko na krótkie zdania. Ale wiele musiał czy 
uić dobrego, kiedy zyskał nie tylko braterską 
miłość rówieśników, ale i zaufanie młodego 
porucznika, a nawet miłość Szeregowców. Grześ 
ak w dym idzie do kapelana z prośbą o po- 
parcie w uzyskaniu pozwolenia na małżeństwo 
z Rwą. Odmowa i wybuch kapelana zdum ały 
starego wiarusa. Był, jak sam mówi, to pierw- 
«y wypadek tegu rodzaju oukąd znat ka 

ana. 3 

Na scenie, podczas wywczazów, kapelan 
jest cichym, spokojoym, małomównym starusz- 
kiem. Ale w obozie, ma polu walki musiał to 
być dzielny i niestrujzony pracownik winnicy 
pańskiej. Autor go scbę wycbrazii, jak przed 
bitwą krzepi dacna żołniezy, a późciej śród 
wrzawy batalii błogosławi zrywające sę do 
ataku szwadrony. Jak nitraz Ś.Ó4 kul krąży 
po pobojowisku i niesie pociechę rannym, dy- 
spouuje ua śmierć konających. Taką tylso 
drogą zdobył kapelan szorstkie serca żołuier 
skie cd starych oticerów i wiarusów po naj 
młodszego rekruta.x 


ŚRUB) 


W tych dniach kijowski sąd okręgowy ogłe» 
sił rezolugyę w Sprawie zkcyonaryusza, który wy- 
stąpił przeciwko T-wu wodociągów, oskarżając je 
za 


ds, skasował uchwały ogólnego zcbrania akcyona- 
ryuszów, odbytego w d. 28 psaźdtiernika r. 1912, 
bilans 


Wyrok ten mz dla pewnej grupy akcyona- 
ryuszów znaczenie zasadnicze. Do sprawy tej po- 
wrócimy w najbliżsrej przyszłości po zebsaniu od- 
powiednich danych, skrzętnie przez zarząd wodo- 


no działa bardziej na Serce, niż na umysł; wy- 


fonię uczuć, a mniej budzi refleksyi cerebral- 


danym wypadiu poezyj, to znaczy potrafć 


dzy wierszami poczyi tu, co pizzz autora zo- 
stało miedopowiedziane, a co niewątpliwie, lub 
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je się pojął tę rols p. Kiernicki 

wykonania tego artysty postać Ssta- 
rus:ka wyszia ciepło, serdecznie, słonecznie. 
Mimo wielokrotnych komicznych sytuacyi, ksią- 
żułek ani na chwilę sam śmiesznym się nie 
stał, Pozostawał zawsze zacnym, cichym, słod- 
kim, sympatycznym księżulkiem Nawet wiasny 
dodatek artysty, skropienie drzwi zamykających 
się za trzema megierami po uczynionej mu awai- 
turze w akcie III, jako udatny, można tole- 
rować 

K;ótko mówiąc, wykonanie tej roli prz:z 
e. Kiernickiego przystoi zaszczytna nazwa ar- 
tystycznej kreacy ! 

W jedaem tpiko nie mogę zrozumieć uta- 
tentowanego mtysty, A to jak mógł on po 
wrósić ma s.euę i dziękowąć ukłonem na 
buczae brawo z jskim przed chwilą zeszedi? 
Wszak grano utwór wielkiego Fredry, a to 
„mię obowiązuje abt>ra do szacunku, u nawet 
pietyzm u! 

Role Majora i Rotmistrza "znalazły wy- 
bornych |wykonawców w osobach pp. Buszyń 
skiego, Rychłosskiego, tak samo jak pp. Lt- 
chowski +G ześ) i Zhyszewski (Rembo) stwo- 
rzyli dwa pyszne typy starych wigrusów. 

Karykaturalae postacie O gonowej, Dyn- 
dalskiej i Anieli doskonale odtworzyły pp Dua- 
ain Rychłowska, Orzecka i Sachnowska. Sym- 
patyczae i udatne były trzy 'ertygczne i uro- 
dziwe suDretki (pp. Ordężsnka, Romska i Gzy- 
iewska). 

Czułą parę zakochanych, dzielnego po- 
rucznika i nedobnej Z fi cdegrali p. Wroncki 
i p. Biakup:ka. Ta liryczna para umiała wy- 
bornie dostroić sę do tonu i stylu utworu. 
Słowa, które wypowiedziane naturalaie brzmia- 
łtyby ckliwie cb>je artyści wygłaszali z um'ar- 
kowatym patosem, pięknie akcentując i tonu- 
jąc swój dyalog. Ich umejętna deklamacya za- 
stuguje na jaknejszczersze uz 1anie. 

C» do całości wykonania to pierwiej za- 
znaczę, że w czytaniu „Damy i Huzary* nie 
robią wrażenia. Można powiedzieć o nich s'o- 
wami poety, że Są jako: 


„«. pertret przbzbk; z lemusu dobyty 
„Był niegdys i podebnym, lecz dziś pyłem skryty, 
„Stracił juz Świeżpśc, a z nią połysk zycia rzzem 
„l Stei się tiko zimuymm i maitwym obrazem“, 


W wykonaniu scenicznew, zwłaszcza o ile 
artyści zdobędą się na trcchę stylu, jeżeli 
zrozumieją, że formy klasyczne wymagają gry 
barwnej, jaskrawej nawet, py! z pięknego por- 
tretu opada, mystępują jasne żywe kolory 
i drogie nam rysy i kształty nabierają plasty 
ki, mortrctowana Oscba Sst:je przed nami 
żywa! 

Takie właśnie rezultaty osiągnął nasz 
ieatr, wystawiając iredrowskie arcydzieło. Zs- 
sługa t> w pierwszej linii dyrekcyi i reżys:ryj, 
zwłaszcza tej ostatniej za odczucie i wcielenie 
w czyn pierwiastku stylu. 

T. M. S. 


— Teatr kijowski w Źjtomierzu cicżzył się 
wielkiem powodzeuiem, wszystkie 5 przedstawień 
odegrano przy przepełnionej widowni; przyjęcie 
wybosnego zespełu artystycznego było prawdziwą 


jowacyą, 


Na cstainie przedstawienie „Erosa I Psyche” 
zabraklo nawet biletów. Publiczność żytomierska 
gorąco i serdecznie dziękował: altystem i kicrew 
nikom teatru za tak rzedką sposobneść podziwienia 
ze sceny utworów dramatyczaych prawdziwej war- 
tości artystycznej. 

Wczorsj pe powrocie do Kijowa odegrann 
po raz 2-gi po wznowieniu óziarskich „Ułanów“. 

W sebsię po rez drugi arcywe$ołą komedya 
Al br. Fredry, p. t. „Damy i buzary“, która na 
ptensjerze zdobyła wielkie powodzenie. 

W niedzielę ku uzzczeniu ś. p. A, Małeckie 
go odegrana zostanie komedya | koutuszewa „Gro- 
chowy Wieniec”. 


Eoncert Kusewickiego. 


Oauzgdaj w teatrze Sołowcowa odbył się 
pierwszy koncert znakomitej orkiesiry sym(o- 
aicznej Kusewickiego. Niezbyt licznie, niestety, 
zgromadzona w teatrze publiczność miałs praw” 
dziwą ucztę artystyczną. 

Z:spół muzyczny p. Kusewickiego jest 
pierwszorzędny—o większe wyćwiczenie i zgra- 
nie a zarazem ś%riyatyczne wykonanie cty0x 
trudno. Nad wstystkiem góruje oczywiście wy: 
vitna indywidualność dyrygenta, którego na- 
zwiako cieszy sią już zasłużonem uznaniem. 


Tak rozumiem postać kapelana i tak zda- 


T o 


Na program złożyły sę utwory Czajkowe 
skiego: „Picrwsze Symfonia g-moll. O». B, 
„Serenada na crkiestrę rżuę'ą. O» 48* i 
„Czwaria Symfonia fmol, Op. 36*, Ta cstat- 
nia zwłaszcza była wykonana wspaniale. 


PRZYJECHALI DO K'JOWA. 


H: isl Continental: pp. H Langenbach, H. Bzk- 
ker, W. Mekłakow, E Pitra, M. Pytkin, | Czarnow- 
ski, W. Czeplin, M. Pzpałazar. J. Mańkowski, A. 
ber. Mres, W. Szymański, K. Szemiot, A. Czerka- 
sow, W. Wiszniewski. 

Hotel François: pp. W. Fitzner, A. Okolski, 
SL Lewandewski, L Kupenko, W, Zabłocki, E. Ra- 
likowska, Z Rulikowska, L. Burczak Abramowiczo- 
wa, S. Plewako, i Fogci, S. Kryłow, H. Łośszkie- 
wicz, I Iwanow, B. Łęczi, L. Korirg, E. Speogler, 
M. Akopow, B Strzelecki, A Piestechonow, W. 
Tiażelow, J. Chmjelswski, W. Udałow%, ] Sudra, T. 
Kaciński, I. Jeńsko Darowski, W. D-raby. M. Gu- 
siew, J. Berezański, W. Bencz Brujewic:, T. Fuilon. 

Hotel Ermitage: pp M. Jagowski,, Z |aaow- 
ska N. Pierekrestowe, A. Szugajowa, U. Szest eri- 
aa, A, Raznatowski, M. Zyss, G. Wazyp:j=w, P Jz- 


roszewicz, H. Opitz, G Łukaszewicz, I. Galewcsa, 
S. Stepznow, M. Bielecki, A. ]inzut 
Hotel Praga: pp. M Sadowska, O. Lewan- 


dowska, St, Brogowski, T. Szempliński, M. Kozak, 
K. Kosiura, A. Czerepachinowa, E, Rogeżnek, K. 
Wiasowa, I. Moskwin, A Zetow, G. lljński I Ta- 
raniec, W. Janiszewski, E Ponomarienko, |. Iglinek, 
A. Szenizwske, T. Sztekel, I. Sitekel K. Skrzyński, 
A. Kligel, W. L'twin, B Radowicki, K. Radowicka, 
m. Brzostowski, O. Kadsrźabekowa 

Hotel Kanć pp. W. Jaroszyńska, P. Stiepa- 
now, St lwanow, J. Stecki, M. Żuk 

Poiast tióte: pp. A Oraczewski, |. Denisen- 
ko, L. Dobrowolski, N. Priłucki, M, Bichniewicz, N. 
Minakow, E. Rcjtman, N. Rojimznowa, E. Gutkew- 
ski, H. Gatkowska, G. Jurgens, Wł, Umański, M, 
Umańska, M. Grinfeld, Ch. Jaazuński, S. Ep£zteja, 
D. Epsztejnowa, I. Ferszteu, A Rapoport, M. Kan- 
dyba, M. Tatarenko, A. Markowssa, K Suszyńska, 
Ch Radbel A. Szefer, Cz. Pzjewski, - S. Sziszłow, 
P, Wskar, N. Kohen, k. Aźæina, Sz. Janowski, Sz. 
Liwenszioja, L. Spiwak, 5. Galperyu, P. Geguzm, 
Ch. Czmicinicka, A. Rubia, G. Krasnyj, A Geld- 
besg, E. Szari, W. Pietrowski, A, Wz jszycki. J. Me- 
zc), Ch. Maze), M. Witlin, M. Groumao, A. Cnaske- 
lis, L Kubań, |. Krasnyj, W. Aronow, L. Hejnis- 
man, E, Brandt, 

urama-tiótel Imperitl: pp. J. Szaćow, R. Sza- 
cowa, Z. Bronsztejn, L Czernichew, D Zilman, P. 
Sorokowski, |. Srapiro, Ch. Hoich msn, F, Rudaicke, 
B. Szndomicska, R. Rudicka, D Bosodianski, G. Ke- 
hznowicz, M. Brux, A. Brux, F. Akiwison, |. Rat- 
hauser, K. Kunch, W. Waincew, M. Bzrszstcja, H. 
Riasnowski, Sz. Pereplotczik, T, Szczerhakow. 

Hotei tosya: vp. T. Kobcewa, W Czesniaw- 
ski, A. Baszyżska, T. Nosik, N. Murzszewa, Z. En- 
gel, L. Denisiuk, W. Daniłiewski, J. Studziński, G. 
Korczak, P. Driżenko, M. ks. Abzszidie, I. Meksi- 
mowicz, K. Puczkowssa, M. Jakowlew, $. Andrejew, 
P. Zichłiński, L Lewxowska, A Lewkowski, I. Ka- 
leniczenke, M. Lewski, G. Rubcow, M Pewiow, M. 
Iwanow. T. Bielcew, W. Wysocki, A. Szustowa, T. 
Selichowa, M, G:erżedowicz, Wł. Semenow, E. Po- 
techina, W. Potiechin, I Popow, E. Pustowojtowa, 
J. Friedberg, K. Diechtierski, K. Radzikowski, P, 
iwanow, A, Soroka, O, Liha:n, W. Haferburg, H. 
Nachi W. Dege, A. Korowkinowe, W1. Iljin, P. Bo- 
borykin, I. Pokrowsti, K. Srwejsgut, A. Kunicki. 


| mn czem M" _ mau. ACEI 
Kalendarzyk sportowy. 


Rozkład ćwiczeń gimnastycznych w Polskiem 
T-wis Gimnastycznem. 
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Niedziela: 


god:. 12—r dla nienejących czesu 
w dzień powszedni. 


Poniedziałek: 


godz. 5— 6 panienki do lat 15. 
6 — 7 ciłopcy do lat 15. 
7 — 8 panie 

9 --1o druhowie młodsi. 


Wtorek: 

godz. 5 — 6 
6 —* 7 
9 —rv 


chłopcy da lat 15. 
uczniowie od lat 15. 
drubowie starsi. 


Środa: 


godz. 5 


7 
9 


panienki do lat 15 
panie. 
druhowie młodsi. 


Czwartek: 


godz. 5 — 6 chłopzy do lat 15. 
„ 6 — 7 uczniowie od lat 15. 
» 9 —Iv druhowie starsi. 

Piątek: 
. 

godz. 5 — 6 panienki do lat 15. 
» 6 — 7 uczniowie od lat 15, 
» 7 — 8 paaie 


» 9 —ro druhowie młodsi. 


SPOSOBEM PIŚMIENNYM (LISTQWNYM) NAUCZAJĄ Buchalteryi, Mate- 


matyki, Korespondencyi; 


Kaligrafii, języków i t. p. 


RURSY HANDLOWE G. PYRKA 


Warszawa, S-to Krzyska 17. 


Telegramy. 


34 sorkima danka» ayra PA 
twrodurskiej, 
Sprawy bałkańskie. 
miedeń (AP) Wódz aibaśski Hoygs 


oświadcza w „Aloanische Korrespondenz“, i 
czasowy rząd albański jest w stanie chaosu; 
w isiocie rządzi jeden I:maei Kemal, który 
Śpiesznie roidzje koncegye, mie uwzględaisjące 
potrzeb ludności, Albania nigdy nie użna tyct 
koncezyi za prawne. 

Z Bułjaryl. 

Sofa (AP). Sąd wojenny rozpoczął roz- 
patrywanie sprawy naczelnika brygady pulko- 
wrika Petrowa, walczącego przeciwko grekom 
a oskarżonego o ucieczkę z pols bitwy, co wy 
wołało nieporządek przy cofcniu się wojsk, 

Sgfia (AP) Policya zaaresztowała w War: 
nie agitatora greckiego, nawołującego ludność 
grecką do emięracyi do H liady. Wykryto row- 
oież kukuaastu inuych podobnych agitatorów. 


Przeniesienie egzarchitu. 
Konstantynopol (AP). Esczarchat bułgar 
ski zostanie przeniezioag do S.fi. W Konstan- 
tynopolu pozostanie ty lkożmetropolita bułgarski. 


Z: przeczenie. 


Blełogród (AP) Serbskie „Pressbureau' 
kat g ryczaie zaprzecza wiadom(śsiom o ogra 
biemu mabometeńskich wsi w okregu Kiczew 
i o zmuszaniu przez serbów wieśniaków buł 
garstich do waiki z arnautami, jak również 
pogłorkora o zajęciu Koczany i starciu z ser- 
bami bułgarakicj „dźety-* 
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PROGRAMY GRATIS 


Z Grecyl. 


Ateny (AF). Przyjechał tu z Konstanty- 
nopoła książę Sabach- Edda i złożył wizytę Ve» 
aizelowowi, poczem został przyjęty przez króla. 


Wymiana telegramów. 


Konstantynopol (AP.) Car Ferdynand 
wysłał do sultana telegram treści następującej : 
„Spieszę oznajmić Jego Dostojnośsi o ratyfikae 
cyi traktatu konstantynopolitańskiego, która 
położy kres waśniom i zapoczątkuje w naszych 
państwach erę pokoju i owocnej przyjażni. Ja 
i rząd mój ovanowani jesteśmy chęcią podtrzy= 
mywania z Turcyą prawdziwie serdecznych są» 
siedzkich stosuaków. Nie sądzę, iżby J:go Do- 
stojność i Porta mie podzielały naszej chęci 
i mie pomogiy do jej urzeczywistnienia, tem- 
oardziej, że poałuży to do ugruntowania ped- 
staw dobrobytu i postępu naszych narodów“. 

Konstartynepol. (AP.) Saltan odpowie- 
izial czrowi Fo d/aaadowi: „Z wielkiem zado- 
woleniemygotrzymałem telegram Jego Dostojno» 
ści, czazjmiający o raty fxacyi traktatu kon- 
stantynopolitańskiego i nie wątpię, iż da ona 
soczątek szczęściu i dobrobytowi naszych na- 
rodów i będzie podstawą serdecznych i przyja- 
mych s:osunków. Jego Dostojność moze spo- 
iziewać się, iż jai mój rząd przyłożyæy węzel- 
ach starań do urzeczywistnienia tego celu. 


Z Serbii. 


Białogród (AP) Nadzwyczajna sesyx skupe 
*'zyny została otwarta. Projekt prawą o budo- 
vie portu w Pra:bowo taa bzć rozważany w 
dniu dzisiejszym. 


Poinsare w Hiszpanii. 


Paryż (AP). 
toasty w Mad' ycie 
rodu  fra::cuskiego, 


Prase miejscowa uważa, iż 
cdprwiadają uczuciom nā- 
kióry z radością powita 
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ścisłe ekonomiczne i polityczne zbiiłenie z Hi 
szpania. 

Madryt (AP) 
wyj'chsii Jo Tded> 

Madryt 1AF). Król A fbas i Poincaré po 
wrócili z Toledo. 

Tolsdo (AF) Król podarował Poinca 
i jego towarzyszom podróży ceną breń, wy 
iabianą przez miejscowe f.bryki. 
przeja di z Hadrrtu do Trledo 
go koLf.rował z Romanoaes m, z biszpańskim 
i (rarcuskim ministrami spraw zagracicznych 
i generałem Liote. W kanfereacyi brał udział 
i król Alfcns. 


* Walza o h.me-zoule. 


Dundee (AP). Charcb.l' w mowie swej 
ostro piętnował opozycy', uprasi-jącą taktykę 
podbarzanią podczas nicą„as k w Uster, Pro- 
jekt bojkotu armii terytorysluri byłoby rzeczy 
wiście rozpaczliwy, gdyly 'z.d ukazał boj.ź*, 
ulegając oporowi niewielki j częśsi rszrodu 
Mieszkańcy U.steru zystalib, większe powodze- 
nie, gdyby wys'ępowali pik“jown Bio to- 
me-roule nie może ulegać przerórkom. Zanřm 


K:ól biszzańs i i Poinca: é 


Z 1 


W Metsysu. 
Meksyk (AP) Pozstańcy wymordowśli 
w Torecnie 175 kiszpanów. 
Telegrem Juanszikej =. 


Petersburg (AP) Wskutek wyboru na 


É | prezydenta respubliki ch'ńsziej, Tuausikaj wy- 


słał do Najjęśaiejszego Pans tele,ram, w kió 


/ Pyeng rym w imienu narodu chińsk ego, dziękuje za 
P iicarć dł.-| yzaanie przez Rosyę nowego rządu Chin Naj 


jaśniejszy Pan raczył cdpowiedzi 6 Jaaoszika- 
jowi. 

Balin (AP). Pomiędzy Jusnszikajem i 
Wilbtlmem nastąpiia wymiana oepssz, wskutek 
wytoru Juanszikaja na prczydeata respu>iiki 
chiństiej i wskutek przyznania przez cesarza 
Wilhelma nowej formy rzędu 


Z $h. 


Rzym (AP) Z Sycylii, Toskanii, Kamps- 
nii i Apulii nzdchodzą wiadomości o krwawych 
starciach na giu1cic walki wyborcz'j. Giolitti 
rozkazał pr fcktow, aby pozbawiali prawa no- 
uzenią broni tych, którzy korzystają z niej na 


J 


parlament irlandzki uchwali jakiek: l "uk prz »o,!zebraniach wyborczych i aby nie udzielali po 


powinny się odbyć wybory do pa lamentu št- 
gielskiego. Jeżeli łststnie odja zi 
ręce unionistów, to bil o h m-er ul m że u 
ledz odwołaniu. Maiejszoś: lula sct paze ""- 
stawia bom: roue „v tof awantur uka, 9 wid- 
więcej tyraniczne, aniżel. skanv aie p: el 300 
laty „veto“ korony. Jeżeli powyższemu „v to“ 
uda się auulować bil o hom*-roui', to taktyka 
konstytucyjna parlamen u stanie mę pizedaio* 
tem hańby i śmieszności nie tylko w samej 
Anglii, ale i w całym świecie cywilizawanym 
Rząd gotów jest zastosować wszystkie Środki 
przeciwko tym obrałającym pretensyom. Na 
szczęście widać zwrot ku iepszenu  Pszywólcy 
mieszkańców Ulsteru gotowi są ograniczyć swe 
żądania do kwes yi o wschoda”m Uisterze A 
to ostatnie zasadniczo różni sę od zamiaru 
zniweczenia bilu o lont-roule i wstrzymanie 
przez to rozwoja Mlavdyi. Pasobna więc 
żądanie nie można jgacrować, jeżeli pobudki 
jego są szczere. 


Deportacya Ealar ud D.uileha. 


Tefńeran. (AP) Wyjechał do Kazwinu 
urzędnik misji rosyjskiej w celu spotykania 
przebywająccgo tu księcia Salar ud D x]l-Ą 


i towarzyszenia mu do Ezeli, gdzie książę zo- 
stanie oddany na pokiad parosts:ku, na któ- 
rym będzie w dalstym ciągu odbywał podróż 
do Szwajcaryi. 


Ograniczenia dla studantów poddanych 
rożyjskich. 

Berlin. (AP) W obawie napływu rosyan 
do Badenu, wskutek nieprzyjnowania rosyan 
do uniwersytetów pruskich, bąćeoskie minist=- 
ryum oświaty poleciło urisersytectom w Hoeidcl- 
bergu i Freibergu ostre stozowanie przepisów 
o przyjmowariu ałuckaczów cudzoziemców i 
wyznaczyto terminy dla zapisów na wykłady 
i na praktyczne zającia w tlnika h i labora: 
toryach. 


Protest 
B:rlin (AF). Niemsy zaprojestowaiy prze- 


zwolen.a na noszenie rewolweru na czas całej 


watse wj kampanii wyborczej, 


z Ameryki. 


Naw-Yark (17) Z Lorrido donosza, ir 
Posti a, dowodzący armią konst; tacy >nalistjw 
rozbił wojska zsiazkowe w Chorrsonie i Sza 
zał na śmieć generała wojsk związkowyct 
Av.risa, cf serów jego sitabu, oraz 125 Żoł- 
nierzy. 


Strajk w Moskwie. 


Moskwa (AP). Strajkuje cgółem 740 rc- 
botników. Naczelnik miasta zwrócił się do 
ludności z wezwanem, w kiórem nawołuje do 
zaniechania wszelki b rozruchów. W  rockazie 
do policgi polecono nie pozwaiać wszelkiemi 
środkami ra zakiócanie porządku uliczaego 
W razie koniecznyra dozwclone jest użycie sły 
zbrojnej. 

Powrót do pracy. 
Moskwa (A?). Funkcyonaryusze tramwa- 


jowi powrósili do pracy. Rush wozów tram- 
wajowych od*ywa sę normalnie. 


Zabójstwo Zellm-chana. 


„ Władykaukaz (AP). Zelim:'hia zostsł za 
bity priez Gficera pułku dzgestańskiego Kiba 
towa, który 'został z'aniony. 


Eiewat.ry. 


Pełersburj (AP) Bszt państwowy zamie 
rza do r 1916 zbułować 84 elewatorów po 
jemności 5 820,000 pugów w rejonach zawoł- 
łańskim,” saratostkim, woronesto-tzmbowzkim 
i penztńsko sysbirskiw. Nast:pnie bink roz 
pde?nie bid+wę clewątorów w kraju Polud io- 
wo Z chodnim, gub pełtzwskiej, ctarkowikiej 
i inrych połulalowycn, a następnie w pon:S a 
łych guberziach Rosji europejskiej, S,berytza 
chcdniej i na Kaukazie półsocitym. 


Róże. 
Petersburj (AP) Kasso powrócił 


cimko 5 proc. cbniżenia przez Sieny Z, edno- | począł. p łaieaie swoich obowiązków. 


czone ceł na rzecz statŁów pólnocno umery 
k: śskich. 
| "wr 


i ruz- 
witno (AP) W,Śięcianach r zpoczęt 
| pepaiesaie sprawy zbrojasgo Ograbieaia 


Kijowski Syndykat Rolniczy 


Bulwarna B. 


ELWORTHY "~ 
HART-PAR. 


Anglia. Lokomobile i 


parowa. 


ECKERT 


Parniki. 


MILWAUKEE Maszyny Żniwna. 
ZIMMERMANN Bałocarnie koniczynowa. 


Maszyny do bajcowania nasion. 


HEID 


Trieury. 


PLATZ Konna i ręcznś pulwer;zatory. 


-a 


POLECA: 
Silniki spalinowe, 


i lokomobile. 
Br. WELGE 


Pasy do 
słomy. 


granicznych fabryk. 


Superfosfat, Saletra, 
sówka, Gips, Kainit, Sól po- 
tasowa, Chlorek barytu. = 
NASIONA polne i ogrodowe. 


Cenniki na żądanie gratis i traaco. 


Moskiewski mazazyn : 
rzeczy iatrzanych E. Po po wa 
Kijów, Michsłowska Ne 1', 
Otrzymano witikt #y.öo: usjrzzmitszych 
Rreosy Futrznaych. Gaowe turzaue 


kołnierze | mufal Pizy mag, włas a pracownia 
Dobier, !arb. i in. r.boty „od osob, dozor. In. 


ok rm mn na 


Reć>kier od owidzielry Zygmunt Mostowsiid. 


Reprezentuje rastępu!ące zrane fabryki: 
niki, młocarnie konne, 
kieraty, źniwiarki. 
traktory naftowe, z plu- 
gami SACKA lub DEERA. 


CLAYTON & SCHUTTLEWORT 


Pługi, kultywatory sprężynowe. 


naftowe - stała 


Br, RÓBE 
BENTHALLA Saer i kroj». 


Seperatoryswirówkii naczynia mlieczarsk. 
inna maszyny i narzędzia 


Inkubatory at ia e A za” 
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N N IK 


K IJOW SK 


przez 9 osób zarzą u święciańskie j 
jazdowej. 

B jut (AP) Zaaleziozo bogate źródła 
uefty. Koacespl na cksploatacyę tskowych 
dzielono księcu egipskiemu Kamel paszy Juiu 
fo si. 

B:ku (AP). Spraxż Dadiani. Prokurstor 
zbija twierdzenie apelujących, iż wyrok sądu 
władykzukaskiego został wydany nieprawidło- 
wo i pros, o przyznanie winy wszystkich pod 
dądnych i księżny. 


kolei ped- 


Giełdy zagremlazas. 


Dw: 26 września o paźlziernika) 19t3 +. 


Berlin, Wzpiaiy sn Fatusdharz Sp 216025 


ka» 2 5775 
Eur) wszgławy as Futura :rę anal dał —— 


q/r/, yużyfzza gts T. 9993 

4h rena pzäsiwaw: s834 . d — — 

Rotyj. kil krodyt. ea 7% 2 629 
pzz”stzo RZWA 


Otpofebienie n'erówne. 
Paryk. —Wygiaiy ną Fstusthecy 


Cana najniłtza ` 2/6 0a 
Ezra aziwyżżza 268 wo 
4/,duai Bańliwai 1854 +. 9a oG 

gaita, peźyżska r93 s. ' S94 
50l pażyśzka Seżyjaka gof s 1064 95 
Dyaxonteo prywatna, 0 108 
Uzpazabiezie ospale, 

wkdyw —5*, Fożytiku rcżyjika ugoć v. 104 
48/, psżtytzka trotęlika tyo rT 99%? 


Uspotobienie ospałz. 
Awacśzrdame,—g"/, pożyszka tetyjika yag v. 
41/31}, goiyńxka suasjike zgoę. 


*ledui.—5gg potyńzks rosyjska zęc6 +. 192 85 
Giełda Pełersbureka 
Dnia 25 wrześala s3a3 r 

1a Routa Pansiwawa . ARE g27ią 
+48 * Listy zast. Kijawsk. B, Ziem . 83—83'/2 
4/9v, Litty ragi. Pałtaw, HB, Ziem. , 825,4 
43, Pażyuzk prom. BA 5, „s : 483 
5S. a i a356 f | D 376" a 
542b, rem. Sziach. Baska, ; 3 «i 32123 
Akcya Peterskurtk. Międzynar. Komot4, s18'1, 

a Poters. Dytkent.Pażytzk. , , 475": 

a Łianszawudzlału *, . . . . . 279 

r Hosyjsk. dia Haadlu buwa 584 

> Y-wa Odewa rai! „Bosmawa” 137 

" Tow. Lesner Fas mo ol 3c0 

p Rrañik. Fab. Srya , , , « . 133 12 

s Pudięwik © © « » 4 P 142 

a Bakis:z. Y wa Naltow. ; i 154 

A Rot. Saw. kopalni złała , , « . Esia 

ba Kol. fakr. maszyw >,a.: 159 

J H, K. Wer. kal. . 1 6 e w 1 751—755 

A Parl- Wath. kel. tol., ia 881,2 

a Msaz. Kasak. kolej , i « 550 

ai Masz. Wiadaw. Ryb. kol ġol. 1 JB 

a  feła. Donietta Ksi. tol. . ast 

ü Den. Jerjowak. Few mst. , 286 

p Fabryk Malcawikich ; A 310 
Da Folydrkj Za. M. .% 1 104" p 
5% 3 tyb 5. s s e s 1023 g 
sha Śwładużtwa włsialagitia | 931, —99*4 
597, Obligacye Kij. misjsk. T-wa Kreds . 81—85 
4130, a 80- 81 


a LJ . 
Akcje Kijowskiego Banku Ziemskiego 6355-650 
Uspasabienie z walorami ospałe; z papieram 
dywideniawyrał po stałym psczątku, ku końtowi 
giełdy ospale i nieco slabsze; ż premiówkami ospale 


| Ill 


Praca niniejsza — 
prisk ej -- 


bsdaczów kultury, 


Lin- 
colin, 


miocarnie R 
ich bowiem az %0! 


Nakła Tow, Akt. 8, Orzeldrania $-ÓW 


Mieczyslaw Kulikowski. 
Materyały siatystyc no-bibllograliczae. |. 


w lat:ch 100) --1011. 


chejmuje całą projużcyę księgarską w litach 


1909 — 1911 i stancwi niezbędny materyal dla b:biografów, 


stów, krytyków lurruckich, pudliry tów it. p. 
Gł sy prasy: 


„.„Praća zawi ra szczegółowe tablice i wnioski syateiyczne... 
i wykonana zost.ła niezmiercje Staranaie.* 
Jan Lsrentowiecz. „Literatura i Sztuka” 


Warzzawię. 


|. OUTED etc (EEEE 


MNA 


a Ro. 2.40. 


pierwsza w tym rod.pju w lteratarze 


kracewn ków na polu oświaty, €.tn.sm - nz 


(dod. do „Nowej Gazety“ Nr 354) 


«Trzeba przyzn*ć, Ż: auter był hojaym w tablicach jest 


cby d-ć obraz czytelnikowi, jaka ob- 


litość szczegórów statystycznych tu się mieści, przejdziewy 
pvkiótce wszystkie tablice, Oprócz wywodów p. R przej- 


rzenie dol ładie tsblić mcże dić ne ednemu pud:tawę do 


swoich wniosków,“ 


Skład główny w księgami E. WENDE i S-ka 


w Warzzawio. 


Bł Łynki 
wialniB 


STOŁCWA w najnowszych kc'ocach 
i deseniach 
DAMSKA i MESRA. DLA NIEMOWEŁĄT, 
Pościelowa na zamówienie) wyksny: 
wa się czybazo I doSładnic.3; č 


Toma- 


564 


Berlin, Peisdsmersti. 5. 


. „Zajmująća praca p R.‘ wykonana z m:źliwa w naszych 
warunkach ścisłością. atanosi cenny i niepozbuwiany glęb- 
Szego znać:enin przyczynek da zobrazowania kulturaiuych 
wysiłków narodu w zakrerie nauki i literitury rodzi nej”. 


W wielkim wy 


moza |. 


PATENT 
modele i zrak! fabryczne 


EH. ||inż. K. i. OSSOWSKI 


Petersborg W. zniesieńsut pr. 20. 


Edm. I lebińs!i 
„Gazeta Sądowa" MJ 31 i 32. 


„Tygodnik lusrowany* M 37 


11393 


20 k. 
MRy 


ELIZNA 


| 


I 
į 
j] 
i 
i 


oS:=a w gub, gpudclsk ej, 
wuł;ń'kiej lub tijowski j, roszu 
kuję o4 270 da 350 dtiesięciu wise- 
garowanej dobrej gleby z wygad- 
nym domem, zshudowaniawi, nieda- ' 
lek> kolei. Oferty pisemne, od- 
dz ał biura agroromicznego Zd o- 
iewsk i Grabowski, Wienica, M ko- 
łajowski prosp.kt 63. 11531 


Y 


1650 


„z jtonęły w falach żywiołu 


przy 


ksand*. 


k. śledzie 7 k. | 


Królewskie śwrieżego połowu ma 
łesejon=. 7 kop sztuza Bryndra 


|Kamieniee-Pocolski 
Pronumeratę | oglos:ouis de 


„Dziennika Kijowsz." 


p Fresinewsza (3lad lotagiaficzn; 


4 MI. 


1 Piąter, 


Z osłatniej chwili, 


| 
Narada ministrów. 


Bukareszt (W1) Pod przewodnictwem 
królą odbyła sę narada ministrów. Na nara: 
dzie poruszono obre'ą sytuacyę na Bałkanach 
Onawiano również konieczzość ewentualnych 
kroków w c li utrzymania w mocy traktatu 
huk arczzteńskiego. Fanowato ogólae zdanie, 
Że mogą nasiąpić nowe nieoczekiwane kompli 
kacye. 


I 


Wizyta. 


Berlin (Wł) Cesarz Wilhelm ma zsmisr 
26 pażdzieraika złożyć wizytę w S:hoznbruw'e 
resarzewi Franciszkowi Józefowi. 


Kaneł. 

Fudapeszt (WŁ). Minisierstwo robót pu- 
bliczaych projektuje połączen e stolicy kanałem 
tkrętowym z Adryatytiem, Budowa kanału 
trwałaby 6 lat. 


Powódź. 


Lucena (Wł). W kantonie Tessin szala: 
ła wielka powódź, spowodowana oberwaniem 
się chmury. Pod Locano powódź rozmyła 160 
metrów toru kolejowego. Zostało zerwanych 
kilka wagonów pociągu kurytrskieg», które za- 
5 kolejarzy zabitych, 
wielu p.dróżaych rannych. 


Nzcycnaliści lewicowi. 


Petersburg (Wi). „Wieczernieje Wremia* 
zamieszcza wiądomość, iż lewica frakcyi nacyo- 
nahstów pod wpływem niezadowolenia wybor. 
ców postanowiła żądać z'rwanią z prawicow- 
cawi, w przeciwnym razie usunie się ona z 
frakcyi nacyonalistów i połączy się z psździere 
nikowcami. 


Kem» yst Makłakowa. 


Petersburg (Wł.). W dug pogłosek Ma 
kłakow w Liwadyi złoży sprawozdanie, w któ 
rym przedstawi stan umysiów w kraju i poru 
sty kwestyę bezroboci. Bzdie również roz 
strzągana sprawa mianowania nowego dyrekto- 
ra departam:ntu policyi. 


Rezolucya nzcyozalistów. 


Petersburg. (Wł.) Na posiedzeniu zwiazku 
nacyonalistów zredaguwano reżołucyę, oskas» 
Łjącą administracyę moskiewską, którą nie po- 
trafila załegnać strajku funkcyonaryuszy tram» 
wajowych. Tekst reżolucyi O:najmiono mini- 
strowi spraw wewnę'rznych Makłakowowi. 


Pieliminevz budżstewy zarząću poczt 
1 tolegrafow. 


Pı tersburg. (WŁ) Zarząd poczt i telegra- 
fów wnitsi do Duwy pań twowtj preliminarz 
budżetowy, przewidujący wydatkowenie 3 mi» 
loaów rubli na przeprowaćzznie nowych sicc: 
tek fonicznych. Między ianemi pr: je} towane js 
przeprowadz^nie tehfonu pomiędzy Kijowem 
a Biała Cerkwią, Fetersb rgiem i Wilaem, War 
szaeą 1 Płockiem, jak również prmędzy War- 
szawą i pcd uiejskieai letniskąmi. 


wyrób własny 


tentowa1* na nowszej konstrukcyj 
FOLECA 


Fabryka Mebl 


Kimaiera| 


M.ga yn we wlasnym gmiciu 


45 )w pr Chateau) tel. 13—24. 


E r 
M 1 cz-ca V 


w Wasyttraw A, 


Magazyn Wasiak - 
IRAR. 


K 


sady. 


otczebny Zaraz xonon 

ferty z kopiami Świadtctw nad- 
poczta Niemirów podolsxiej 
g.b., maj. Ma”y.nówka, Sosnowski. 


pzzyjmująt 35 


syłać: 


uars kega łab prakty ait, 


Bulowski. 


Drukarnia Polska w Kijowie, Kres.czatyk Ne 38. 


 - rz cz mie» |" a (nono obo n A 


d. 27 września (ro października| 1913 r. 


ni w c 


Ae BI BTO EOT ST LB) 


Stoły jadainej 


ulicy Mikołajowskiej Nr l 


Przedstawicieli skła] T.wa Ruberoid. Inż. Mi. KLIGMAN Kijów, Ale- 
Fabr. izol. oddz, inż. I. Guzik 11. 


rablanka polka poszukuje posa- 
dy. Trechświatitielska 9 m. 34 


| aee H | | E 
otraehna Kona lub hiańka do 
świadczona do dwojga małych 
dzieci. M -Żytomierska 5 -9. 


respondent dobrze znający p”a 
wo, sądownictwo poszukuje po 
Pos e reStante „Korzb”. 11407 


"e Z | EO O r 
poz w posady poszuku:e 


Ofertv: 
Czostowa koło Bochni. C., 13, 


Ni 254 


Rozklad jazdy pociągów 
Kol. Foł.-Zachod. 


od deia IG-go kwietnia 1913 roku. 


Kuryer Nr 1. I, II kl. Koziatyn, Zmierzynka, Ode 
sa vach. godz, 9 wiecz., przych, g. 9 m. 85 z rana 


Kuryer Nr iz. I, LJ, ill kl, Sarny, Brześć 
Warszawa — odch, g. 10 m. 10 w. przych. g. 7 m 
20 z rana. 


Kuryer Nr 1k. I, II, II kl, Sarny, Wino, Pe 
tershurg — odeh. g. 9 m. 20 z rana, przych. g. 9 
m. 42 wiecz. 


Pośpieszny Nr 7k. I, II, MM, kl. Zmierzyn 
ka, Ekaterynosiaw, Sewastopol, Mikołajów, Rostów 
Elząwetgrad — odch. g. 7 m. 50 w., przych g. 10 


Osobowy Nr 7. 1, 1, H! kl. Koziatyn, Ko: 
wei, Zdołbunowo, Radziwiłłów, Brody ~ odch 
g. 7 m. 30 wiecz., przych. g. 10 m, 48 rano. 

Osobowy Nr 13, I, II, UMi, kl. Kozłatyn, Ko- 


wel, Brześć, Grajewo — odch. g. 12 m. 25 w no, 
cy, przych. g. 7 m, 35 z rana. 


Osobowy Nr 11. I, II, III ki. Koziatyn, Ode- 
Sa; Kozistyn, rlumzń; Keziatyn, Zmięrzynka — odch. 
g. 12 m. 50 w nocy, przych. g. 6 m 20 z rana 

Osobowy Nr 5. I, II, Hl kl. Koxiatyn, Zmie. 
rzynka, Odesa; Zmierzynka, Podwołoczyska (I 
ll kl); Zmierzynka, Nowosielica — odch, g. 9 m 
30 wiećz., przych. g. 8. m. 45 z rana. 


Pocztowy Nr 3. I, I, l kl "Koziatyn, Ode. 
Sa—odch. g. 9 r., przych. g. 9 m. 30 wiecz. 


Pocztowy Nr 3e. I, Il, [TI kl. Fastów, Zna- 
mienka, Ezaterynoalaw — odch. g 11 w. 3U w no 
cy, przych g. 7 m,55 z rena. 


Mieszany Nr 24. 1, M, JLN kl. Fastów, Kozia 
yz) biją — odch. g. 10 m. 50 cano, przych. g. 6 
ma. 49 w. 


Osobowy Nr 23. I, II, III kl, Znamienka, Eka 
ierynosł:w, Cherson — odch. gedz. 11 m. 20 rano 
przych, g. 6 m. 30 wiecz. 


Pocztowy Nr 3. 1, II, III kl. Sarny, Kowel, 
Lublin, iwauyrói, Warszawa — odch. g. 2 m. 40 
pa pał, przych, 6 wiecz. 

Osobowy Nr 9. f, II, III kl, Serny, Kowel 
Warszawa (przez Brześć i przez | zZEeGRJME olch. 
g. 12 m. 10 wnócy, przych. g, 7 m.10z_rana,, 


Mieszany Nr 29. IV kl. Fastów, Kozlątyn— 
g, 9 m. 47 wiecz, przych, g. 7 z rana. 


Mieszany Nr 29 bis. IV kl. Fastów , Koziatyn 
odch. g. 10 m 20 wiecz., przych. g. 12m. 11 pe poł. 


Kol: Mosk. - Kijowsk. - Woronesk. 


Pośpieszny Nr 2. I, II, GI kl. Briańsk, 
Moskwa—odch. g.12 m. 30 po pol, przych._5 pe poi 

„Pocztowy Nr 4. I, Il HI kl:  Bachmaćz, 
Kursk, Moskwa—odch. g. 12 m. 05 w nocy, przych 
g 5 m. 40 z rana. 


_ Osobowy Nr 16. I, II, [II kl. Bachmacz, Kursk, 
odch. g. 1 po poł, przych g 4 m. 20 po poł, 
Osobowy Nr I2. I, II, IIIki. Kursk, Woroneż— 
odci. g. 6 m. 55 wiecz., przych. g. 9 m. 30_rano. 
Pocztowy Nr 14. I, l, IH kl. Bachmacz, 
Kursk, Woerbneż, — odchodzi o g. 10 m. 45 wic- 
czo.em, przych. g. 7 z rana. 


Pocziowy Nr 18. I, IL TI kl. Bachmacy, Żło. 
tia, Petersburg, — odchodz! g. 7 m. 25 w eGzorem, 
przychod i $ 10 m. 40 rano. 


Pocztowy Nr 4 p, I. H IM kl. Kremeńćzug, 
Połtawa — odchodzi g. 11 m. 15 wie*z, przychodzi 
g. 6 m. 30 z rana. 


Towar.-osob. Nr 6 p Pułtawa, Łozowaja Mi- 
ueralne wody — odchodzi g 8 wieczorem, przych. 
g. ll m. 10 z rana. 


Puś„ieszny Nr 22. I, II, III kl. Warszawa. 


Kijów, Połtawa, Charków — wdchodzi g. 7 m, 45 
z rana, przychodzi g. 9 m. 40 wiecz. 


odch 


A 
olski [ 
PzicauDr26Wa opałowego 
J. POÓŁUJANA va Przystani. 
Nabiereżno Łujow. 17. Telef 22-82. 
Ceny najn. Drwu berlin najlepsze. 
11425 
3 poroja umeblowane do wynaję: 
s cja od ulicy, osobny przedpokój, 


elektryczność, telefon. Fundukle- 
parse 42 m, 17. 11427 


Karpa dwuletnie 


ixroczki) s; do nabycia na wyrost, 
Stacya kolejowa, pocztowa i t-le- 
graficzna Kożanka, majątek Koszlaki, 

11280 


pikans z5 pokoi suchyċt, 
ciepiych z kuchnią, wanną clek- 
trycznoscją i wszelkemi wygodami 
i pokój umeblowany a także Ma- 
gezi cja wyntjęcia. Aleksandrow - 


ska 11410 
łoda psnienka u 

M h i pokoju Z utrzy- 

trzy inteligentnej rolskiej 

maniem EE Ofesty: Atant 

stracya „Dziennika” dia „M, M.* 11447 


Majątek polski 


1500 dziesięcin Zatiki. 


wołyńskiej guberzi do sprzedania. 
Szczeuółowa wiadomość w biurze 


L. Zdrojewski 1 K. Grabiwski 


Prorezra 9. 11455 


cancagz guwerner brevet sup- 
perieur, wymagania skromne, 
Promien“, Marscałkowska 119. War- 
szawa. 11460 


arisienne bien recommendć: 
cherche !econs theo, praćt'quie 


2. 


vissbe 1 ha 3 ć6nirec. Prorezna 
Nr 15 m 1, 11459 
Nauczycielki 


grurt»wnie wyksztsłćone. Baro Ja- 
Lołkowskiej, Warszawa, Jerozolima 
ska Nr 82 11253 


WILNO, 


Frenumcratg i ogìoizenia do 
„Dzienalka Kilewsklags" 
przyjmujo 
księgar. J. Zawadzkiego 


1144t 


II kl, szkoły handlowej 
poszukuje lekcyi języków: pol 
RE” i obcych. Prorczna 14 


m, 11. 
114t1 


11420 


O- 


11406 


Jampol - Podolski 


- % F S prenumeratę 
Księgarnia Polsk: dwósh $ ązalów energicznych i ` x A 
5 wie ray: h. B. jako zarządzający, wDziennika Miowsziogo 
L B., znaj. język rosyj, jeko adju-kt przyjmuje #11 


Galieva, 
L. B 
1145 


Wł. Biesiekierski 


Á.. aa] 


Wydawca Antoni Żieleński. 


